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Stosunek niektórych fizykalnych przymiotów ziemi do
produkcji roślin.

(O d c z y t d ra . W ilhelm a C ohna w ko le  go sp o d arsk iem  B e rliń sk ie m .)

Jenjalne pomysły L ieb iga , które dały umiejętną podstawę ro l­
nictwu, odnosiły się głównie do sprawy chemicznej przy alimentacji 
roślin. Było przeto rzeczą naturalną że od owego czasu stronę 
chemiczną nauki rolnictwa traktowano z szczególnem upodoba­
niem, a wymownem tego świadectwem je s t pojawienie się nowej 
umiejętności chemji ro ln iczej, k tóra w ostatnich dwudziestu latach 
przyszła do wielkiego rozwoju. Usprawiedliwienie wielu znanych 
objawów, wynalezienie nowych ciekawych faktów, obudziło też nie­
bawem u praktycznych gospodarzy żywy interes dla wiadomości 
chemicznych i dla nauki chemji. Chociaż jednak postęp taki był 
pocieszającym , to przecież wyrodziła się ztąd pewna jednostron­
ność i wielu gospodarzy, pokładających wszystkie swoje nadzieje 
w chem ji, było tego mniemania że chemik wiedzą swoją pow i- 
nienby być w stanie nie tylko wytłómaczye wszelkie zjawiska na 
roli, ale też ile możności dyktować przepisy, za pomocą których 
najwyższe osiągnąćby można zbiory. I tak rozwiązanie kwestji 
nawozowej uważano za pierwsze zadanie stacji doświadczalnych, 
a rozwiązanie to uważano za rzecz tak p ro s tą , jak  wykonanie 
jak iejś dobrze obmyślanej próby w laboratorjum. My wszyscy je ­
dnak wiemy ile to czasu, mozołu i pieniędzy poszło na liczne 
porównawcze doświadczenia z nawozami bez jakiegokolwiek od­
powiedniego rezu ltatu , chyba że zyskano tylko przekonanie iż 
próby z nawozami na otwartem  polu nie przyniosą żadnego po­
ży tku ani dla wiedzy, ani dla praktyki. Wiemy teraz że ziemia i 
pow ietrze tak  przeważny wywierają wpływ na produkcję roślin 
iż nawóz przytem  zupełnie podrzędną odgrywa ro lę , a ponieważ 
uasze wiadomości o wpływie owych czynników są dotychczas bar­
dzo szczupłe, przeto doświadczenia z nawożeniem pól usuwają się 
z pod wszelkiej ściśle umiejętnej krytyki. Co się tyczy gleby, to  
prawda że nigdyśmy nie cenili za mało jej znaczenia, lecz wierni 
kierunkowi przeważnie chemicznemu, upatrywaliśmy je  głównie 
w składzie chemicznym. W kołach umiejętnych zapanowało tym­
czasem przekonanie że rozbiór chemiczny gleby w najrzadszyeh
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tylko razach daje podstaw ę do ocenienia jej urodzajności. Nie 
chodzi tu  o absolutną mnogość cząstek  pożywnych dla roślin, 
k tó re  bez wątpienia w każdej do uprawy przeznaczonej roli w ob­
fitej znajdują się m ie rze ,  lecz chodzi o tę i lość , k tó ra  się tam 
podczas pew nego okresu uprawy znajduje w stanie najprzyda­
tniejszym do wsiąkania w korzenie roślin —  a jeszcze  brak  nam 
metody by tę. ilość z pewnością oznaczyć. Nawet rozbiory  p o ­
piołów roślinnych nie nastręczają  już  pewnej podstawy od czasu 
j a k  wiemy że rośliny lubią konsumcję zbytkow ą, a jeszcze  nie 
obliczono minimum mineralnych cząstek  pożywnych, przy  k tó — 

rem  możebną je s t  jeszcze  p rodukcja  maksymalna. W ydajność na­
szych ról zawisła tedy nie tylko od sk ładu  chemicznego gleby, 
lecz w tej s a m e j , a naw et może w większej mierze wpływają na 
nią fizykalne przymioty gleby. Ujrzawszy że wiadomość o składzie 
chemicznym nie w y sta rcza , zaczęto się zajmować dociekaniem 
fizykalnych właściwości ziemi. Niestety od niedawna dopiero nau­
ka o glebie nabra ła  większej w ziętości, i d latego nic dziwnego 
że wiedza nasza w tym względzie jeszcze  bardzo je s t  n iedokła­
dną. Rozbiór mechaniczny gleby, t. j. pos tępow anie ,  za pomocą 
k tó rego  dochodzi się stosunku, w jak im  zostają grubsze  i d robniej­
sze cząstki sk ła d o w e , w ostatnich czasach doznał wiele ulepszeń, 
a rezu lta ty  je g o  dla ocenienia stanu urodzajności gleby są tein 
w ażn ie jsze , im więcej rozpowszechnia  się zdanie niektórych ba­
daczy że ziemia miałka posiada ważne zalety pod względem przyj­
mowania materji pożywnych. Stosunki gleby do powietrza były 
już  od dawna z n a n e ; stosunki zaś gleby do wody i materji po­
żywnych dopiero przed  nie wielu odkryto laty. Przymiot ziemi 
ornej wsiąkania w siebie i zatrzymywania cząstek  pożywnych 
w roz tw orach  zawartych, zwany „siłą  absorbcjii;, s ta ł  się w szcze­
gólności przedmiotem licznych badań ,  gdyż słusznie przypisują 
mu wielkie znaczenie w sprawie żywienia roślin. Rozprawa niniej­
sza nie będzie się jednak  zajmować przymiotem ziemi absorbowa­
nia materji pożywnych, lecz tylko temi przymiotami tizykalnemi, 
k tó re  się odnoszą do stosunków gleby do wody. W oda je s t  tak 
ważnym czynnikiem dla egzystencji istot organicznych — zwierze 
żyjące bowiem i roślina żyjąca do V3 części składa się z wody — 
że te  przymioty gleby, k tóre  zatrzym ują wodę i podają takową 
do użytku w e g e ta c j i , należy uważać za bardzo ważne dla wydaj­
ności naszych pól. P ogoda  rzadko kiedy je s t  tak pomyślną żeby
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i eszcz p ada ł  w regularnych  odstępach czasu i w ilości dos ta tecz­
nej dla wszystkich roślin uprawnych. Po największej części r e g u -  
llJ?ca  działalność glehy musi wynagradzać niedostatek. Przy 
ażdej tem pera tu rze  atmosfera zawiera pewną ilość wody w fo r­

mie lotnej, lecz dopiero wtedy gdy ta ilość przekracza  maksymum 
nasycenia tem pera tu rze  odpowiednie, opada woda na ziemię w p o -  
s a u  ciekopłynnej jako deszcz. W tedy  to przymiot gleby nasią­
kania paty  wodnej z pow ie trza ,  choćby na pozór najsuchszego, i 
przymiot zgęstn iania  takowej na swojej powierzchni nabiera wiel- 

iej ważności. T a  siła absorbcyjna, będąca wynikiem wspólnego 
wszystkim ciałom przymiotu atrakcji p łaszczyzn , j e s t  rozm aitą  
u rozmaitych rodzajów gleby. U piasku grubego  wynosi ona p ra ­
wie z e ro ,  glina przyjmuje z atmosfery nasyconej parą  wodną przy 
15— 18 stopu, c iepłoty 24-3%, próchnica  60% , wapno 17-5% *), 
• w tej okoliczności znajduje usprawiedliwienie fakt że przy g le ­
bach , k tó re  w rozmaitych s tosunkach zawierają mieszaninę tych  
ciał, siła absorbcyjna wody je s t  różną. Prof. K n o p ,  k tóry  ś w tej 
kwestji p rzeds ięb ra ł  roz leg łe  badania i oprócz różnych  gatunków 
ziemi ornej obliczał także absorbcję pary  wodnej jeszcze  u innych 
ciał dziurkowatych, jako  to :  u węgla drzewnego, jedwabiu, papieru, 
dociek ł że absorbcja  ta je s t  niezawisłą od stopnia nasycenia p o ­
w ie trza ,  a natom iast stosuje się do tem pera tu ry  powietrza i ciał 
absorbujących. Mnogość nasiąkniętej wody zawisła oprócz tego 
od właściwej każdemu ciału siły kondenzacyjnej. Jak  rozmaita 
je s t  siła absorbcji u różnych gatunków ziemi o rne j ,  to wykazuje 
n. p. porównanie ziemi ornej z pod Mockern z czarnoziemem p o ­
dolskim , jeden  kilogram bowiem ziemi z okolic Mockern przy 
10 stopniach c iepłoty przyją ł JS g ram ó w , jeden  kilogram zaś 
czarnoziemu podolskiego przy takiej samej tem pera tu rze  wsiąknął 
83 gramów wody w jednakowym czasie. Obaczymy później jak 
wielkie znaczenie ma ten higroskopiczny przymiot ziemi, gdy b ę ­
dziemy mówić o parowaniu. W każdym razie  wykazują badania 
że tem pera tu ra  warstwy pow ie trzne j ,  dotykającej ziemi ‘ nie po ­
trzebuje  spaść aż do punktu kropienia zaw artego  w niej gazu 
wodnego, by ziemia nabra ła  wilgoci. Nie podlega żadnej wątpli­
wości że znajdujące się w atmosferze ilości amonjaku i kwasu

*J P o d łu g  S c h u b i e r a  S00 cen tyg ram ów  ziem i na p łaszczyźn ie  3 6 .000  m il-  
lim etró w  kw adratow ych  było  p rzez  72  godzin  w ystaw ionych  na działan ie  
pow ietrza .
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saletrzauego zgęszczają się i absorbują rów nocześnie z gazem  
wodnym, a rola skutkiem tej w łaściw ości kondenzacyjnej nabywa 
w ciągu roku bez wątpienia więcej owych cząstek azotowych, 
aniżeli za pomocą deszczu. Jeżeli zważymy jeszcze że z każdem  
zgęstnieniem  wody łączy się także lozwijume cieplika, natenczas 
nie bodziemy wątpić jak ważnym czynnikiem urodzajności jest  
właśnie co wspomniany przymiot gleby ornej. Dopóki rola pokrytą 
jest roślinam i, dopóty sprowadzana do niej w ten sposób woda 
może być spożytkowaną bezpośrednio. A cóż się dzieje wtedy 
gdy pole leży od łogiem , lub spokładane czeka nowej uprawy? 
Czyż wtedy wszelka woda tak skondensowana jak i skroplona nie 
spływa bez pożytku do pokładu spodnego? 1 w tym razie znaj­
dujemy znow u, jak w wielu innych objawach, że przyroda naj- 
prostszemi środkami umie najwyższe osiągać cele. Podczas kiedy 
zgęszczanie pary wodnej polega na prawach atrakcji, to czynni­
kiem zatrzymywania wody w ziemi ornej je st włoskowatość. Te  
ziem ie ted y , których mechaniczne części składowe największą 
posiadają w łoskow atość, będą w stanie zatrzymywać największą 
ilość wody. W łasność tę ziemi zowiemy s i ł ą  p r z y t r z y m y w a ­
n i a  w o d y ,  a stopień takowej oznaczamy polewając wodą pewną 
odważoną ilość zupełnie suchej ziem i, wsypanej do lejka, a gdy 
zbytnia woda do ostatnej kropli spłynie, natenczas za pomocą wagi 
dochodzi się ile ziemia w lejku zawarta nabrała w siebie wody. 
I tak podług S c h i i b l e r a  siła przytrzymywania wody u piasku 
kwarcowego wynosi 23, t. j. 100 cząstek wagi suchego piasku 
więzi w sobie skutkiem w łoskow atosci 25 części wagi wody; siła  
przytrzymywania wody u gliny wynosi 70, „u ziemi ogrodowej 96, 
u próchnicy 190. S iła  przytrzymywania wody u naszych zwykłych  
gatunków gleby wynosi 3 0 — 50. Różność tego przymiotu u roz­
maitych ziem polega na stosunku, w jakim części ich składowe 
są zmieszane z sobą; glina bowiem', miał (ziem ia m iałka) i 
próchnica pomnażają, gruby zaś, ziarnisty piasek i szczątki skał. 
zmniejszają tę siłę . Ponieważ w ielkość ziarna jest warunkiem  
większej lub mniejszej w łoskow atości, przeto jedna i ta sama z ie ­
mia wypławiona okazuje więcej siły  do zatrzymywania wody ani­
żeli ziemia tylko przesiana. U piasku kwarcowego siła ta wy­
nosi 0, jeże li średnica jego ziarn jest większą aniżeli 1'", wynosi 
24, jeżeli średnica jest pomiędzy 1"' a V3" S  27 jeżeli średnica 
jest mniejszą od VV"? zaś jeżeli piasek jest wymiałowany
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przez wypławienie. Jeże li  zaś wypławienie zniszczy ru rk i w ło -  
skowate, natenczas sita zatrzymywania wody umniejsza s ię ,  n. p. 
u namułu torfiastego z 377 spada na 279. Siła przytrzymywania 
wody u ziemi zachowuje głównie wilgoć napływającą w ziemię 
podczas zim y, i z tej to już  przyczyny należy temu przym iotow i 
ziemi przypisać wpływ na wydajność roli. Mając na oku cyfry 
podane widzimy że właśnie te części przymieszkowe ziemi, k tó re  
jak  glina, próchnica, miał, najhardziej są c e n io n e , posiadają naj­
więcej owej siły przytrzymywania wody, podczas gdy piasek ma 
jej najmniej. Zdaje się że wilgoć po trzebna  do wydania m aksy­
malnego zbioru musi stać w pewnym określonym stosunku do siły 
zatrzymywania wody; wynika to przynajmniej z rezu lta tów  n iek tó ­
rych doświadczeń H e l l r i e g l a .  Oto wazony sw oje ,  w których 
pod zupełnie zresz tą  równemi warunkami posiany był jęczmień, 
polewał on wodą p o d ług  p rocentów  siły przytrzymywania wody, 
a mianowicie tak  że stan nasycenia ziemi wynosił 80— 6 0 , 60— 40, 
40 - 2 0 ,  20— 10, 10— 3 %  siły przytrzymywania wody i o trzym ał 
zbiór, k tó rego  waga sucha była p roporcjonalną  do stanu wilgoci. 
Tylko w ziemi zawierającej 3 — 10°/„ wody k ie łkow ało  wprawdzie 
nas ien ie ,  roślinki jed n ak  nie rozwijały s ię ,  chociaż p rzez  kilka 
miesięcy były przy życiu. Dopiero po dolaniu więcej wody rosły 
żwawo dalej. Jeżeli zaś ziemia więcej otrzymuje wilgoci niż to 
odpowiada jej sile przytrzymywania w ody , natenczas szkodliwy 
wpływ objawia się zaraz w rezu ltac ie  zbiorów. Nie potrzebujem y 
tu  na dowód wspominać o doświadczeniu J l i e n k o w a ,  k tóry  p o ­
siał hreczkę w kilku w azonkach , napełnionych ziemią ogrodową, 
k tóre  polewał rozmaitemi ilościami wody. W a z o n e k , k tóry  p o d ­
czas wegetacji otrzymywał codziennie t/s część litra  wody, wydał 
zbiór największy; wszystkie inne, tak  t e ,  k tó re  w ięce j ,  jak  i te, 
k tóre  mniej dostawały wody, wydały mniejsze zbiory. W iemy że 
gdzie się znajduje taka  nadwyżka w ilgoci, ziemia je s t  mokrą i 
z imna; drenowanie je s t  środkiem doprowadzenia  roli w norm al­
nych atmosferycznych warunkach do w łaściw ego stopnia nasyce­
nia wodą. Że rośliny mogą istnieć tylko przy odpowiednym sto­
sunku nasycenia do siły przytrzymywania Avody, wykazują także 
doświadczenia J. S a c h s a ,  które czynił pod w zględem więdnienia 
rośliny tytoniowej. W  z iem i, której siła przytrzymywania wody 
wynosiła 52, roślina tytoniowa więdniała gdy nasycenie ziemi wy­
nosiło jeszcze  1 5 -2 % , w ziemi z siłą przytrzymywania wody 46,
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więdniała gdy nasycenie wynosiło jeszcze  26-7° 0 , w ziemi zaś 
z siłą przytrzymywania wody 20,8 wiądniała gdy nasycenie wy­
nosiło jeszcze  7 -2%  tejże siły. Pojawianie się pewnych roślin 
dziko rosnących je s t  środkiem poznawania charak te ru  chemicznego 
z iem i, albowiem z niego można wnosić o pewnych składnikach 
ziemi. W  podobny sposób H. H o f f m a n n  dociekł że n iek tóre  r o ­
śliny przywiązane są do pewnego stopnia siły przytrzymywania 
wody jaki ziemia posiada. Lecz w tym wypadku nie sama ilość 
wilgoci rozstrzyga, lecz także  modyfikacja, jaką  wywiera siła p rzy­
trzymywania wody na ciepłotę  gleby. Wszakże podczas kiedy 
zdolność ziemi do ogrzew ania  się stoi w odwrotnym stosunku do 
je j  siły przytrzymywania w ody, to zdolność ziemi zatrzymywania 
ciepła w sobie zostaje z tą siłą w stosunku prostym. Ł atw ość  
ogrzewania  się ziemi zawisła nie tylko od barwy i chropowatości, 
lecz także od gatunku ziemi, i j e s t  w miarę tego różna. Podług  
badań  P f a u n d l e r a  zachodzą różnice pod tym względem od 0-19 
do O oO, a zatem pomiędzy połową a jed n ą  piątą specyficznej cie­
p ło ty  wody. Najmniejszą ła tw ość  ogrzewania się posiadają r o ­
dzaje ziemi pozbawione próchn icy , p rzyczem  geognostyczna w ła­
ściwość zmieszanych części składowych okazuje się bez wpływu.

Największą ła twość ogrzewania  się mają ziemie oblitujące 
w próchnicę i torf. T ak  samo grun ta  glinkowate okazują dość 
wielką ła tw ość ogrzewania sie. Przy równych z resz tą  okoliczno­
ściach ziemie odznaczające się m ałą specyficzną ciepłotą, ja k  n. p. 
g ru n ta  piaskowe, ogrzew ają  się wprawdzie daleko prędzej , lecz 
też  ochładzają  się natomiast o wiele prędzej niż gatunki ziemi 
obdarzone większą łatwością ogrzewalną i większą siłą  p rzy trzy­
mywania wody. Siła przytrzymywania wody sprawia tedy  je d n o -  
stajniejszą te m p era tu rę  z iem i, tak  że przy zniżającej się tem p e­
ra tu rze  powietrza  utrzymuje się jeszcze  wpływ poprzedniego  wyż­
szego  ciepła powietrznego. 1 na odwrót podczas kiedy siła przy­
trzymywania wody tym sposobem wpływa na c iep ło tę  ziemi , to 
sama od te jże  doznaje modyfikacji. W edle badań H a b e r l a n d t a  
ubywa ona w miarę wzmagającej się c iepłoty ziemi. I tak  przy 
tem pera tu rze  I d — 60 stopni siła przytrzymywania wody spada n. p. 
u marglu g lin iastego z 65'6 na 47-2" 0 , u marglu wapiennego 
z 46-4 na 33-8°/0.
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W  obrębie tych granic ciepłoty staje się p rzeto  mniejszą o 
18-4, a odnośnie o l2  fi°/0. Zjawisko to polega z jednej s t ro n y  na 
tem że przyczepność wody do ciał stałych osłabia się w miarę 
wzmagającej się tem peratury , z drugiej strony polega na zmianie 
objętości, której doznają zarówno cząstki zieini jak  i woda w sku­
tek  ogrzania, p rzez co naczynia włoskowate rozszerzają się. H a -  
b e r l a n d t  przypisuje zmniejszaniu się siły przytrzymywania wody 
przez ciepło ważny wpływ na rośniecie ro ś l in ,  przypuszcza bo ­
wiem że korzonki roślin, znajdujące się w ziemi, wilgoć kapilarną 
z ziemi ogrzanej —  a zatem w lecie —  łatw iej i zupełniej m ogą 
chłonąć, niż z ziemi chłodnej przy równym stopniu wilgoci. Z da­
nie to nabywa poparc ia  w spostrzeżeniu , które  zrobiono przy n ie ­
k tórych roślinach, t. j. że bez zmiany wilgoci w ziemi przy spa ­
dającej tem pera tu rze  ziemi w iędnieją , przy wzmagającej się zaś 
ciepłocie ziemi na nowo przychodzą do siebie. Być jednak  może 
iż przyczyną tego  zjawiska je s t  to iż ziemia cieplejsza większą 
posiada zdolność chłonięcia wilgoci z atmosfery. P o d łu g  tego 
w szystk iego , cośmy tutaj pow iedzie li , musimy w sile ziemi p rzy -  
trzymymywania wody upatryw ać czynnik głównie wpływający na 
urodzajność. Siła ta obdarza ziemie przymiotem zatrzymywania 
w sobie wszelkiej spływającej doń z powietrza wody i zaopa try ­
wania takową korzeni roślin także podczas posuchy. Siła  ta u trzy ­
muje pewną koncentrac ję  roztworzonych materji pożywnych i r e ­
guluje ciepłotę  ziemi. Nakoniec przeciwdziała ona usiłowaniu 
zewnętrznej c iepłoty powietrznej,  dążącemu do t e g o , by z ziemi 
wyciągnąć w ilgoć , innemi s łow y, siła ta p rzeszkadza ulotnianiu 
się wilgoci z ziemi. Ziemia bowiem obok przymiotu wciągania 
w siebie i zatrzymywania w sobie wilgoci, posiada i tę  jeszcze  
własność że wydziela wilgoć. Ten przymiot parowania wilgoci 
j e s t  wszelako rozmaity u rozmaitych rodzajów z iem i,  podobnie 
jak  siła przytrzymywania wody, a mianowicie stoją oba te  p rz y ­
mioty w odwrotnym do siebie stosunku. Przyczepność wody do 
ziemi, która  wodę zatrzymuje w swych naczyniach włoskowatych, 
stoi na przeszkodzie nie tylko wsiąkaniu wody w głąb , lecz także 
ulotnianiu się takowej.

W miarę jednak  jak  woda zamienia się w gaz  i u la tn ia  
na powierzchni z iem i, siła włoskowatości s tara się w ynagro ­
dzić ten  ubytek dobywaniem wilgoci z głębi. Ziemia pozostan ie  
tedy tem  dłużej wilgotną im więcej posiada naczyń włoskowatych
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i w tern należy szukać przyczyny d laczego g leb y ,  obfitujące 
w glinę lub próchnicę, daleko powolniej wysychają aniżeli ziemie 
p iaskowate. P o d łu g  spostrzeżeń S c h i i b l e r a  przy tem pera tu rze  
15 stopni w przec iągu  4 godzin traci piasek kwarcowy 88-4°/0 , 
g linka 45-7°/0 , g linka czysta 3 t - 9 % ,  ziemia ogrodow a 24-3°/0, 
p róchnica 20 ,5°/o swej wilgoci włoskowatością związanej. Z cytr 
tych  widzimy ju ż  sprzeczność w porównaniu z siłą przytrzym yw a­
nia wody tych rodzajów ziemi. W  ogłoszonych właśnie p rzez  dra . 
G r o u v e n a  rezu lta tach  kilkoletnich doświadczeń pognojowych na 
różnych polach w Niemczech znajdujemy porównanie siły przy­
trzymywania wody tych ról z ich właściwością ulotniania wilgoci- 
Siła przytrzymywania wody 7 ról najurodzajniejszych wynosiła 
w przecięciu  51 -4 , 7 mniej urodzajnych 37 6 ,  ła tw ość  zaś u lo ­
tniania wilgoci u pierwszych 68 , u drugich 106. I tu więc na 
wielką skalę okazały się te  same stosunki pomiędzy w zm ianko- 
wanemi przymiotami ziemi. Jeżeli zważymy że wielkość u lo tn ia­
nia wilgoci zawisła nie tylko od wielkości powierzchni, lecz także 
od łatwości rozgrzew ania  s ię ,  natenczas nic dziwnego że przy 
równych z resz tą  okolicznościach ziemia więcej ulatnia wilgoci, 
aniżeli jednakiej rozleg łośc i płaszczyzna wody. W oda bowiem 
trudniej się rozgrzew a i tworzy płaszczyznę równą, podczas kiedy 
dziurkowata ziemia przy równej rozległości faktycznie daleko 
większą wystawia powierzchnie na działanie powietrza. S c h u l z e  
obliczył że ilości wody ulotnione z płaszczyzny w o d n e j , tudzież 
z równie roz leg łych  powierzchni ziemi całkiem i na pó ł nasyco­
nej w odą , mają się do siebie ja k  1 0 0 :1 2 7 :1 0 5 .  Liczby te nie 
mają absolutnej w ażności,  zmieniać się bowiem będą nie tylko 
w miarę różnic właściwości ziemi, ale i z trwaniem ulotniania. 
H a b e r l a n d t  zrob ił  doświadczenie że chociaż w pierwszych 24 
godzinach u tra ta  wody, k tórej ziemia doznała z w ierzchniej sw o­
je j  warstwy, je s t  znaczniejszą niż u tra ta  wody z płaszczyzny w o­
dnej równej ro z le g ło ś c i , to jednak  ulotnianie tern je s t  wolniejsze 
im z głębszych warstw ziemi się odbywa, tak  dalece że p rzypu­
ściwszy iż znajduje się w nich jeszcze  dosyć wilgoci, to po upływie 
14 dni u tra ta  takowej wynosi zaledwo dziesiątą cześć tego  co p ie r -  
wiej sie ulotniało. Ponieważ przyczepność, jak  już  wspomnieliśmy, 
sta je  na przeszkodzie ulotniania s i ę , przeto też i początkow a 
u tra ta  wilgoci j e s t  tein mniejszą im mocniej i g łębiej ziemia j e s t  
przemokniętą. Po deszczu na 1 linję n. p. już  w 5 dniach w szyst-
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ka woda się u lo tn i ła , podczas kiedy po deszczu na 24 linje spa ­
dłym , w 20 dniach ulotniło się dopiero <>8° 0 całej spadniętej  
masy wody deszczowej. Małe tedy chociaż częste deszcze dla r o ­
ślinności daleko mniej przynoszą pożytku, aniżeli rzadka, ale mocna 
ulewa. Także  przestrzen ie  napełnione powietrzem tam ują p a ro ­
wanie, będąc bowiem złemi przewodnikami przeszkadzają  wnika­
niu c iep ła ;  z tego  powodu więc zalecać należy nie tylko płaskie  
wzruszanie ziemi przy ugorach , ale też  i płytkie obrabianie i ośliń 
rzędowo uprawnych w celu zatrzymywania wilgoci w ziemi.

C m

Parowanie przyprawia w ogóle ziemię o ogrom ną s tra tę  wil­
goc i;  wedle spostrzeżeń M e i s  t e r  a i G r o  u v e n a  ilość wody 
wyparowanej w ciągu roku ma byc większą aniżeli ilość wody 
spadłej deszczem na ziemię. Chociaż prze to  rola w wilgoci z i­
mowej posiada znaczny zapas wody, to  jednak  musi być je szcze  
inne źródło w ilgoci, k tó re  wynagradza te  u tra tę .  W ynagrodzenie  
takie upatrujemy we wzmiankowanym powyżej przymiocie absorb- 
cyjnym ziemi co do w ody, znajdującej się w powietrzu w fo i -  

mie lotnej.

W łaściw ość ta  ziemi wynagradza jej nie tylko u tra tę  ciepła, 
powodowaną parowaniem, ponieważ przez zgęszczanie pary wodnej 
ciągle ciepło się wywiązuje, lecz zwraca ono także na nowo ziemi 
większą część wilgoci utraconej przez w yparow anie , i u trzymuje 
tym sposobem zdolność produkcyjną roli. Inaczej byłoby rzeczą  
niewytłumaczoną jak im  sposobem ro la ,  k tó ra  oprócz przez p a ro ­
wanie swej pow ierzchn i,  jeszcze przez ro ś l iny ,  k tó ie  j ą  p o k ry ­
wają, t rac i  nieustannie wielkie ilości wody , je s t  w stanie znieść 
tę  s tra tę . Porost roślinny uważają słusznie za ś rodek  utrzymania 
roli w stanie w ilgotnym , nietylko bowiem ocienianiem, lecz także  
powstrzymywaniem wiatru, miarkuje on parowanie i wywołuje także 
wieksze wytwarzanie się rosy. Jednakowoż ilość ,w ilg o c i , k tó rą  
tym sposobem w egetacja  zachowuje roli lub do niej sp row a­
d za ,  zdaje się o wiele mniejszą od tej ilości, jak ą  rola z g łę b ­
szych warstw  sw oich , gdzie głównie korzenie roślin się ro z ­
ra s ta ją ,  samychże roślin parowaniem utraca. Obliczenia oka­
zały że tym sposobem ujmuje się roli większą ilość wody aniżeli 
podczas pory wegetacyjnej napływa z opadów atmosferycznych. 
L a w e s  spos trzeg ł  że jedna  łodyga  pszenicy od mai ca do w rze­
śnia w 172ch dniach wyparowała 113-5 gramów wody. Podług



—  140  —

obliczeń J. P i e r r e  na jedną  stopę kw adratow ą p rzypada 15 łodyg . 
Tym sposobem jed en  morg pszenicy w wspomnionym czasie u t r a ­
ciłby 440 cetnarów wody, coby odpowiadało opadowi deszczu 
mniej więcej 4 '"  wysokości. Jęczm ień przy jednak ich  okoliczno­
ściach jeszcze  więcej trac i ł  wody. Jeżeli ziemia była mocno /.gno­
jo n ą  solami mineralnemi lub am on jaka lnem i, natenczas parow anie  
było znacznie mniejsze. F ak t  ten przypomina spostrzeżenia  J. 
S a c h s a ,  k tóry  dociekł że parowanie gałęzi z liściem w ro z ­
tw orach solnych było mniejsze niż w destylowanej wodzie. Mimo­
chodem nadmienię tutaj że także parowanie ziemi je s t  słabsze 
jeżeli je s t  zwilżona wodą słoną, podobnie też  parowanie samejże 
wody słonej je s t  mniejsze aniżeli wody destylowanej. Co do paro  • 
wania roślin posiadamy kilka szczegó łów " od dr. H e l l r i e g l a ,  
k tóry  w ubiegłym roku przy swoich próbach uprawy obliczył że na 
jedną  cząstkę nadziemniej substancji suchej pszenica ja ra  wypa­
row ała  w przecięciu 519 części w ody , żyto ja re  325 , jeczmień 
400, owies 427. Cyfry te  są cokolwiek za wysokie, ponieważ nie 
odliczono z nich cyfry , wyrażającej ilość wilgoci wyparowanej 
z powierzchni wazonka; mimo to  jednak  wykazują one wzajemny 
s tosunek rzeczonych roślin pod względem parowania wilgoci. 
W przybliżeniu możnaby odłożyć ’/» część na bezpośrednie  p a ro ­
wanie ziemi. Ponieważ morg pszenicy wydaje około 25 cetnarów  
substancji suchej, przeto u tra ta  wilgoci p o d ług  powyższego obli­
czenia przez cały okres w egetacyjny pszenicy w ypadałaby na 
m org  6000 cetnarów , co odpowiada ilości opadu wodnego wyso­
kości 5 0 " ' .  S tra ta  ta zbliżałaby się daleko więcej do praw dy ,,  
aniżeli owa mniejsza, k tórą  obliczyliśmy podług  podania L a w e s  a.

Drugi sze reg  prób co do parowania wykonał także K n o p , 
obliczając na 1000 milimetrów kwadratowych powierzchni cyfrę 
parowania u pewnej ilości listków roślinnych. Dla przykładu przy­
toczymy że poijług niego 1 miljon liści rzepakowych, każde o 56 
cen tym ętiach  kwadratowych pow ierzchn i ,  w 24 godzinach traci 
160 tuntow wody przy parowaniu. Zdaniem K n o p a  parowanie 
to nie je s t  żadnym osobnym p rocederem  fizjologicznym, lecz o d ­
bywa się pod ług  tych samych praw ja k  parowanie z każdej innej 
mokrej płaszczyzny. Udowodniono to  p rzez  porównanie parow a­
nia liści z parowaniem drzewa m okrego lub papieru. Chociaż być 
może że u żyjącej rośliny tok parowania tego odbywa się jeszcze 
podług innych praw, to w każdym razie pewną j e s t  rzeczą  że



—  141  —

przez to ziemia traci wielką ilość wilgoci; przy niekorzystnych 
tedy stosunkach pogody ziemia może utracić tyle wilgoci, że 
dalsze prosperowanie rośliny dotkliwie jest zagrożone. Być może 
że znaczny wpływ wywiera i to, czy pewna roślina przez dłuższy 
czas po sobie jest uprawianą, czy jej okres wegetacyjny jes t  
krótki lub d łu g i , czy ma mało lub wiele liścia i Jeżeli to jest 
prawdą, natenczas po zbiorze buraków lub kukurudzy, który póź­
niej się odbywa, ziemia przez zimę lub w następnej wiośnie musi 
być suchszą, niż po zbiorze roślin źdźbłowych, który nie tylko 
wcześniej uprząta ziemię, lecz także dla szczuplejszego zaliścienia 
mniej wody podczas wegetacji swojej prawdopodobnie wydziela. 
Prot. W i l h e l m ,  w węgier. Altenburgu, starał sic udowodnić to 
eksperymentalnie. Na dwóch ryzach głębokiej próchnicowej ziemi 
marglowej, z której jedna przez dwa lata po sobie rodziła łubin, 
druga zaś w ostatnim roku kukurudzę, wybrano w następującym 
miesiącu lutym na odległość 10' od siebie dwie jam y, i badano 
ziemie w różnych głębokościach pod względem stopnia jej wil­
goci Otóż ziemie, na której był łubin, w pokładzie wierzchnym 
znaleziono o 2 5 % , na głębokość 2 ; i '  o 30° 0 suchszą niż kuku- 
rudzisko. Drugą próbę robiono z ziemią marglowato -  piasczystą, 
która spodem przechodziła w czysty piasek i przez wodę zaskórną 
była utrzymywaną w wilgoci. W tern miejscu przed rokiem z j e ­
dnej ryzy zebrano w październiku. buraki, z drugiej zaś pszenicę 
w lipcu. Ziemię, na której rosły buraki, znaleziono o 12— i 6 °/0 
suchszą aniżeli drugą W i l h e l m  przypisuje to silniejszemu pa- 
rowaniu łubinu i buraków, które gęsto rosły, podczas kiedy ku- 
kurudza i pszenica rzadziej rosnąc, pozostawiały większą po­
wierzchnię ziemi nieosłonioną, a nakoniec o parę tygodni wcze­
śniej zostały sprzątnięte.

W okolicach, które doznają braku opadów atmosterycznych, 
powinnoby ugorowanie i w tym kierunku korzystnie działać, a 
fakt że na ugorach zboże szczególnie się udaje, ma swoją przy­
czynę zarówno może w tern że w ugorze nagromadza się oblity 
zapas wilgoci jak  i w nagromadzeniu się cząstek pożywnych. 
Wzmiankowane fakta zasługują zdaniem naszem na szczególną 
uwagę gospodarzy. Któż wie jaką role odgrywa wyczerpanie 
ziemi z wilgoci przez poprzedzającą wegetację przy coraz częst- 
szem chybianiu koniczyny i podobnych dotychczas jeszcze nie­
wyjaśnionych zjawiskach? Może wyczerpanie wilgoci warstwy
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spodniej ma tn  większe znaczen ie ,  niż brak soli po tasow ych lub 
kwasu fosforowego. Za przyczynę nieurodzajów podawano w y -  
korczowanie lasów , gdyż deszcze sta ją  się rzadszemi. Ale ju ż  
sam fakt że stan wilgotności powietrza w ogóle znacznie się 
umniejszył, że więc ziemia nie może absorbować dostatecznej 
ilości pary wodnej, by sobie wynagrodzić s tra tę  doznaną p rzez  
wyparowywanie ro ś l in , wystarczyłby do wyjaśnienia przyczyny 
skąpszycb zbiorów. Widzieliśmy że przynJiot ziemi przy jm ow ania  
wody w siebie, zatrzymywania jej w sobie i wydzielania z s ieb ie)  
je s t  zmiennym w miarę właściwości ziemi, że jednak  wszystkie trzy  
przymioty zostają w pewnym do siebie stosunku. Przyszliśmy do 
przekonania  że wszystkie trzy  przymioty są ważnemi czynnikami 
przy ocenieniu urodzajności roli. W pływ  ich objawia się przy 
rezultacie każdego zbioru. Je s t to  zadaniem agronom ji p r a k ty ­
cznej ziemi nadać taką  właściwość, aby wspomniane przymioty 
najlepsze wywarły działanie. Do zwiększenia władzy absorbcyjnej 
ziemi przyczynić się powinna upraw a roli, k tó ra  nadaje ziemi p o ­
wierzchowność pokruszoną i dziurkowatą. Dla uregulow ania siły 
przytrzymywania wody należy ziemię piaskowatą m arg lo w ać , z ie­
mię g linkowatą i torfistą nawozić p ia sk iem ; zaś pognojem  s ta ­
jennym  i zielonym ile możności pop ierać  tworzenie  się próchnicy; 
nakoniec aby miarkować p a ro w an ie , należy przez spulchnienie 
ziemi tworzyć ile możności jak najwięcej p rzestrzen i napełnionych 
powietrzem , a v  stosownych miejscach zapuszczać ugory, i ro z są ­
dnym płodozmianem starać  się na najmniejszą, nieszkodliwą skalę 
z redukow ać ubywanie wody z ziemi. Zadaniem umiejętności zaś 
je s t ,  troskliwemi ile możności badaniami wymierzyć opisane siły 
ziemi, by wpływ ich na zbiory módz wyrazić liczbami, i tym spo­
sobem wynaleść formułkę, w której zbiór okazałby się jako  wynik 
w spółdziałania materji pożywnych i własności ziemi. Mozolne i 
trudne to zadanie , i tylko zwolna będzie się można zbliżyć do 
rozwiązania jego. Umiejętność wszakże, k tóra  dla rolnictwa już 
tyle uczyniła, potrali dlań osiągnąć i ten cel wysoki.
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Listy  z Dublan.

O w ycieńczaniu  roli roślinam i i bydłem .
( C i ą g  d a l s z y . J  

V.

F iz jo lo g ja  p o tę p ia  bez w zg lę d n ie  op in ję  t a k  m ocno  je sz c z e  
dzisiaj ro zp o w sze ch n io n ą ,  że odchody  b y d ła  b o g a t s z e  są od paszy, 
z k tó re j  po ch o d z ą .  R z e c z  ta  j e s t  m a te r ja ln ie  n iem ożliw ą. Pom i­
ja ją c  ś c i ó ł k ę , k tó re j  p ie rw ias tk i  z r e s z tą  t a k ż e  z roli p o chodzą ,  
naw ozy  byd lę ce  nie za w iera ją  innych  c ia ł  m in e ra ln y c h  ja k  ty lko  te ,  
k tó re  z n ap o jem  i p a sz ą  w  o rg a n iz m  zw ie rzęc y  w p ro w a d zo n e  z o ­
sta ły .  Nie t r z e b a  je d n a k ż e  w y o b ra ża ć  sob ie  że ich sum ę odszuka  
się n ie n a ru szo n ą  w o d c h o d a c h ,  ho p r z e c h o d z ą c  p rz e z  o rgan izm  
ponosi ona  s t r a t ę ,  k tó rą  ła tw o  ocen ić  m ożna.  B o u s s i n g a u l t  
m ó g ł  by ł  p o w ied z ie ć  z ca łą  s łu s z n o śc ią :  Byd ło  nie j e s t  w y ro b n i­
kiem , ale n iszczycie lem  naw ozów , to  j e s t  c ia ł  użyźn ia jących .  Z d a ­
nie to  m ożna  u sp raw ie d l iw ić  bez  d łu g ic h  wywodów.

Czyż m o g ą  z w ie rzę ta  nasze  c z e r p a ć  gdz ie indz ie j  m a te r ja ły  
sw ego  w z ro s tu  i p ro d u k tó w  nam  d o s ta rc z a n y c h  , je że l i  nie w p o ­
ży w ien iach  w ich o rg a n iz m  w p ro w a d z o n y c h ? 1 czyż nie j e s t  w i-  
d o c z n e m  że w szys tk ie  m a te r ja ły  s łu ż ą c e  do zbudow ania  szk ie le tu ,  
do s fo rm ow an ia  tk a n e k ,  do w y ra b ia n ia  m leka e tc .  w z ię te  są  z p o ­
k a rm ó w  i nie m o g ą  być o d sz u k a n e  w o d c h o d a c h ?  W ięc  p o k a rm y  
nie zy sk u ją ,  lecz  p rze c iw n ie  s t r a t ę  ponoszą  w sk u te k  p rz e jś c ia  
p rz e z  o rgan izm .

Ciele w aży  w chwili u ro d z e n ia  60 do 80 fu n tó w ,  a gdy  
d o s i ę g n i j  z u p e łn e g o  ro z w o ju ,  w a g a  j e g o  będz ie  m oże d z ie ­
s ięć  raz y  w iększą .  G dzież  by ły  c z e rp a n e  m a te r ja ły  t e g o  ro zw o ju ?  
K row a m le cz n a  daje dz ienn ie  12  k w a r t  m leka.  G dzież  c n a  z n a -  
chodz i m a te r ja ły  n ie zb ę d n ie  p o t r z e b n e  do w yrab ian ia  te g o  p r o ­
duk tu  jeże l i  n ie w  swojej żywności d z ie n n e j?  W szy s tk o  w ięc  to , co 
o rg a n iz m  p rz y trz y m u je  dla zw iększen ia  sw oje j w a g i ,  w szys tko  to . 
co s łuży  do w yrab ian ia  p ro d u k tó w  byd lęcych ,  j e s t  c z e r p a n e  z p o ­
k a rm ó w  i s t r a c o n e  d la  naw ozów. B o u s s i n g a u l t  m ia ł  w ięc  
s łu szn o ść  u t rzy m u jąc  że  bydło  j e s t  n iszczycie lem  nawozów.
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To też  nawet ci, co przypisują bydłu owe własności niemo­
ż liw e, oddają sprawiedliwość prawdzie  wypowiedzianej przez 
B o u s  si n g a u  11 a , nadając rozm aitą  wartość nawozom pocho­
dzącym z rozmaitych rodzajów zwierząt domowych. Czyż nie 
cenią oni więcej nawozu pochodzącego z zwierząt doros łych , jak  
nawóz produkowany przez bydło młode, i czyż nie przenoszą na­
wozu bydła nawozowego nad nawóz bydła m lecznego?

Bydło więc tak  samo ja k  i rośliny pastewne nie ulepsza roli i w y­
cieńcza ją  tak samo sposobem pośrednim jak  owe rośliny sposobem 
bezpośrednim. Organizm zwierzęcy nie posiada zdolności tworzenia 
czegokolwiek i rozwija się jedynie za pomocą materjałów, k tórych  mu 
rola w formie roślin dostarcza. Zwierzęta tak samo ja k  i rośliny żyją 
kosztem roli. Ztąd wynika cała błędność tego przekonania że u trzy ­
mywanie licznego bydła j^ s t  niezawodną wskazówką pomyślności 
w gospodarstwie. Najpierw trzeba  zauważać że podanie tego  szcze­
gółu  wcale nie w ystarcza do urobienia sobie ja snego  wyobrażenia  o 
wartości gospodarstw a, bo ono zupełnie nas nie objaśnia o sposo­
b ie ,  w jaki bydło je s t  utrzymywane, o żywności jem u dos ta rcza ­
nej , co jednakże wpływa mocno na zyski, jak ie  bydło dać może. 
Co do nas znamy gospodarstwa w stanie bardzo opłakanym w ła­
śnie z powodu utrzymywania bydła  za nadto licznego, k tóreby  
postąpiły  bardzo rozumnie zmniejszając je g o  liczbę stosownie do 
zasobów pastewnych. Podobne zmniejszenie pozwoliłoby lepiej 
żywić zw ierzęta  i o trzymać z nich produk ta  korzystniejsze.

Przypuszczając jednakże  że zasoby pastewne w ystarczają  do 
obfitego żywienia rozmaitych rodzajów bydła  folwarcznego, jeszcze  
błędem je s t  wyobrażać sobie że to stanowi niezawodną porekę  
ulepszenia gospodarstwa. Rzeczywiście im więcej się utrzymuje 
bydła, tern więcej się produkuje  nawozu a z jeg o  pomocą p lo -  
now targow ych, ale tern więcej także wycieńcza się role p rodu­
kujące pasze, których pierwiastki służą do restauracji pól wycień­
czonych plonami ta rg o w e m i, ale na zawsze są s tracone dla roli 
k tó ra  ich dostarczyła . Prócz tego  mnożąc ilość bydła wzmaga 
sio produkcję  wyrobów bydlęcych kosztem obfitych pasz ,  tern 
wiecej zatem wycieńcza się rolę z jej bogactwa. W iec produkcja  
roślin pastewnych i utrzymywanie byd ła ,  choćby na ja k  wielkie 
rozm iary  przeprow adzane, nie są zdolne ulepszyć roli ani zapewnić 
trw ałe j  pomyślności. Nie trzeba jednakże  myśleć żeby silna p ro ­
dukcja roślin pastewnych i liczne bydło nie mogły być źródłem
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najpiękniejszych zysków. Można wycieńczać rolę robiąc przytem 
najświetniejsze in te r e s a : to się widzi nieraz i będzie jeszcze  wi­
działo bardzo długo. To też nie z tego tak  jednostronnego  s ta ­
nowiska należy oceniać system gospodarstwa. Wydając sąd trzeba  
zwrocie swe oko ku przyszłości,  a wtedy bez wahania się można 
ten system potępić, bo on rabuje ro le ,  k tó ra  ma być także k a r -  
nticielką przyszłych pokoleń. Czyż wynika z tego że niemożli- 
" en i  j e s t  rozszerzyć uprawy roślin pastew nych, powiększyć liczbę 
bydła, robić  doskonałe interesa, a mimo to nie krzywdzić nas tę ­
pnych pokoleń i wejść tym sposobem na drogę rzeczywistego 
postępu?  Wcale nie! W szystko to da się pogodzić, ale dla osią­
gnięcia tego  celu trzeba  czuwać nad utrzymywaniem roli w stanie 
urodzajnym, zastosowując „zasadę zwrotu“ .

Gdyby powyższe przyczyny wydały się komu niewystarcza­
jącemu do potępienia  owej fo rm u łk i , k tó ra  jeszcze  dzisiaj wielu 
nia zwolenników, ła two nam przyjdzie poprzeć  nasz krytyczny po ­
gląd historją praktyki. Zwróćmy się w tym celu n. p. do ro l­
nictwa w Anglji. W iadomem je s t  że w tym kraju przem ysł by­
dlęcy, ułatwiony warunkami klimatycznemu, rozwinął się ogromnie 
i dosięgnął s topnia  doskonałości przewyższającej wszystkie inne 
kraje E u ro p y ,  a ponieważ doświadczenie nauczyło Anglików od 
dawna ja k  dobroczynny wpływ wywiera żywność obfita i dobra 
na ulepszenie ras, przeznaczyli więc wielką część swoich pól na 
upraw ę roślin pastewnych. Dla przekonania wystarczy rozpa­
trzeć  się jakie  obszary zajęte są w Anglji rozmaiterni rodzajami 
plonów:

„O dciągając 19 miljonów morgów ziemi nieuprawnej, powia­
da Leonce de L avergne, 35 miljonów morgów uprawianych w ten 
sposób są rozdz ie lone :

Łąki n a t u r a l n e ..........  14,000.000 morgów austr.
Łąki s z t u c z n e ..............3 ,280.000 „
Kartofle i t. d ....................3,500.000
J ę c z m i e ń ......................  1,750.000 „ „
G w i e s   4,375.000 „ • „
U g o r y ............................  875.000 „ „
O g ro d y ,  chm iel,  len . • • 350.000 „ „
P s z e n i c a ......................  3,150.000 „ „

• L a s y ................................................  1,750.000 „ „
Razem . . 35,000.000 morgów austr.
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Odciągając 1,760.000 m orgów lasu z pozostających 33,260 000, 
pośw ięcają  Anglicy produkcji pasz 26,260.000, a co najwięcej 
7 ,000.000 m orgów produkowaniu żywności dla człowieka. Więc 
około  %  uprawnej ziemi angielskiej zajęte są roślinami pas tew - 
n e m i ; to też żywią tam  36,000.000 owiec, 8,000.000 bydła ro g a ­
tego  , 2,000.000 k o n i , a prócz tego  rolnicy dostarczają  rocznie 
około 1.600,000.00!) funtów cłowych mięsa w ieprzow ego.11

Taki stan rzeczy może posłużyć do zbadania w artości po ­
wyższej formułki. Jeżeli ona je s t  s łuszną , gospodarstwa angiel­
sk ie ,  zastosuwujące ją  od tak  dawna, powinny były dosięgnąć 
wysokiego stopnia urodzajności i posiadać zdolności podtrzym y­
wania się bez pomocy obcej. T ak  jednakże  nie j e s t ;  nauczeni 
doświadczeniem rolnicy angielscy wiedzą że bydło niszczy w czę ­
śc i dostarczane inu pasze, że niszczy tern samem część bogactw a 
roli i s ta ra ją  się pokryw ać te  stra ty  wprowadzaniem m aterja łów  
zewnętrznych. To też  nie ma okolicy w Europie , k tóraby większe 
ofiary ponosiła dla zakupna nawozów jak  Anglja. Nie tylko zuży­
wa ona pokłady w ap ienne , marglowe , fosforanowe i t. d., w sa -  
memże królestwie odkrywanej ale nadto sprowadza każdego roku 
niezmierne ilości m ak u ch ó w , g u a n a ,  kości. Podług  wskazówek 
K onny*)  Anglja sp ro w a d z a  rocznie 84.000 beczek  kości, do k tó ­
rych trzeba  dorzucić 60.000 b eczek  zebranych w kraju. Odcią­
ga jąc  20.000 dla rozmaitych fabryk (scyzo ryk i ,  guziki i t. d.), 
pozostaje 114.000 dla rolnictwa. Z tych 40.000 użyte w formie 
mączki, po 160 franków beczka, przedstawiają kapita ł 6 miljonów 
franków. Zosta jące  74 000 beczek przerobione za pomocą kwasów 
na 110.000 beczek  nadfosforanów, wartości 162 fr. 60 cent. b ecz­
ka, p rzedstawiają  kapita ł około 18 miljonów franków. Podług  tego  
sam ego Konny przywieziono prócz tego  do Anglji w 1861. roku 
178.426 beczek guana  i 512.744 cetnarów  metrycznych azotanu 
sody (sa le tra  chilijska).

Zakupna tak ie  są niezawodnie uciążliwe i jeżeli Anglicy je 
wykonują to zdaje się tylko pod naciskiem prawa konieczności. 
Oni więc nie przypuszczają  ażeby produkcja zwierzęca była w s ta ­
nie wynagradzać  stra ty  wynikające z produkcji roślinnej. P rz e ­
ciwnie są oni mocno przekonani że jedna  i d ru g a  wycieńcza rolę,

*) Fabrica tion  e t  emploi des phosphates de chaux en A ug le terre ,  p a r  
A. Ronna.
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bo  jedna i druga wywozi plony na zewnątrz gospodarstwa. A 
w ięc na zewnątrz trzeba szukać środków odbudowania bogactw a 
roli; trzeba w n o s i ć  dla pokrycia strat spowodowanych w y n o ­
s z e n i e m  plonów. Bez zastosowania tej zasady zwrotu niepo­
dobna wstąpić na drogę prawdziwego postępu.

V I.

Dążenie do ulepszenia stanu pól za pomocą bydła, żywionego 
paszami w miejscu produkowanem i, je s t więc prostem  urojeniem. 
Postępowanie tak b łęd n e , jakieśmy to udow odnili, prowadzi ko­
niecznie do zupełnie innych wyników. Nie ma więc nic dziwnego 
że w okolicach, hołdujących podobnym błędom, rola utraca powoli 
dawne swe zdolności i że nie same tylko rośliny pastewne za­
czynają niepokoić swoim stanem. I tak są okolice, gdzie niektóre 
rośliny strączkowe niegdyś bardzo uprawiane i uważane równo­
cześnie jako rośliny ulepszające role i jako najkorzystniejsze przed- 
plony pszenicy, niemal zupełnie z płodozmianów wykluczone zo­
stały, bo ostatecznie plony ich były już niepewne i stan, w jakim 
rola po nich pozostaw ała, był niekorzystnym dla pszenicy. Nad­
użycia, jakich się dopuszczano w uprawie tych roślin , znacznie 
rolę zubożających, były niezawodnie przyczyną zaprzestania ich 
uprawy, jak  też uprawy wielu innych roślin zwykle w nasze p ło- 
dozmiany wchodzących.

Zboża naprzykład przedstawiają w swym rozwoju zmiany, 
których znaczenie nie podlega żadnej wątpliwości. I któż nie 
wie że w bardzo wielu okolicach uprawa pszenicy stała się ryzy­
kowną i nie wydaje już plonów tak ich , jakie wydawała w pierw­
szych dniach epoki wprowadzenia w płodozmiany uprawy roślin 
pastew nych? Ilość słomy nie zmniejszyła się w plonach —  prze­
ciwnie ; ale co do ziarna rzecz się ma inaczej Stosunek miedzy 
pierwszą a drugiem  zmienił się na niekorzyść ziarna. Przyczyna 
tego są oczywiście zmiany, którym uległ skład roli, zmianv zresztą 
bardzo łatwo zrozumiałe gdy sobie przypomnimy że słoma je s t 
zwracaną polom przez nawozy, podczas gdy ziarno je s t sprze­
dawane. Czyż nie wynika z tego że pierwiastki słomy są zao­
szczędzane podczas gdy pierwiastki ziarna bez przerwy są wy­
noszone?

W szystkie te  zmiany dokonują się mimo starań dokładanych 
w uprawie ziemi i ulepszenia robot mechanicznych. To też nie-

11
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dosta teczność  takich środków zmusiła do polecania rolnikom 
innych. I tak  zwrócono ich uwagę na lepszy wyhór nasion, w pro ­
wadzenie nowych roślin pastew nych  i t. d. .4le na nieszczęście 
są to  p ros te  wybiegi ty lk o ,  niezdolne polepszyć po łożen ia ,  które  
coraz  więcej zastrasza jącem  będzie jeżeli nie postanowimy użyć 
jedynego  środka, o k tó rego  skuteczności nie można wątpić. N ie­
zawodnie w ybór nasienia je s t  bardzo ważny i zasługuje na wielką 
baczność ze s trony  ro ln ik a ,  tylko nie należy mu nadawać zna­
czenia, k tó reg o  nie posiada. Nie chcąc się wystawić na kieski 
n iepodobna ja s t  nie uwzględnić własności kie łka w nasieniu, ale 
nie należy też za nadto  je  cenić. Jedyny wpływ jeg o  na plony 
po lega  na przelaniu cech swoich poprzedn ików , ale nic Aviecej. 
Nasienie najp ięknie jsze , najlepiej rozw in ię te ,  najdoskonalsze pod 
każdym wzglądem, wprowadza do ziemi jedynie to, co w łupinkach 
jeg o  je s t  zawarte i co je s t  zużytem przez  m łodą roślinkę podczas 
kiełkoAvania; nasienie to  nie je s t  a v  żaden sposób zdolnem a v z i u o -  

cnić urodzajności ziemi. Choćby się wiec wybrało nasienie z jak  
największą os trożnośc ią ,  pow ierzając je  roli ubogiej tylko liche 
zbiory można otrzymać.

Niezawodnem je s t  że rośliny pochodzące z nasion zupełnie 
dojrzałych i doskonale uksz ta łconych , będą zawsze silniejsze i 
zaopa trzone  w większą władzę wciągania w siebie pokarmów, jak  
rośliny z nasion skoszlawiałych; tego  najlepiej dowodzą ładn ie j­
sze i lepsze zbiory z pierwszych ja k  z drugich, mimo tożsamości 
wszelkich innych w arunków ; lecz nic nas nie upoważnia do p rzy ­
puszczenia  że pierwszych wymagania są mniejsze ja k  drugich. 
Z większą słusznością możnaby przeciwne zdanie wypowiedzieć i 
bronić. Nie t rzeba  zapominać o tern że żywność zaAvarta w p o -  
w łoezkach nasiennych użytą je s t  do rozAvoju k ie łk a ;  od chwili 
jak  młoda roślina zaopatrzoną je s t  w korzonki i w liście, czerpie 
Ona swe pożywienie w roli i a v  powietrzu. W ięc  każde wzmożenie 
plonu pociąga  za sobą Avzmożenie wycieńczenia roli. W ięc  
w ybór najdoskonalszych nasion , tak  często i tak  słusznie pole­
can y ,  nie doprowadzi do rezulta tów niesłusznie oczekiwanych. 
Niepodobnem je s t  dokonać rzeczywistego i trw ałego  ulepszenia 
j a k  tylko zmieniając dzisiejsze warunki rozwoju roślin przez  ZAvró- 
cenie polom sił u traconych ,  a jedne  tylko nawozy zewnętrzne są 
w stanie dokonać tego  zwrotu.
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Czy może wprowadzeuie nowych roślin pastewnych pozwoliłoby 
dokonać tego  ulepszenia w sposób trw a ły?  Nie trzeba  się tego  
spodziewać. Chcianoby posiadać gatunki zdolne rozwoju w na j­
uboższych ziemiach i równoczesnego polepszenia stanu tych ziem, 
albo co najmniej zdolne zastąpić ow e , które  od niejakiego czasu 
nie dają plonów zadowalających. Chęci te są n ad a re m n e , rośliny 
takie nie istnieją. Rośliny mają wymagania, które  im są wspólne; 
wszystkie w ten sam sposób żyją. Wszystkie w rozmaitych s to ­
sunkach czerpią  swe pożywienie z ziemi i z pow ietrza . W tych 
ostatnich la tach często była mowa o łubinach, mogących rzeczy ­
wiście oddać wielkie u s łu g i , k tórych nie należy jednakże  p rzecenić .  
Rozpatrując się w rozbiorach chemicznych tych roślin ła two się 
p rzekonać można że i one nie mają specjalnego sposobu życia. 
Spalone pozostawiają popiół bardzo mało się różnicy od popiołów 
koniczyny albo lucerny , bo tak  samo ja k  te  ostatnie zawiera on 
wapno, p o ta s ,  kw as  fosforowy i t. d. ciała pochodzące z roli. 
One więc także niezdolne są polepszyć stanu roli. Jeżeli się 
udają czasem tam, gdzie dawniejsze gatunki już  się nie udawały, 
to nie dowodzi mniejszości ich wymagań, lecz po p rostu  tego  że 
mogą się żywić c ia ła m i , k tó re  nie były przez tam te przyswajane, 
albo że skutkiem organizacji swojej i sposobu rozwijania się są 
w stanie pochw yc ić , pozbierać ciała pożyw ne, których tam te nie 
były zdolne dosiągnąć. Ale z tego  wynika zarazem że po takich 
łubinach rola nie je s t  ulepszoną, lecz przeciwnie więcej wycień­
czoną.

Treśc ią  więc wszystkiego, cośmy dotąd powiedzieli,  j e s t  że 
wybiegi używane do dziś dnia w celu utrzymania roli w stanie 
urodzajności,  miały i mogły mieć powodzenie jedynie chwilowe, i 
że dla wejścia na drogę  rzeczywistego, trw ałego  ulepszenia t rzeba  
wzmocnić dotychczasowe środki zastosowaniem zasady zwrotu. 
Kolnik powinien zaprzestać  uważać role jako  minę niew yczer-  
palną. Rola choćby ja k  b o g a ta ,  zawiera ograniczoną ilość; p ie r­
wiastków pożywnych, ilość zmniejszającą się z każdym zbiorem, 
bo ja k  udowodniliśmy, nawóz tolwaryczny nie je s t  w stanie 
zwrócić roli całej sumy pierwiastków wyczerpanych przez rośliny. 
Rola, k tó ra  nie otrzymuje nic innego ja k  tylko nawozy wyprodu­
kowane częścią je j  własnych plonów, musi się wycieńczać s to ­
pniowo. W  niektórych ziemiach wzmagające się ubóstwo może być 
uiepostrzeżone przez d ługie  la ta ,  ale osta tecznie  objawi się ono

IIs
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zm niejszeniem  plonów. W yłącznie skuteczny sposób polega na 
śc is łem  zastosowaniu zasady zwrotu w formie nawozów ze ­
w nętrznych w szystkiego te g o , co się wywozi na zewnątrz w for­
mie plonów targowych. (Fouquet.) (D ok. nast.)

Inicjatywa Ministerstwa rolnictwa w sprawie komasacji.
( D ie Arrondirung (let: G rundbesitzes von Curl Peyerer M in isteria l - Secretur, 
im Acherbau- M inisterium. W ien , I;. k. IJuf- und Staatsdruckerei. 1 8 6 9 .)

Sprawa wyżej przytoczoną broszurą poruszona, j e s t  najwięk­
szej dla gospodarstwa krajowego Avagi. Doniosłość je j  j e s t  niezmierna 
i dlatego to konieczność rozwiązania jej od lat Avielu czują Avszyscy 
oświeceni gospodarze i prą do tego ilekroć się tylko nadarza spo­
sobność.

Lecz z drugiej strony ostateczne a odpowiedne wszystkim A v y -  
maganiom załatwienie tej sprawy na tyle natrafia względów i trudno­
ści że a v  najszczęśliwszym nawet razie postęp komasacji nader 
j e s t  powolny i postępuje tylko w miarę wykształcenia ogółu ludu 
w iejskiego, a tein samem lepszego zrozumienia swego interesu.

Przym us i narzucanie tego ulepszenia przez rząd są tu n ie ­
możliwe, lecz za to powinien rząd stosownem prawem umożliwić na-  
sam przód wszelkie dobrowolne zamiany gruntów, przedsiębrane przez 
właścicieli w dobrze zrozumianym interesie  zaokrąglenia swej własno­
ści,  a powtóre umożliwić oświecieńszej w iększości,  gdy tego zażąda, 
przyprowadzenie komasacji z urzędu.

Stan, w jakim dziś znachodzimy rozpołożenie gruutÓAV, zwłaszcza 
w łośc iańsk ich ,  j e s t  je szcze zabytkiem owej starodawnej Avspólności 
wszelkiej własności, na której stały gminy słowiańskie, a naAvet staro-  
germańskie. Z b iegiem czasu Avydzielano pojedyńczym działy z ogól­
nej własności, trzymając się przytem zasady jak największej równości,  
skutkiem czego każdy uczestnik dostaAvał część pola swego a v  każdej, 
rodzajem ziem i, położeniem i t. p. warunkami różniącej się niAvie. 
Podziały dalsze skutkiem sukcesji  i t. p. zaszłe, a zwykle podług tejże 
samej zasady przedsiębrane,  rozdrabniały coraz bardziej Avłasność po- 
jedyńczą. Doszło do tego że jak  nam przytacza broszura ministerjal- 
na w Niższej Austrji przeciętny obszar jednego poletka je s t  ' /2 morga, 
a w niektórych gmiuach zaledwo */* morga Avynosi.
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Że stan taki zgubnie na kulturę z ie m i , na wysokość produkcji  
rolniczej wpływa, bije w oczy. Przytem zniweczy on wszelkie dąże-  
nie ku lepszemu gospodars tw u ,  jakieby się w pojedynczych go sp o d a ­
rzach objawiało , robiąc postępowanie takowych zależnem od n ie d b a ­
łych sąsiadów. Jestto  słowem przymus, s łużebnic tw o, k tó re  ja k o  za­
bytek daw nych , wówczas okolicznościami *) nakazanych u rz ą d z e ń ,  
dotąd ja k  zgubna zmora cięży na ro ln ikach ,  zabijając wszelki p o s tę p ,  

wszelką ku dobremu inicjatywę.
Stan ten przytem wręcz je s t  przeciwny ogólnemu dążeniu 

ludzkości do coraz bardziej nieograniczonej dobrem swojein rozporzą-  
dzalności. W ola pojedynczego krzyżuje wolą d r u g ic h , a używalność 
własności nie zależy wyłącznie od właściciela.

Względy t e ,  zdaniem naszem przew ażne , zwyciężyć powinny 
skrupuły praw odaw ców, z k tórych niektórzy do ścisłych fonn abso ­
lutnego prawa p rzyw iązani, w przeprowadzeniu komasacji n adw e­
rężenie własności i praw a pojedynczych indywiduów upatrują.

Czyż może być większa niewola ja k  krępowanie woli większo­
ści przez zaślepioną mniejszość? A wszakże jedynie tylko za własną 
inicjtatywą większości interesowanych komasacja wchodziłaby w ży­
cie. Wszelki nacisk władz bądź rządowych, bądź autonomicznych
byłby tu wykluczonym, co wyraźnie zastrzega broszura str. 51 .

Ona proponuje aby większości interesowanych co do ilości głów, 
jeśli takowa większość znajduje się w posiadaniu g run tów , k tórych  
czysty dochód wynosi 2/3 całego czystego dochodu ca łe j  gminy, p rzy­
sługiwało rozstrzygające prawo zażądania komasacji **) ( s t r .  5 5 ) .

*) Dawniej  obsiewali w szyscy  włościanie  oziminę w j e d n e m  p o lu ,  j a r z y n ę  
w d rą g ie m  i t.  p. po częśc i  w tym  c e lu ,  aby będąc  do je d n y c h  ro b ó t
w je d n e m  m ie jscu  z g ro m a d z e n i ,  w raz ie  napadu n iep rzy jac ió ł ,  rabusiów
lub zw ierzą t  d r a p i e ż n y c h , takow y skutecznie j  o d e p rz e ć  m ogli .  ( R o s e h e r  
Arcli . d. poi.  Oekon. III. 317. 319 .) .

**) W P ru s a c h  prow okac ja  p o d łu g  prawa z 1821. r. p r z y s łu g iw a ła  k a ż d e m u  
p o j e d y n c z e m u ,  k tó ry  z wspólności  g rom adzkie j  c h c ia ł  s ię  wyłączyć. 
Później p rawo z roku 1838. żąda podania %  w szy s tk ich  i n t e r e s o w a n y c h .  

Hanowerskie  p rawo żąda %  in te resow anych  b ę d ący c h  w posiadaniu  %  zie­
mi, co do o b sz a ru  i kap i ta łu  podatkow ego . Ponieważ j e d n a k  w iększośc i  
tej  t rudno  było  osiągnąć,  p rze to  p raw em  z roku  1836. zniżono w y m ag an ia  

do po łow y g ru n tu  i poda tku .
P ra w o  Nassausk ie  żąda %  właścicieli  z połową g r u n t ó w ; H e s k ie  

p rawo większości  posiadaczy  a %  g ru n tu  i podatku ,  toż samo Baden .  B a -  
w ar ja  w ym aga  % ;  W i i r te m b e rg  tylko w iększości  z a/ ,  p o da tku .
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Zdaniem naszem census ten j e s t  za wysoki i rzadko tylko da 
się osiągnąć. Należałoby postawić za normę aby takiej ilości w ła ­
ścicieli,  którzy, razem wziąwszy, posiadają wyżej połowy wszystkich 
gruntów ornych i łąk  (z  wyłączeniem lasów i nieużytków) i opłacają 
wyżej połowy całego podatku gruntowego gminy, przysłużało prawo 
inicjatywy. W iększość interesów, a nie liczebna ilość głów, miara 
rozstrzygającą tu być powinna.

Nowsze prawodawstwo zresztą oddawna poszło tym torem a 
prawo o komasacji będzie tylko dalszem, logicznem następstwem za -  
sady, jaka w prawie je s t  przyjętą.

W ywłaszczenie dla ogólnego dobra powszechnie j e s t  przyjęte. 
Wywłaszczają pod ko le j , pod drogę publiczną, pod twierdzę i t. p. 
zakłady publiczne, mniejszej lub w ięk sze j ,  a nieraz wątpliwej uży­
teczności.

Opieka rządu nad lasam i,  regulowanie służebnictw, znoszenie 
praw a propinac ji ,  wszystko to są naruszania prawa własności indy­
widuów, wymagane przez dobro publiczne.

O użyteczności komasacji nikt nie wątpi. O to aby przy p rz e ­
prowadzeniu je j  nikt z interesowanych skrzywdzonym nie b y ł ,  s ta ra  
się u s ta w a ,  której zasadą je s t  aby każdemu dać przy nowym p o ­
dziale ziemię takiej samej w ar to śc i ,  jak  t a ,  którą miał przedtem. 
Ciągła . ingerenc ja  interesowanych je s t  im zakładem iż rzecz ca ła  
przeprowadzoną będzie podług ich woli i z uwzględnieniem ich in te-  
lesów . Czyż warunki te istnieją w całej pełni przy exproprjac jach  
na inne publicznej użyteczności cele p rzedsiębranych? A przecież nikt 
nie podnosi głosu przeciw ich prawności.

W gospodarstwach skomasowanych wydatki na utrzymanie gospo­
darstw a i na robociznę zmniejszają się o ' / 3 do >/s , dochody wzra-  
s t a ją  o / 3 do /2 , wartość takich gospodarstw podnosi się w dwój-

Prawo o komasacji  w ę g ie r sk ie  p rz e p ro w a d z a  takową na żądanie 
większości  gminy. T o w arz y s tw a  ro ln icze  a u s t ry a e k ie  w yraz i ły  się za w ię k ­
szością  abso lu tną ,  a sascy  g o sp o d a rze  życzą sobie aby u n ich  wymagane 
do tąd  “/g zniżono na po łow ę upraw nionych .

P ro je k t  do p raw a  o komasacji  w ypracow any  w roku  1863. p rzez  
au s t ry jack ie  m in is te rs tw o  handlu,  żąda absolu tnej  większości  właścicieli  p o ­
s iadających  */, ogółu  g ru n tó w  i p łacący c h  • / .  odnośnego  po‘datku  g r u n ­
tow ego .
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nasób. Tego dowodem k r a je ,  gdzie bodaj w części komasacja w e ­

szła już w życie.
W  Austrji produkcja rolna roczna ma wartość 1600 mil. r e ń ­

skich. Każdy procent podwyżki od tej sumy podwyższa czysty dochod 
Monarchji o 16 iniljonów, a jak  wyraził się sprawozdawca wydziału 
ekonomicznego w Radzie Państwa w roku 1867. pizy sposobności de 
baty nad zwolnieniem od opłat, „każdy obeznany z rzeczą powie wam 
panowie że podwyżka produkcji przez komasację o 10 do 20°/ft 
wcale j e s t  m ożliwą, i że ją  rzeczywiście w k ra jach  postępowych 

osiągnięto".
Jeden  z delegatów galicyjskich do Rady Państw a przytoczył że 

u nas sa gminy o 1 0 0 - 5 0 0  dom ach , w których pojedyńczy w łaśc i­
ciele maja grunta swoje w 20 - 5 0  kawałkach, rozrzuconych na ob­

szarze 3— 5000 morgów wynoszącym.

Lecz nie same tylko finansowe korzyści tak silnie za koma­
sacją przemawiają. W pływ  je j  na podniesienie m oralności,  pracow i­
tości u ludu, równie j e s t  wielki. W łasność  niepodzielna, zabezpieczona, 
niczem n iekrępow ana, zawsze była i będzie bodźcem , który potęguje 
wszystkie siły w człowieku. Z tego zatem powodu kom asac ja ,  
k tó ra  odgraniczając własność, wyłączając ją  z tej niejako z całą gmi­
ną wspólności,  oddaje ją  pod najzupełniejszą rozporządzalność w ła ­
ściciela, działa cudownie. Nie będąc krępowany w dz ia łan iu , nieza­
wisły od sąsiada, wytęża nowy gospodarz wszystkie umysłowe siły 
ku ulepszeniu ziemi, którą posiada z zupełną swobodą. Chęć udosko­
nalenia uprawy, podniesienia wartości ziemi, którą u kocha ł ,  bo ona 
je s t  jego ,  budzi w nim oszczędność, pracowitość i inne dobre przy­

mioty.
Czyż mógł dotąd lepiej gospodarow ać, kiedy koleją obsiewu do 

postępowania sąsiadów był zmuszony się s tosować? Osuszyć pola nie 
m ógł.  sąsiad miedzy nie dał p rzekopać; posiać paszy nie mógł, bo 
wyrosłaby dla bydła s ą s ia d a ; pastwiska poorać nie mógł, choćby było 
z korzyścią, bo pastwisko wspólne. A odległość niwy od zabudowań, 
a b rak  dostępu, a konfiguracja pola, niedozwalająca poprzecznej obróbki, 
czyż nie są to tysiączne więzy krępujące wolną wolę gospodarza, 
któryby umiał i chciał lepiej gospodarow ać? Pocoż on oszczędzać b ę ­
dzie, poco pracować, kiedy praca  jego w tej wspólności marnie idzie? 
Im włościanin bardziej oświecony, im lepiej poznaje swój in te res ,  tern 
gorzej ciężą mu te  więzy. Dopiero zdjęcie takowych wywoła do ży-
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cia szlachetniejsze władze człowieka. Fakt to jest doświadczeniem 
stwierdzony i liczne sprawozdania z okolic , gdzie komasacja je s t  p rze­
prowadzona, są tego dowodem.

Broszura, o której mówimy, str. 20. przytacza z nich kilka: 
„Wszędzie, powiada, gdzie komasacja weszła w życie, dobry duch 
zstąpił do gminy. Gdzie mnożyły się spory i procesa, gdzie niedba- 
łość w gospodarstwie nie miała granic, tam teraz po ustaleniu oranie 
prawnych , panuje największa zgoda. Każdy dąży ,]0 polepszenia° bytu 
swego, ale tylko przez lepsze zagospodarowanie swego pola; powstało 
współzawodnictwo, każdy chce lepiej zrobić niż sąsiad. Źródła, które 
podsycały złe włościan skłonności, wyschły, a lepsze ich własności, 
pracowitość, zapobiegliwość, zamiłowanie porządku i przywiązanie do 
zaokrąglonego kawałka ziemi obudziły się. Poczucie dobra ogółu się 
wzmogło, a konserwatywne przywiązanie włościan do obejścia i ziemi 
jeszcze się wzinocniło“ .

W obec względów tak wysokiego znaczenia, czyż można nie 
wyrzec że przeprowadzenie komasacji je s t  rzeczą najwyższej po­
trzeby, największej użyteczności publicznej, i czyż można wahać się 
z zastosowaniem do niej zasady, przyjętej w prawie w innych, dobro 
publiczne na oku mających celach?

Summitm ju s , summa injuria. Pozostawienie większości in te re ­
sowanych w więzach, które takowych w wolnem wykonywaniu przy­
rodzonych praw własności krępują, dlatego że nieoświecona, obała- 
inucona, lub gnuśna mniejszość tego sobie nie życzy, byłoby naprawdę 
najsroższym z despotyzmów panowaniem ciemnoty nad oświatą, tryum­
fem zastoju nad postępem !

Dlatego to konieczną je s t  ustawa normująca komasację grun­
tów i z radością witamy ten krok ministra rolnictwa, który w tym ' 
względzie uznania godną wziął inicjatywę. Broszura, którą z jego 
polecenia napisał p. Peyrer, sekretarz w min. roln., ma być uważaną 
tylko za elaborat referenta. Broszurę tę rozesłał p. minister Towa­
rzystwom gospodarskim, prosząc o wszechstronne zbadanie przed­
miotu, aby dobre prawo i uwzględnienie właściwości każdego kraju 
do skutku przyjść mogło. Chciałby żeby dziełko to stało się powo­
dem wszechstronnego rozbioru w kole interesowanych, aby rzecz 
ta, nim pod obrady przyjdzie, dostatecznie znaną i obrobioną p rzed ­
wstępnie była.
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Następnie ina przedmiot ten być przedmiotem obrad fachowych 
komisji w Nam iestn ic tw ie ,  przy współudziale delegatów W ydziału 
krajowego i Towarzystw rolniczych. Dopiero tak obrobiona sp raw a  
ma przyjść przed Sejm ja k o  przedłożenie rządowe. (R ed .)

Uboczne korzyści ze stawów.
(P r z e z  F ry ilry k a  S c h w a r z ’a —  K om crsa  Jah rb u ch  na rok i 8  6 0 .)

Uboczną korzyścią ze stawów, mających podłoże produkcyjne, są 
trawy stawowe. Wyjąwszy sitowie i trzcinę, których po trzeba i pokup 
są jeszcze za mało znaczne, iżby je  wypadało b rać  w rachunek 
jako czynniki dochodowe, inne trawy stawowe uważano dotychczas za 
lichy m ater ja ł  podściołkowy, i zdarzało się że w dobrach książęcych 
mimo dosyć licznego inwentarza żywego, sprzedawano dojrzałą trzcinę 
za bezcen mniejszym posiadaczom gruntu, a tymczasem drogo kupo­
wano słomę na podściółkę. Być może że ktoś znał dokładnie i już 
praktykow ał użytkowanie racjonalne z traw  stawowych p rzed  rokiem 
1 8 6 4 . ,  w którymto roku w dobrach księcia Thurn i Taxis poczęto 
robić tego rodzaju próby karm ien ia ; upewniam wszelako że daleki 
je s tem  od tego abyin m ia ł przywłaszczać sobie cudze zas ług i ,  i że
niniejsze uwagi kreślę na żądanie mych zacnych przyjaciół.

O ile mi wiadomo, prawie wszędzie, gdzie stawy są trzciną za­
ros łe ,  koszą na wiosnę rzeczoną roślinę przy b rzegach  i używają je j  
na paszę zieloną; resz ta  trzciny rośnie i dojrzewa aż ją  w zimie
uprzątną.

Sucha trzcina używana bywa stosownie do gatunku na wyroby 
plecione, przez bednarzy, na poszycie dachów , do trzcinowania pow ał,  
głównie zaś na podściółkę w oborach. Mniej wiadomą je s t  rzeczą 
czy gdzie obracają szuwar wszelkiego gatunku przez cały rok na 
paszę dla by d ła ?

Rok 1 8 6 3 . ,  który niezwykłą odznaczył się posuchą ,  dostarczył 
skąpo paszy. W szystkie  zasoby siana i słomy jeszcze przed wio­
sną roku 1864. całkowicie wyczerpane zostały ; liczby bydła nie 
można było i nie chciano pomniejszyć; wszelka żywność bydlęca sta ła  
w cenie nieproporcjonalnej do ceny zboża, a nadto można j ą  było 
dostać tylko z dalekich stron, z wielu trudnościami i to w ilości n ie ­
wystarczającej.  Smutne te  stosunki pogorszyły się z wiosną roku 1864.,
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k tó ra  tak  sucha  by ła  że l u c e r n a ,  koniczyna b ra b a n c k a  i w sze lka  pasza  
zielona na polach i ł ą k a c h ,  z w y ją tk iem  m ie jsc  b a g n is ty c h  i ba rdzo  
m o k r y c h ,  po usycha ły .  T rz e b a  w ięc  było p o s ta ra ć  sie o w ydatn ie jszą  
s t r a w ę ,  gdyż ba rdzo  znaczne  zaku pn a  siana, słomy, o tręb  i m ak uch ów  
rzep ak o w y c h  nie w y s ta rcz a ły .  Otóż s ięgn ię to  po zielone siano łą k  
m o kry ch ,  a gdy  i tego  z a b ra k ło  , nie pozosta ło  nic innego j a k  albo 
pozbyć się w iększe j  częśc i  inw en ta rza  ż y w e g o , ja k k o lw ie k  ten że  
w ca le  nie m ia ł  w tedy  kwalifikacji do sp rzedaży ,  albo też p rzew ażną  
cz ęść  in t ra ty  roczne j z g ru n tu  o b ró c ić  na dalsze kupna  s t raw y  b y ­
dlęce j.

Atoli po trzeba  uczy nie tylko modlić s ię ,  ale i myśleć . W ie le  w y ­
nalazków zaw dzięczam y p rzy p ad k o w i lub też  dotkl iw em u b r a k o w i ,  i 
w rzeczy  sam ej p o trzeb a  j e s t  n iena jgorszą  szkołą .  Jak o ż  k o n ie c z n o ­
śc ią  zmuszeni kosiliśm y szuw ar  p rzyb rzeżn y  jak ik o lw iek  b y ł ,  i p o ­
rzn ię tym  karm il iśm y  na jp rzód  woły , p o tem  krow y, a nakon iec  i m ło ­
d z ież ,  i n ad  w sze lk ie  spo dz iew an ie  bydło  tak  karm io ne  w k ró tk im  
czas ie  poczę ło  lepiej w yglądać .

Z razu  czeladź  śc in a ła  szu w ar  s to jąc  w  s z l a m ie , a p o tem  go m o­
zolnie z b ie ra ła .

W k r ó t c e  j e d n a k  k o sa rze  zacho row ali ,  dos taw szy  wyrzutu  ś w ie r z ­
b iącego .

P on iew aż  t rzc ina  okaza ła  się przynajm niej  tym czasow o p r z y ­
datną na p a s z ę , p rze to  sprow adzono  z B udzie jowic  w ie lk ie  p ła s k ie  
tra tw y , i tych  używano przy  kośbie .  O d tąd  karm iono  b yd ło  t rz c in ą  
z w szy s tk ich  s taw ó w  dó b r  k s iążęcych .

U m ie ję tnych  b ad ań  i do św iadczeń  nie można było  po de jm ow ać ,  
ileże w ięk sz a  część  fo lwarków  nie m ia ła  innej s t raw y  dla b y d ł a ; 
w szakże  pilnie o b se rw o w ano  s tan  zd ro w ia  tegoż  i obaw a b y ła  n ie ­
m ała  czy ja k i e  szkodliw e nie n as tąp ią  sk u tk i?

Ody je d n a k  po k ilkom ies ięeznem  k arm ien iu  sz u w arem  n a w e t  u 
an tago n is tó w , j a k ic h  w szelka  nowość napo tyka ,  rozch w ia ły  się s-kru- 
pu ły  w o b ec  p rak ty k i ,  rzecz  c a ła  ś c ią g n ę ła  na s ie b ie  szczególn ie jszą  
uw ag ę  i w te d y  szło o d ok ład ne  z e b ra n ie  w ypadków .

Klucz obejm ujący  D o b r a w i c e , Luczyn  i W lk a w ę ,  m a  8 2  s t a ­
wów, k tó ry c h  po w ie rz ch n ia  w ynosi 3 8 6  m orgów  i 8 2 8  k w a d ra to w y ch  
sążni Wiedeń. Z ty ch  około 180  m o rg ó w  p o ra s ta  m nie j  w ięce j  p o -  
in ięszanem i ga tunkam i szuw aru ,  k tó ry  w e d łu g  w a r to śc i  g o sp o d a rsk ie j



tak pod względem jakościowym, ja k  ilościowym, na zasadzie doświad­
czeń w następującym porządku podajem y:

1. Arundo p h ra ym ites , trzcina zwyczajna, u ludu czerotem 
zw ana; 2. A corns ca la m u s , ta tarak  pospolity, zwykle tatarskiein  
zielem zwany; 3. Thypha la tifo lia , rogoża szerokolistna czyli p a łk i ;  
4. S c irp u s  la c u s tr is , sitowie je z io rn e ;  5. Glycerin spectabi/is
manna okaz a ła ; 6. Carex pctrnculata , turzyca w ieehow a; 7. I r is  
pseu d a co ru s , kosaciec żółty albo wodny; 8. Bułom us um bellatus , 
roświta baldaszkowa, dawniej sitowcem okółkowym zw ana; 9. E</ni- 
setum. Hm.osum, skrzyp mułowy, glejowy i niektóre inne trawy 
stawowe.

Co sie tyczy weszki jadowitej czyli w io ch u , którejto rośliny
skutków w karmieniu słusznie obawiać się należy, pojawiła ona się 
tylko sporadycznie, i od czterech lat, odkąd Irzciną karmimy, nie wy­
darzył się przypadek zatrucia.

Szczególniej pomyślne były rezultaty w chowie młodzieży ro ­
gatej *).

Nie tylko należytym k sz ta ł tem , ale i siłą i budową kości odzna­
czał się jałownik karmiony wyłącznie sitowiem i ro g ó ż ą , a z później­
szych rozbiorów chemicznych nabyliśmy jasnego pojęcia rzeczy, oraz 
tego przekonania że karmienie szuwarem je s t  niezawodnym środkiem 
zapobiegającym łomności kości.

Na dwóch folwarkach wysoko położonych i suchych zachoro­
wało kilka sztuk młodego bydła w skutek złamania k o ś c i ; karmiono 
je  tedy trzciną i lubo guzy już wystąpiły, zupełne nastąpiło wyzdro­
wienie.

Nie znam żadnej rośliny p as tew n e j , któraby bez uprawy i bez 
zachodu pod względem ilości tak obfity plon wydawała, a pod wzglę­
dem jakości tak była podobna do siana, ja k  właśnie trzcina.

Trzcinę można kosić w przecięciu 2 i 3 raz y ,  a chociaż 
to roślina w odna, zatem w wodzie w egetu jąca ,  przecież je j  roz­
wojowi sprzyjają widocznie deszcze. Zbiory z zarośla V3 morga 
zajmującego po trzykrotnej kośbie dają według dotychczasowych do­
świadczeń następującą ilość zielonej paszy wyrażoną eetnarami 
w ied . : a)  ta taraku 1 7 0 — 2 5 6 ;  b)  ostrzycy trzcinowatej 190 —  2 6 0 ;

*3 P o w o łu ję  s ię  na ś w ia d ectw o  m e g o  c z c ig o d n e g o  przyjac ie la ,  d ok tora  m e d y ­

c y n y  i p r o fe s o ra  weteryn arj i  p. S tru p i ,  k tóry w tym w z g lę d z ie  na m ie js cu  
c z y n i ł  ś c i s ł e  poszuk iw ania .
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c) sitowia i situ 2 0 0 —287 ; d)  czerotu 2 8 2 —409. Mieszanych ga­
tunków szuwaru wraz z rozmaitemi trawami stawneini zbierano z ob­
szaru V3 morga wynoszącego, rozumie się po odtrąceniu powierzchni 
stawu niezarosłej, wzdłuż grobli i na odpływie wynoszącej blisko 
*/8— ay3 całej powierzchni, 133 do 302, w przecięciu zatem przynaj­
mniej 228 cetnarów wied. Stosunek poszczególnych plonów jes t  
następujący: Pierwsza kośba (od połowy maja do połowy lipca) daje 
43°/0 i druga (od połowy lipca do połowy sierpnia) 30°/'o ? trzecia 
(do końca października) 23°/0, Zawczesne koszenie umniejsza zbiory; 
najlepiej jest  wtedy zaczynać pokos, gdy trzcina wyrośnie do połowy 
tej wysokości, jaką ma w stanie dojrzałym.

Ze względu na tę nadzwyczajną plenność wypadało dbać o to,
aby jak największa część stawów porastała szuwarem. To też na
miejscach niezarosłych zasiewano nasienie trzciny systematycznie: 
skutek jednak nie dopisał oczekiwaniom. Obecnie wydobywa się ko­
rzenie tej rośliny kępkami, te rozdziela się na pojedyncze korzenie, 
a oblepiwszy takowe gliną, albo co lepsza iłem, zatapia się je  w go- 
liznach stawu. Tam, gdzie staw na sążeń głęboki, albo jeszcze głęb­
szy, wszelki usiłowania by uzyskać nowy zarost były dotąd bezsku­
teczne, ponieważ powietrze atmosferyczne w takich miejscach nie ma 
przystępu do mających się przyjąć korzeni, chyba że można pomniej­
szyć rzeczoną głębokość.

Skoszoną trzcinę zieloną dawano wołom zaprzężnym, bydłu ro­
boczemu, jałownikowi i owcom opasowym w formie siekaniny, i to
w czasie braku innej żywności przez kilka tygodni, bo młodzież ży­
wiono nawet przez całe lato j e d y n i e  t ą  s t r a w ą  (na 1 cetnar ży­
wej wagi dawano po 6 funt. trzciny); inwentarz wyglądał dobrze i 
był całkiem zdrowy. Nowa ta metoda karmienia nie sprowadziła ża­
dnego niepomyśnego wypadku ani choroby.

Później, gdy już była inna pasza, mieszano z nią trzcinę w na­
stępujący sposób: Dla bydła rogatego na 1 cetnar żywej wagi S m ie ­
rzyć wywaru melasowego z 1 ‘/a funta trzciny, albo */16 macy (m a­
ca =  ł/ 8 korca) brahy z */s funta trzciny, albo 1'/» funta koniczyny 
z 4 %  funt. trzciny.

Owce opasowe dostawały dziennie na każdą sztukę 8 miar (mass) 
wywaru melasowego i 1V* funta trzciny. .Krowy karmione trzciną, 
dawały mniej m leka , za to więcej nabierały ciała. Jakoż podój do­
starczał o połowę mniejszą ilość mleka niż przy karmieniu koniczyną ;



a mleko t a k ie ,  mianowicie jeżeli krowy samo sitowie jadły, miało 
smak nieco cierpki,  wszakże czerot i ta ta rak  nie wpływały niekorzy­
stnie na jakość  mleka, a masło w tym razie niczera się nie różniło 
od zwyczajnego. Zwracam uwagę czytelników na następujące wy­

padki spostrzeżeń:

Cztery krowy, ważące razem 3450  tu u tó w , karmione przez 30 
dni 200  funtami świeżej brabanckiej koniczyny nie otrzymując żadnej 
innej żywności,  dały w przeciągu wymienionego czasu G40 mierzyć 
mleka po 6 k r ...................... 38 złr. 40  kr.

W a g a  ich nie powiększyła się wcale.

Te same krowy karmiono przez 30 dni dziennie 200  funtami 
świeżego szuwaru mieszanego, również z wykluczeniem innej strawy; 
w rzeczonym okresie czasu wydojono 3 < 9 ' / 2 mierzyć
mleka po 6 k r .............................................................................. ^2  złr. TT kr.
w aga ich powiększyła się o 155 funt. po 12 kr. . 18 „ 60 „

razem . . 41 złr. 3T kr.
zatem zysk odniesiony z karmienia szuwarem wynosił 2 złr. !)/ kr.

Siedmnaście sztuk młodzieży dwurocznej żywiono od połowy
maja do końca sierpnia, a więc przez 3 ' / a miesiąca, siekaniną z szu­
waru , wyznaczając 40 funtów na dzień dla sztuki bez dodatku innej 
p a s z y ; w ciągu tego czasu waga przecię tna sz tu k i , wynosząca 689 
funtów, powiększyła się w przecięciu o 80 funtów.

Otóż doświadczenia wykazały właśnie u młodzieży rogate j szu- 
warern karmionej 2 funty dziennego przyrostu wagi na jedną sztukę.

Owce wybrakowane na opas, dostawały porznięty szuwar z wy­
warem , dla tego z otrzymanych różnych rezultatów nie można było 
dotąd wnosić o wynikach karmienia samym szuw arem , wszelako nie 
pomylimy się uważając je  za bardzo korzystne.

Najlepszą paszę, którą bydło najchętniej jad ło ,  i która nie czy­
niła ujmy rezultatom podojów, stanowią ta ta rak  i czerot. Tatarak  
daje najwcześniejszą paszę i można go aż cztery razy kosić , rogoże 
zaś, sitowie i turzycę w przecięciu tylko dwa razy. Starszej napół- 
dojrzałej trawy stawowej bydło je ś ć  nie chce.

Dochód ze stawów zarybionych , nie zbyt głębokich i mających 
dobre podłoże, wynosi brutto z ‘/s morga obejmując
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u )  p rz y p lo d e k  ryb 4 0  funt. po 25  k r ..................................10 z łr .  — kr.
b)  jeże li  tylko */„ c z ęść  po w ie rzch n i  s taw u  z a ro ­

śn ię ta  j e s t  t r a w a m i , t r z e c ią  c z ęść  minim alnego 
sp rzę tu  p e r  2 2 8  e t n . ,  t. j. 7 6  etn. zielonej

paszy  po 4 1 ‘/2 k r .......................................... • • • • 3 1 „ 6 4  „

razem  . 44 z tr .  6 4  kr!

Nie w szys tk ie  plony z ie m n e ,  n a w e t  z na jlepsze j g leby d a ją ,
j a k  to się z p rz ec ię tn y ch  wykazów od 1 8 6 4 .  do 1 8 6 7 .  w C zech ach  
okazuje ,  z ł/ 3 m o rg a  d o cho du  b ru t to  41 z łr .  6 4  k r .  p rzy  ta k  m a ły c h  
z a c h o d a c h ,  j a k ic h  g o s p o d a r s tw o  s taw o w e  w ym aga .  To też  ten  rodzaj 

g o sp o d a r s tw a  zas łu g u je  na szczególn ie jsza  m vage  i d b a ło ść  g o s p o d a ­
rzy , ileże s taw y  d o s ta rcza ją  s z lam u ,  k tó ry  j e s t  w y bornym  n aw o z e m ,  
n aw odn ien iem  sta ją  się d ob ro d z ie js tw e m  dla łą k  p rzy leg ły ch ,  są z b io r ­
n ikam i zas i la jącem i s tudn ie ,  p om ija jąc  już ic h  w p ływ  korzys tny ,  j a k ­
k o lw iek  d o tąd  sporny , na  w e g e ta c j ę  są s ied n ich  okolic, w yw ie rany  p rzez  
p a r ę  u w ilgo tn ia jącą  p o w ie trze .

W  o s ta tn ic h  c z a sa c h  robiono tu  p róby  ce lem  p rzy rz ąd zen ia  s iana  
b runa tn ng o  i k w aśneg o  z t r a w  s ta w o w y c h .  P ie rw s z e  okaza ło  się 
w ca le  p r z y d a tn e m ,  d rug ie  zos taw ia  je s z c z e  w ie le  do życzenia .  B ru ­
na tne  sm ak u je  szczególn ie j  owcom.

N ajw iększą  t ru d n o ść  w p rzy rząd zan iu  s iana  b ru n a tn e g o  i k w a ­
śneg o  sp ra w ia  obły k sz ta ł t  po jedynczych  g a tunków , tudzież sp rę ży s to ść  
w szystk ich  traw  s taw o w y ch ,  gdyż ta k  w k u p ię  j a k  i w d o l e ,  pom im o 
u de p tan ia  i u g n ie c e n ia ,  tw orzą  s ię  z a n a d t o  znaczne  p rz e s tw o ry  p o ­
w ie t rz e m  n a p e łn io n e ,  z tąd  m ias to  f e rm en tac j i  n a s tę p u je  cz ę s to k ro ć  
p le śn ien ie  i bu tw ien ie .

D o tych czaso w e  d o św ia d c zen ia  p rzem aw ia ją  za użyciem  m ie sz a ­
nych t r a w  s taw ow ych ,  t. j .  o b łych  i sp ła szczo ny ch ,  p rzez  co w y żw sp o -  
m niona  n iep rzy jazna  okoliczność po częśc i  uchyloną zo s ta je .

P rzy toczone  w ypadk i ka rm ien ia  t r aw a m i s taw ow em i w ym ag a ły  
je s z c z e  um ie ję tnego  u z a sa d n ie n ia ,  a  że  ro zb io ry  ch em iczne  p rzez  
L ie b ig a  i G ro uv ena  dokonane  obejm ują ty lko n ie k tó re  z t r a w  w m o ­
w ie  b ę d ą c y c h ,  z re sz tą  uw zględnić  należało  tak że  m ie js ce ,  gdzie  k tó r a  
z n ich  ro śn ie ,  p rze to  u d a łem  się do p. d ra .  W e i l e r a ,  k tó ry  rozb iory  
ch em iczn e  w yżw ym ieuionych  t r a w  usku teczn ił .

S to su n e k  czę śc i  p o ż y w n y c h ,  z aw ar ty ch  w  rzec zo n y ch  g a tu n k a c h  
szuw aru ,  w zg lędn ie  t r a w  s taw o w y ch  j e s t  w  p rz e c ię c iu  1 : 3 -6 1 5 p r a ­
w ie  ta k i  j a k  w s ian ie  łąk o w em .
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Żadna inna traw a  nie  z a w ier a  ty le  krzem ionk i  co  trzc ina  s t a ­

w o w a ,  a ta obfitość  krzem ionk i  od p o w ia d a  obfitośc i  l i ś c i s ) .

Robiąc  d a lsze  sp o s tr ze n ia  i d o św ia d c ze n ia  w  sp r a w ie  k arm ien ia  

b y d ła  s z u w a r e m ,  nie  o m ieszk a m y  u d z ie l ić  k o le g o m  g o sp o d a r z o m  now o  

n a b y ty ch  rezu lta tów .

*) F ittbogeu analizował całą roślinę, zwaną trzciną pospolitą , P kragm itas 
com munis, k tóra będąc jeszcze św ieżą, zieloną, ważyła 82-144 gramów i 
znalazł 50-524 gramów w ody, 28-461 gramów m aterji organicznych i 3’ 141 
gramów popiołu ; rozb ierał on także rogoże szerokolistną czyli ożypałką, 
Typha latifolia i podaje następujące wypadki poszukiwań:

W 100 częściach św ieżych roślin znajduje się
wody popioł u krzem ionki

1'hragm. Typli. Phr. T yph. Phragm . Typh.
w k o l b ie ................................. • 88-0 — 1-15 — —
„ g ł a b i k u ............................ 85-7 — 0-52 — —
„ wiesze ................................. 6 9 1 9 — 1 96 —  ' — —
„ ł o d y d z e ............................ 62-12 89-3 1-81 1-23 1-19 0 0 1 9
„ pochwach górnych liści 00-59 8t-4 4-23 1-32 5 1 0 0-023
„ górnych liściach . . . 59-08 77-1 5-07 2-15 — —
„ pochwach dolnych liści 61-82 87-4 5-35 1-25 3 91 0-013
„ dolnych liściach . . . . . 64 9 0 80-7 5-81 5-81 — —

Rozbiory te  pouczają jak  odmienne są ilości składników w pojedynczych 
częściach wymienionych roślin.
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Rowy, przegony i brózdy spadowe.
W oda je s t  największym dobrodziejem gospodarza ,  gdy w miarę 

zwilżając ziemię daje roślinom ożywny napój ,  lecz je s t  zarazem naj­
większym jego  wrogiem, gdy je j za nadto.

W  pierwszym wypadku woda podtrzymuje życie rośliny, dos ta r­
czając je j  pokarmów, które tylko w roztworzonym stanie roślina zuży­
tkować je s t  w stanie, przyspiesza przebieg chemicznych procesów 
w roli, k tóre bez wody odbywać się nie mogą, ujednostajnia c iepłote  
ziemi.

Gdy zaś wody w ziemi je s t  nadmiar, w tedy takowa zapełniając 
wszystkie pory i szczeliny ziemi, nie dopuszcza do niej powietrza, a 
tein sąmem ciepła, gazów ożywczych ( a m o n ja k u , kwasu węglowego) 
i pary wodnej, które bezprzestannie wraz z pow ietrzem do ziemi spły­
w ając takową użyźniają i ocieplają. Jako zły ciepła przewodnik, 
zwłaszcza gdy jak  tu, ciepło z góry na nią działa, ogrzewa się woda 
z nadzwyczajną t rudnością ,  i dlatego ziemia, wodą przesycona, zimną 
i bezczynną pozostaje długo jeszcze z wiosny, wydaje kwaśne zioła i  
m c by ,  co już dosadnie wyrazili gospodarze mianując ziemię taką :  
„zimną i kw aśną".  Przyczynia się do tego jeszcze i ta  okoliczność 
że nadmiar wody wstrzymuje lub na fałszywe prowadzi tory przebieg  
procesów chemicznych w roli, jakie tamże organiczne butwiejace ma- 
te r je  odbywają. Przez nieprawidłowy przebieg tych procesów w ziemi 
m aterje  organiczne, zamiast służyć za pokarm roślinom, pleśnieją, 
to rf ie ją ,  zwęglają s ię ,  stając się na długo, a częściej na zawsze, dla 
roślin nieprzydalnemi. P rocede r  tu je s t  ten sam jak i  widzimy przy 
każdem gnic iu, butwieniu lub paleniu się przy niedostatecznym przy­
stępie powietrza. Parowanie wody, które tein raźniej się odbywa, iin 
słonce bardziej p rzy p ie k a , wiążąc masę c iep l ika , oziębia ciągle te 
nieszczęśliwą r o l ę , która tein samem nigdy dojść nie może do nor­
malnego stopnia pulchności i ogrzania s ię ,  który równie a może b a r ­
dziej niż nawóz przyczynia się do rozrostu roślin. Z tego zatem po­
wodu na ziemiach takich na nic się nie przyda choćby najsilniejsze 
nawożenie, jeśli go nie poprzedzi skuteczne uprowadzenie wody, osu­
szenie niwy.

Ale i w ziemiach o przyrodzie innej choć w części objawić sie 
mogą wyliczone powyżej niekorzyści ,  jeśli  się gospodarz nie postara

12



—  i  64 —

o szybkie i zupełne uprow adzenie wód, jak ie  w późuej je s ien i, w zi­
m ie i potem  na w iosnę na rolacli staw ać zwykły. Jeśli wody tej nie 
uprow adzi, lecz na O patrzność się spuściwszy czekać będzie aż ją  
ziemia lub słońce w ypije, to sam ochcąc sprow adzi na sw e pole te 
n ieko rzyści, jak iein i się odznaczają te  biedne z iem ie, k tóre w łaśc i­
wością ziemi i położeniem  z nadm iaru wody cierpię. W oda długo 
na roli stojąc w siąka w ziemię po w iększej części, a  tam raz w sią­
knąwszy nie tak  już łatw o ustąpi. Schow anej w podziem ia słońce i 
atm osfera c iep ła  nie dosięgnie zaraz z wiosny, a ten nadm iar wilgoci 
rozp ływ ając się z powodu w łoskow atosci ziemi na daleko szerszy 
obszar niż z p o czą tk u , sp raw ia  tam w szystkie złe sk u tk i, jakieśmy 
powyżej w ykazali'/ O ziębia ro lę , powoduje niepraw idłow y przebieg 
butw ienia m a te rji organicznych i t. d. Dopiero w lecie , gdy siln iej­
sze słońce g łęb ie j sięga w głąb ziemi, wysuszone tym czazem  w arstw y 
ziem i górne piję swem i rurkam i w łoskow atem i zimnę w podziemiu 
przecliow anę w odę. W oda ta , n iestykajęca się z pow ietrzem , nie ma 
ożywczych gazów , jak iem i przepełnionę je s t  woda deszczow a, p rze­
ciw nie zaw iera ona substancje kw aśne i roślinom szkodliwe, pow stałe 
z  niepraw idłow ego przeb iegu  procesów  chem icznych w ziemi. Jako 
ta k a  nie je s t  ona roślinom  użytecznę, lecz przeciw nie szkodliwę. P rzy- 
tem  zbytnia różnica tem peratury  między tę z głębin ziemi dobyw ającą 
się wodę a pow ietrzem  letniein ogrzanem , szkodliwie w pływ a na ro ­
śliny. D latego to na m ie jscach , gdzie wody nadm iar w podziemiu 
sie znajduje, w suszę i upały rośliny najprędzej w iędnieję i żółknieję, 
zd radzając c ie rp ien ie , k tórego przyczynę je s t  w łaśnie ta  w oda. Ten 
zatem  zapas z zimy przechow anej wody w cale roślinom nie je s t  uży­
teczny, owszem  szkodliwy, a tylko św ieża , c ie p ła , gazam i ożywczemi 
nasycona w oda, pochodząca z a tm o sfery , zdolna je s t  dać życie rośli­

nie i podać je j posilny napój.

Z tego powodu sta rać  się powinniśmy usilnie o uprowadzenie 
ja k  uajspieszniejsze wód deszczowych i śniegow ych.

Z ap ew n e , pow ie czy te ln ik , każdy gospodarz wie o tern i ile 
możności s ta ra  się tem u zapob iedz, a jed n ak  jakże często w każdem 
niem al gospodarstw ie spotykamy ciężkie wady w tym kierunku, będź 
z n iew iadom ości, będź z op iesza ło śc i, będź też  uakoniec z nieum ie­

ję tn eg o  wykonania pochodzące.

W iem y zapew ne wszyscy że ja k  dla nas przynajmniej rów je s t 
praw ie jedynym  środkiem  osuszenia, a jednak  nieraz widzimy m iejsca,
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gdzieby rów był koniecznym , a gdzie go jednak  nie ma. Pola na 
uboczy po p o d  lasem lub pastwiskiem położone, cierpią od wilgoci, 
która ztamtąd do nich spływa. W oda ta, z lasów zwłaszcza, nieraz 
garbnikiem i innemi substancjami napojona, wsiąka w rolę i do pół 
la ta ,  na północnych przynajmniej s tokach , tamże kiśn ie ,  a przecież 
gospodarz nie pomyśli o tem aby rowem odciąć ten szkodliwy przy­
pływ i wodę tę gdzie indziej skierować. Nieraz pola graniczące 
z łąkami, c ierp ią  od nadmiaru wilgoci, jaka się  gromadzi w dolnych koń­
czynach stajania, bądź to ze ścieku z pagó rka ,  bądź też przez pod­
chodzenie wilgoci od łąki, a przecież gospodarz nie wyrzuci rowu, coby 
ściągnął wodę z po la ,  a nie dopuścił podejściu wilgoci z łąki.  I ten 
właśnie dół łanu, zwykle najurodzajniejszy, wystawiony j e s t  na szko­
dliwe wpływy zbytku wilgoci. P ierwszą zatem regułą  je s t  odciąć 
od roli wszelki przypływ wody zkąd bądź, bo już wtedy tylko z tą 
mieć będziemy do czynienia, jaka ze spadłego na łan śniegu lub d e­
szczu tamże się uzbiera.

(Dokończenie nastąpi.)

Nadesłane.
Zachodzi prawdopodobieństwo że w roku bieżącym plonujące 

ziemniaki nie będą ulegać chorobie zgnilizny, z powodów nastę­
pujących :

Jeszcze p rzed  rokiem 1849. wnosiłem że choroby kartofli przy­
czyną była zbyteczna elektryczność, długo w powietrzu pływająca, a 
nakoniec po długiej posusze i upałach z deszczem na ziemię spa­
dła, a chociaż płyn elektryczny w mierności ziemi udzielony ożywia 
rośliny, jednak  nadmiar tegoż przez rozwijanie zbytecznego cieplika 
i przez zbyteczne pobudzanie roślinności,  przedraźnia organy ziemnia­
ków i podobnie ja k  w organizmie zwierzęcym p rze sy t ,  przedraźnia- 
nie do gorączki prowadzi,  której skutkiem bywa rozkład czyli zgni­
lizna; to moje prekonanie, objęte artykułem, było umieszczone w T y ­
godniku ro ln iczo-przem ysłow ym , a następnie weszło w Rozprawy T o ­
warzystwa gospodarskiego galic., następującej osnowy:

1. Uważałem że w latach, w których ziemiaki chorować miały, 
nie bywało od początku wiosny aż do końca czerwca grzmotów 
błyskawic, w ięc zbyteczna w atmosferze elektryczność nie wypalała się 
i w inne m eteory  nie p rzechodziła ,  poezem zwykle po długiej posusze

12 *
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i upałach  pierwszy deszcz jako  przewodnik elektryczności zabierał 
z powietrza płyn pomieniony, z tym spadał na ziemię i tę  e lek tr jc z -  

nością przesycał.
Niezwłocznie po takim deszczu okazywały się na liściach zie­

mniaków czarne plamki, a porankami i wieczorami nad obszarami zie­
mniakami uprawnemi, rozwijało się cuchnienie zgnilizny *).

2. Ledwo gdy się pomienione czarne plamki na liściach okazy­
wały, już ziemia pod każdym krzakiem ziemniaków była znacznie go ­
rę tsza  ja k  obok w każdem m ie jscu ,  gdzie nie było krzaków k a r ­
tofli,  chociaż w owej porze jeszcze owoc kartofli nie był chorobę 
gnilizny dotknięty, k tóraby przez wzbudzenie fermentacji ciepło roz­
wijać mogła; jakaż mogła być inna przyczyna jeżeli nie elektryczność 
tej podniesionej pod krzakiem tem pera tu ry?

3. Mylnie wnoszono że przyczyna choroby ziemniaków była ich 
degenerac ja ,  z powodu zaprowadzonych do uprawy różnorodnych g a­
tunków , które w czasie rozkwitu , rzucając zapładniające pyłki na 
innorodne ziemniaki,  czyli przez niewłaściwe różnorodnych gatunków 
krzyżowanie, tę  degenerac ję  powodowały, w takim wypadku los zie­
mniaków byłby podobnym do losu muła, który bywa w łańcuchu bytu 

swej rasy  ostatniem ogniwem.

Zastanawiając się nad objawami wszystko dowodzi że w tym 
wypadku nie brak , ale zbytek siły reprodukcyjnej chorobę wywołuje, 
bo degeneracja je s t  to obumieranie siły mnożącej ; w takim wypadku 
środki siły roślinne pokrzepiające zdźwigałyby upadającą reprodukcję, 
a doświadczenie przeciwnie dowiodło że o ile grunt pod ziemniaki był 
więcej nawożony, uprawny, spulchniony, o tyle plon był prawie do 
ze ra  sprowadzony, a na  gruntach mniej w zażywność obfitych, zie­
mniaki wydawały plon obfitszy i mniej zgniliźnie ulegający.

4. Że nie b rak  siły mnożącej,  ale tej zby tek ,  przedraźnienie, 
przedwczesną więc szkodliwą reprodukcję  wywoływały, świadczy ta  
okoliczność iż plonujące ziemniaki ledwo w ziemi do objętości orzecha 
laskowego urosły, już wypuszczały ku lce ,  a na tych zawiązywały się 
nowe kartofle ,  nawet po wykopaniu pod je s ie ń ,  więc w czasie do

*) Kartofle uprawiane na polu , gdzie j e s t  choćby najmniejsza za k lęsło ść , 
w czasie choroby w ięcej zgniliźn ie ulegają, bo w tych  zaklęsłościach  je s t  
w ięcej w ilgoci, która jako przewodnik elek tryczności w ięcej takowej w ten 

punkt sprowadza.
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roślinności nieodpowiednim, i zimowa pora ziemią nakryte , lub w p i­
wnicach przechowane takie same małe kartofelki wydawały.

Te uwagi oczywiście dowodzą że tu zachodziła nie degeneracja ,  
ale że przesycenie cieplikiem i elektrycznością przedraźniały  i zby­
tecznie roślinność pobudzały, a przeto szkodliwe przesilenie nas tę­

powało.
S. Gdyby różnorodność tej choroby była przyczyną, to ziemniaki 

nim do nas zawędrowały, byłyby w swojej oczyźnie (Am eryce) wy­

ginęły.
(5. Gdyby degenerac ja  tu odgrywała rolę, to obumierające zie­

mniaki co rok wiecejby chorowały, a doświadczaliśmy że po roku, 
w którym ledwie nasienie wracały, następnie w drugim roku przyno­

siły obfity plon i nie chorowały.
Owoce ziemniaków w tej chorobie najprzód od strony zew nętrz­

nej czyli od łupy powierzchownie gnić zaczynają,  co dowodzi że nie 
wewnętrzna, ale zewnętrzna przyczyna to złe zaszczepia.

Ta meteoryezność, wywołująca tę ch o ro b ę , czyli jeszcze i jak  
długo powtarzać się będz ie ,  tego oznaczyć niepodobna, ale jako  n ie ­
normalna przejść musi i ziemniaki zawsze stać będą na straży od 

głodu *).
Ileż to chorób wywoływała meteoryezność w organizmach zwie­

rzęcych, n. p. w wieku przeszłym —  taniec szalony —  którego p rze ­
sąd zwał opętanym, ten grasował w Europie przez długie la ta, lecz 

us ta ł  i w wieku naszym nie pojawia się * ) .

Rzepińce, dnia 11. lipca 1869.

Fr. Wolański.

G rzm oty  i b ły skaw ice  w c iągu w iosny nad rożnem i punktam i k r a ju  częs to  
p rzypada jące  lub zupe łn ie  nie jawiące się , są pewnemi wróżbam i czy w e­
ge tu jące  ziemniaki nie u legną  lub u legną chorob ie .

**) Chociaż o ile wiemy ziemniaki w przew ażne j  części  k ra ju  cze rn ie ją  i psu ją  
sie w tym  roku ,  jednak  um ieszczam y ro z p ra w ę  szan. k o responden ta .  S p o ­
s trzeżen ia  p rak ty czn y ch  ziemian wyjawić mogą nie j ed n o  u k ry te  zjawisko, 
a wywołując dysk u s ję  p rzyczyn ić  się do wyjaśnienia  zagadnień.

(p .  Ked.)
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R o z m a i t o ś c i .

W ę g r y .  Urodzajna dolina W ęgier  obe jmuje 2000 mil kwadratowych. Ziemia 
ta  do niedawnych czasów była po większej  części pastwiskiem, najurodzajniejsza 
przeto ziemia nizin j e s t  dotąd niewyssaną. Osuszone w najnowszych czasach 
bagna i obszary na zalew wystawione, zawierają właśnie ziemio najcięższe i 
najgłębsze. Obszary te  nad samą Cisą wynoszą 217 mil kwadratowych. N a o su -  
szonem w roku 1862. bagnie nadcisańskiem uprawiają od tego czasu rok  w rok 
rzepak. Pierwej ceniono najwyżej głęboki czarnozicm banacki, lecz że tam od lat 
wielu prowadzą gospodarstwo wyczerpujące z powodu łatwiejszego rzeka wywozu 
zboża, przeto teraz ziemia w Banacic bardziej j e s t  wyssaną niż ziemie bogate 
w okolicach Szolnoka i nad Cisą, gdzie dopiero od niedawna zaczęto uprawiać 
zboże na wielką skalę.

Te tak nadzwyczajne zalety ziemi znosi jednak w wielkiej części klimat 
nader dla wegetacji niekorzystny. Ilość wody w ciągu roku spadłej wynosi za- 
ledwo 13 — 17 cali wysokości (w  Niemczech dwa razy tyle). Przytem rozdziela 
się ta ilość nierówno i na czas niewłaściwy. W jesieni i w zimie pada deszczu 
dosyć, a za to na wiosnę i w lecic, gdy posiewy i trawa najbardziej wilgoci po­
trzebują, deszczu niema. Przytem późne przymrozki także często bywaja; co 
robi uprawę roślin delikatniejszych, n. p. olejnych, niezupełnie pewną. Zmiany 
ciepłoty są nader wielkie i nagłe. IV lecie brak deszczu, trawa usycha zwykle 
w lipcu a na sczerniałym stepie zielenieje tylko psie mleko (euphorb ia) .  To 
też posuchy najbardziej się obawiają gospodarze węgierscy. \ \  latach 73ciu do 
1864. miały W ęgry  22 razy nieurodzaj, z tego 19 razy z powodu posuchy (za­
tem co czwarty rok ) ,  a tylko trzy  razy z powodu zimna i słoty. Lasów, któreb y 
zatrzymywały wilgoć choć w części, na stepie niema, a gdzie j e s t  jaki gaik, to 
go korczują. Corocznie powracająca zaraza robi chów bydła ryzykownym , a 
zwłaszcza po posusze roku 1863., gdzie ogromna ilość bydła wyginęła , poorano 
większą część stepów. Prócz klimatycznyzh stosunków wpływają niekorzystnie 
na gospodarstwo węgierskie wysokie podatki, brak kapitałów, robotników i dróg 
komunikacyjnych —  kolei. ( L an dw . V ier te lja h ressch r ift.)

Nieco o konkursie  międzynarodowym żniwiarek w węgier. Altenburgu.

Chcąc aby wystawy maszyn rolniczych i konkursa takowych rzeczywista  
przyniosły gospodarzom korzyść,  t. j .  aby gospodarze śmiało zakupowae mogli 
maszyny, uwieńczone nagrodami, bez obawy zawodów, często dotkliwych a zawsze 
nieprzyjemnych, t rzeba aby komisje, premie udzielające, pojęły  należycie ważność 
swego zadania i stosownie do tego postępowały. Odpowiedzialność, jaka na sę ­
dziach za wyroki ich cięży, j e s t  wielką, bo nie tylko że mylnie zawyrokowawszy 
narażają gospodarzy na dotkliwe materjalne s t ra ty ,  ale jeszcze przyczyniają się 
do opóźnienia postępu, zrażając i tak nie zbyt pochopnych ziemian naszych do 
koniecznych prawie już teraz ulepszeń.

Profesor Rylski w sprawozdaniu swojem z wystawy krakowskiej *) u ty­
skuje na sposób, w jaki tamże próby się odbywały. Z tego powodu podamy tu

“)  Nr. 1. Rolnika. L ip iec 1869.
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jak sobie postąpil i  W ę g r z y  p r z y  k o n k u rs ie  żn iw iarek  w A l te n b u r g u ,  aby  s u ­
m iennie zbadać k tó ra  z p rzed s taw io n y c h  maszyn j e s t  n a j l e p s z ą ,  k tó r ą  p r z e t o  

g ospoda rzom  po lecić  można.
Komisja  sędziów sk ładała  się 27 cz łonków i z łożoną by ła  z p r o fe s o ró w  

akademji ro i .  w A l tenburgu  w ę g . , z de lega tów  T ow arzystw a  ro i .  w iedeńsk iego  i 
p csz teń sk ieg o ,  w reszc ie  z członków T ow arzys tw a  gosp .  kom ita tu  w i e s c l h u r s k i e g o . 

Sędziowie podzielili  się na 4  subkom is je ,  k tó r e  miały za zadan ie .

1. badać maszynę podczas  chodu ;

2. uważać na czas, m iarę ,  pole i stan p o g o d y ;

3. osadzić  j a k o ś ć  cięcia  i o d k ła d a n ia ;

4. wykonać m ie rzen ia  s i łom ierzem .

P ie rw sze  t r zy  kom isje  złożone były  każda z ośmiu, zaś czw a rta  z t r z e c h  
sędziów. P ró c z  t y c h  subkomisji  była  osobna komisja  z dzies ięc iu  cz łonków z ło ­
żona,  k tó ra  się zajmowała badaniami p r z e d w s tę p n e ,n i , obe jm ującem i n as tę p u ją c e  

p u n k t a :
1. n u m e r  m aszyny i nazwisko f a b ry k a n ta ;

2. do czego m aszyna da się u ż y ć ?

3. sposób  z a p rz ę ż e n ia ;

4. ilu ludzi  p o t rz e b a  do obsług i  i co ludzie ci rob ią  ?

5. cena  m aszyny  w fab ryce  w W ie d n iu ,  w P e s z c i e ;  jak ie  kawałki  r eze rw o w e
ceną tą  są  objęte  i jaka  j e s t  cena osobno w zię tych ty c h  kawałków r e z e r ­

wowych ?
6. waga m aszyny  w tedy  gdy do robo ty  j e s t  złożoną, waga częśc i  re z e rw o w y c h  

(osobno  podaną być  ma waga p i ły  nożowej w raz  z t r z p i e n i e m ,  o raz  p o r u ­

sza jącego d r ą g a ) ;
7. j a k o ść  wykonania całości co do dobroci  i czystośc i  r o b o ty ;

8. z jak iego  k ru szcz u  zrob ione  główne składowe c z ę ś c i ,  zwłaszcza  n o ż y c e ,  p a ­

newki, sw orzn ie  i t .  p . ;

9. ja k ie  p r z y rz ą d y  do smarowania,  ile ich j e s t  i czy d o s tę p n e  ?

10. i lość p o t rzeb n y ch  do odkręcan ia  kluezow ;

11. czy ś ru b y  od p rz e k rę c a n ia  są  zabezpieczone gdy się m u te ik ę  zak ręca ,  i czy
sa p r z y rz ą d y  przeciw ko  samowolnemu o d k ręcan iu  się m u te r e k  ?

1*> j a k o ś ć  i d łu g o ść  dyszla od środka  koła ob ro tow ego  aż do h a k a ,  gdzie  się 

naszelniki z a k ła d a ;

13. i lość k ó ł  obiegowych, p rzec ięc ie  i s z e ro k o ść  ko ła  ob ro tow ego  ;

14. czy takowe j e s t  p ro s te  czy wydane i w jak im  s t o p n i u ; czy g ładk ie  czy k a r ­

bowane i ja k ie  j e s t  położenie  i rozm ia r  karbów  ?

13. t r an sm is ja  na p rz y rz ą d  tnący; położenie t r y b u  względnie  do nożów w p r z e ­

c ięciu pionowem ( sz k ic  z m i a r a m i ) ;

16. d ługość  d rąga  po ru sza jąc eg o  noże ;

17. p rz y rz ą d y  zabezpieczające czop, na k tó ry m  d rą g  ten  osadzony, od zuzycia  ;

18. sz e ro k o ść  cięcia  m a s z y n y ;
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19. i lość  i sz e rokość  palców, pom iędzy k tó rem i  noże chodzą  ;

20. k s z ta ł t  takowych i z czego z rob ione  ?

21. ro zm ia ry  n o ż ó w ,  sposób  ich  osadzenia  na szynie  i p r zec ięc ie  p o p rz e c z n e  
t a k o w e j ;

22. noże czy  g ładk ie  czy nacinane, a w takim razie  w jak im  k ie ru n k u  nacinane ?

23. tw a rd o ść  nożów i czy takowe w szędzie  jednakow o są tw ard e  lub też  ku
środkow i m iększe  ?

24. j ak ie  j e s t  poziome podnoszen ie  p i ły ?

23. ile razy  p i ła  p o ru sz y  się tam  i nap o w ró t  za je d n y m  ob ro tem  ko ła  o b r o to ­
w ego  i ile p rz y te m  cali n a p rz ó d  się posuw a ?

26 .  jak ie  są p r z y rz ą d y  do u n ie ruchom ien ia  p r z y rz ą d u  t n ą c e g o , do podnoszenia  
go podczas  chodu. Ja k ie  p r z y rz ą d y  aby maszynie um ożcbnić  cięeie  na p o ­
chy ło śc iach  ?

27. j a k  się u staw ia  m aszynę do wyższego lub n iższego c ięc ia?

27 .  ile p o t rz e b a  czasu  do zmiany p i ł y ,  do sm a ro w an ia ,  do u regu low an ia  w y s o ­
kości c iec ia?

29. p r z y rz ą d y  do rozdzie lania  i naginania  z b o ż a ;
30. sposób  odk ładan ia ;
31. sposób  un ie ru ch o m ien ia  p r z y rz ą d u  naginającego i o d k ład a jąceg o ;
32. k sz ta ł  i m a te r ja ł  p la t fo rm y;
33.  sposób  p o d p a rc ia  p la t fo rm y ;
34. j a k  się p o s ta ra n o  o bezp ieczeństw o i wygody  woźnicy  i odk ład acza ?
33. czy  można m aszynę w ty ł  p osuw ać?
36. czy  się  daje t r a n sp o r to w a ć  po z łych  d ro g a c h  i czy p rz e jd z ie  p r z e z  wąskie  

p rz e ja z d y  ?

Z ca łego  s z e re g u  py tań  widać że j e  układali  ludzie  co znają żniwiarki 
w n a jm nie jszych  szczegó łach  i wiedza czego p o t r z e b a  aby żniwiarka była p r a w ­
dziwie poży teczne m  narzędz iem , dajacem  się w szędz ie  użyć. P y tan ia  te  pokazu ją  
nam także  że niem a dosyć  d robne j  okoliczności ,  k tó ra b y  w p rak ty ce  nie w p ły ­
wała na d o b ro ć  i p ra k ty c z n o ść  m a s z y n y ,  że za tem kom isja  rzecz  każdą w n a j ­
m nie jszych  d robn o s tk ach  badać powinna.

Tak  opa t rzona  żn iw iarka  s tawała  p r z e d  I. s u b k o m i s j ą ,  k tó r a  badać  ją  
miała podczas  ru c h u .  Komisja  ta miała  odpow iedzieć  na n as tępu jące  p y ta n ia :

1. jak i  s topień  rów ności  c h o d u ?
2. ha łas  jaki  maszyna podczas  chodu  w yda je ;
3. szybkość  (p o d łu g  obro tów  koła o b ieg o w eg o ) ,  p r z y  jakiej  maszyna p od ług  

zdania III. subkomisji  najlepiej tn ie ;  szybkość ,  p r z y  k tó re j  d ob rze  ciąć p r z e ­
sta je  (m in im a ln a ) ;  nakoniec sz y b k o ść ,  p rz y  k tó re j  się zapycha  ( sz y b k o ś ć  
m axym alna)  ;

4. ja k  częs to  i gdzie się s m a ru je ?
3. o ile g łów ne panewki się r o z g rz y w a ły ?
6. s top ień ,  w jak im  się zu ż y ły  noże;
7. inne uwagi o zachowaniu się m aszyny  podczas  chodu i ztąd wnioski o j e j

trw ałośc i  i t,  p.
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II. s u b k o m i s j a  odpowiadała  na pytania  tyczące  się w arunków  c z a s u  i 

m iary ,  tudzież  pola i s tanu  pogody.

8. Czas zaczęcia  i ukończenia  ro b o ty  *) ;

!). t rwanie  p rzes tanków  i dla czego s ta w a n o '?

10. d ługość  czasu ,  p rzez  k tó ry  maszyna właściwie  p r a c o w a ła ;

11. p r z e s t r z e ń  w y c ię ta ;

12. uwagi o r o s i e ,  deszczu,  wilgoci pow ietrza ,  c iep le ,  k ie ru n k u  i mocy w ia t r u ;

13. jaka  pow ierzchn ia  pola p r ó b n e g o ,  czy ró w n a ,  p o c h y ła ,  g ła d k a ,  g ru d o w a ta
kamienista ,  p o b różdżona  i t .  p . ;

14. s tan  zboża ze względu na jego gęs tość ,  g ru b o ś ć  i d łu g o ść  źdźbeł ,  d o jrza łość  
ziarna i s łom y, p rzc ro śn iec ie  traw ą  i c h w a s ta m i ;

15. w jakim  k ie ru n k u  zboże było pochylone,  czy w y leg łe  i to  j a k  i na jak ie j

p r z e s t r z e n i  ?

III. s u b  k o m i s j a  badała  j a k o s c  cięcia i odkładania .

IG. wysokość  śc iern i  minimalna i przec ięc iow a ;

17. czy  m aszyna  pozostawia  za sobą n iepodc ię te  1 uh w yrw ane  z d z b ł a , czy nie
ugnia ta  b rzeg iem  sto jącego  zboża?

18. czy cięcie  j e s t  g ładk ie  czy fa l i s t e ;

19. ja k  m aszyna odkłada i czy odkładanie  to u ła tw ia  lub u t ru d n ia  w iązan ie?

20. czy o trząsa  ziarno i o i le?

21. j a k  m aszyna tnie  na zaw ro tach ,  jak i  w pływ w yw iera ją  na nią k a m ie n ie ,  k r e -
tow iny  i t. p . ,  inne sp o s t rz eżen ia  nad ro b o tą  m aszyny.

IV. s u b k o  m i s j a  wykonywała m ierzen ia  s i łom ierzem .

22. P o p rz ó d  m ierzono  siłę p o t rz e b n ą  do p oc iągn ięc ia  m aszyny  po śc ie rn i  bez  
cięcia,  p r z y  el iyżości na jodpowiednie jsze j  z p o ruszan iem  a p a ra tu  tn ąceg o  i 

motowidła i bez t o g o ;

23. w ce lu  w ym ierzen ia  s i ły  pociągowej p o t rzebne j  , do cięcia  p r z y  3 cali Wyso­
kośc i  śc ie rn i  i p r z y  najodpow iednie jsze j  chyżosci , wjeżdżano żniwiarką w ś r o ­
dek s to jącego  zboża ,  aby b ra ła  całą  sz e ro k o śc ią  p r z y rz ą d u  tn ąeeg o .  S to ­
s u n e k ,  jaki  zachodz ił  m iędzy cięciem takiem a p o ruszan iem  się po śc ie rn i  
w ła s n e j ,  miała  komisja  zbadać p rzez  porów naw cze  p ró b y  p rz y  k ilku p r z y ­
najmniej m aszynach.

Z tego ,  cośmy tu przy toczy l i ,  p rzekonać  się. można o s t a r a n n o ś c i ,  z ja k ą  
badania u rz ą d z o n o ,  a co do sposobu , w jak i  wykonano postanow ione  za łożen ie ,  
dość  będzie  gdy p rz toezym y iż obecni p rz y  k o n k u rs ie  Anglicy  je d n o g ło śn ie  

'ośw iadczyli  że im się nie zdarzyło  być na k o n k u r s i e ,  gdzieby  z rów ną s u r o ­
wością  i d o k ład n o śc ią ,  a zarazem  b ezs t ro n n o ś c ią  rzecz  p rowadzono. Sędziowie 
chcieli  zbadać k tó ra  z p rzedstaw ionych  m aszyn  na j lepsza ,  wiedząc iż tern samem 
wielką k ra jow i w yrządzą  p rz y s łu g ę .

Każda m aszyna miała do p ró b y  wyznaczony m ó rg  k a tas t ra lny  1600° Q .
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Wiadomości o zbiorach.
Z skąpo nadchodzących i nic dość stanowczo się wyrażających wiado­

mości o zbiorach korzystając,  postaramy się dać czytelnikom naszym bodaj 
krótki obraz tych nadziei, jakie wszędzie prawie już do połowy (osta tnie  donie­
sienia bowiem siagają do końca lipca) ukończone żniwa ziemianom rokują.

W ę g r y  niejednostajnie w tym roku urodzajem obdarzone, a ponieważ 
one znakomicie wpływają na ceny europejskiego zbożowego targu, przeto szcze­
gółowiej zdamy sprawę z doniesień tamtejszych. 1 tak z okolic:

B a k o ń s k i e g o  l a s u  piszą że zbiory w ogolę lepsze są niż ś r e d n ie ,  a 
w niektórych okolicach bardzo dobre. Kartoflu zwłaszcza mają byc nadzwy­

czajne.

W  k o m i t a c i e  S o m o g y ,  na południe od jeziora Balaton, pogoda bardzo 
zbiorom sprzyjała. W ogóle rezultat tak co do jakości jak i co do ilości zado- 
walniającym tam nazwać można. Na morgu katastralnym można rachować w p rz e ­
cięciu pszenicy do 6 ko rcy ,  żyta do 8 ko rcy ,  jęczmienia do 9 ko rcv ,  rzepaku 
do 5 korcy. Owies jeszcze nic zebrany, zbiór jednak będzie dobry. Kukurudza, 
kartofle, buraki, hreczka i potraw obiecują być dobre.

Z okolic P e j e r v a r u  (S tuhlweissenburg) p iszą:  Przy  pięknej pogodzie 
zbiory pszenicy, żyta i jęczmienia prawie ukończono. Rezultat jednak jak  się p rze ­
konują będzie niższy niż miano nadzieję. Skutki suchej zeszłorocznej jesieni,  zimy 
bezśnieżnej, posuchy i mrozów wiosennych, teraz się pokazują. Prócz tego oka­
zuje się ile chrząszcze uszkodziły żyta i pszenicy w kwiecie. Mimo to jakosc 
pszenicy tegorocznej lepszą będzie od zeszłorocznej.  Kukurudza wiele ob iecu je , 
kartofle i wino pięknie stoją.

Komitat Z e m p l i ń s k i  (nad Cisą koło Tokaju), ma urodzaj w ogóle średni.

Wiadomości z B a n  a t u ,  t. j .  z okolic S z e g c d y n u ,  N a g y - B e c z k e r c k ,  
N a g y - K i k i n d a  donoszą o ukończeniu zbiorów, k tóre  gospodarze już wymłacają. 
Jakością pszenicy są zadowoleni, przewyższa ona zeszłoroczną i w przecięciu ważyć 
będzie mierzyca n. a. 86— 88 funtów w. w. Nie tak się rzecz ma co do ilości. Na 
morgu katastral.  rachują w przecięciu 8— 10 tam używanych 21 snopowych mandli, 
z których wydatek będzie o d % — 1 %  meca n. a. Jęczmień nowy co do jakości je s t  
dobry, ale kóp mało, w przecięciu morg da 7 l/a —  10 korcy. Owies dobrej 
jakości , ale go mało. Kukurudza i kartofle dobre. Na piaskach za Cisą żyto 
ucierpiało od mrozu i spiekoty, i co do jakości i ilości j e s t  liche. Na morgach 
1200 sążniowych, które tam są w użyciu, nie będzie jak  6 8 mandli z wy- .

datkiem V2 —  %  mcca n- a ' * mandla.
W ogólności wziąwszy zbiory na Węgrzech tylko średniemi nazwać mo­

żna. (L a n d w .
W. Ks. P o z n a ń s k i e  żniwo żyta ukończyło do końca lipca. Na słomę 

wydatek mały, ale omłoty na próbę wypadły pomyślnie. Inne zboża dojrzewają 
stopniowo i roboty dobrze się rozłożą.
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AV ziemi C h e ł m i ń s k i e j  zbiór żyta, jakkolw iek zadowalniający, niższym 
je s t  jednak od zeszłorocznego. Za to pszenica, groehy, wyki stoją bujnie. Siana 
je s t  dostatek. Kartofle suto narodziły.

W  p r u s k i e j  m o n a r c h j i  podług „ P inva t-C orres.“ spodziewać się mo­
żna w ogóle średnio dobrego zbioru żyta, bardzo dobrego średniego zbioru p sze ­
nicy, zaś jęczmienia i owsa zbioru tylko średniego.

Z W i i r t e m b e r g u  donosi „ L and io . A n * e ig c r“ że zbiory są średnie i 
to zwłaszcza co do jakości.  Grady ogromne porobiły szkody, a obszar niemi do­
tknięty najmniej cztery razy je s t  większy niż w latach normalnych.

Z p ó ł n o c n e j  B a w a r j i  pisze ta sama gazeta z okolic B a  m b  e r g a  że 
żyta zbiór tak dobrze wypadł jak tylko sobie życzeń można. Omłot także doskonały. 
O pszenicy nie wyraża sic równie korzystnie.  Słoma krótka,  kłosy małe i dużo 
śmiecia. Jęczmień dobry co do jakości i ilości. Kartofle doskonało. Chmiel
pełen robactwa i p o c z e r n i a ł ,  tylko przy sprzyjającej pogodzie spodziewać się 

’/*  —  V3 zbioru.
Z S a k s o n j i  donoszą że żyto i jęczmień zwłaszcza doskonale się udały. 

Pszenica nieco mniej, a owies jeszcze mniej, chociaż zawsze jeszcze przewyższył 
oczekiwania. O omłocie nie można nic powiedzieć , gdyż mało kto młócił, spodzie­
wać się jednak należy że dobrze zboże sypać będzie i że dobrej będzie jakości. 
Strączkowe w słomie dobrze obrodziły, zaś ziarna mało będzie. Paszy tak  na 
łąkach jak i na polach mało, Okopowe ucierpiały od posuchy i chyba de szcz 
dobry je  poprawi. Lipcowa susza najbardziej uszkodziła chmielarnie , które  za- 
ledwo V* zbioru dadzą. Z tego powodu ceny chmielu już podskoczyły. *)

(S c lile s . la n d w . Z tg .)

W  O l d e n b u r s k i e m  żyto średnic tak co do ziarna jak i słomy. Owsy 
dobrze stoją, za to wiele obiecujące ziemniaki spiekota nadzwyczajna tak spaliła, 
że zupełnie na pagórkach powiędły. (IV. Z .)

M e k l e m b u r s k i e  ma żyto dobre w słomie, a średnie w ziarnie. Psze­
nica w słomie i w ziarnie obiecuje być średnią. Jakość ziarna, jeżeli pogoda 
zbiorom posłuży, będzie wyśmienita. Jęczmień da zbiór ś r e d n i ,  toż samo żyto 
jare.  Owies zaś, który obiecująco stał przed śt. J a n e m , tak ucierpiał  od posu­
chy i zimnych nocy bez rosy, że gdzieniegdzie zupełnie chybił ,  w ogóle zbiór
jego będzie lichy. To samo da się powiedzieć o g ro c h u ,  bobie,  wyce i t. p.
Kartofle zaczynają cierpieć od posuchy. Rzepaku i rzepiku rachować można za-
ledwo pół zwykłego zbioru. Siano d o b r e , ale go mało. Koniczyny zupełnie
chybiły. Dobra, które jej miewały po 300 fur, w tym roku ledwo ISO zebrały. 
W ogóle rok 1869. zapiszą gospodarze tamtejsi  do bardzo średnich. ( L .  Z . )

S z w e c j a ,  która przez trzy  lata ciągły miała nieurodzaj, cieszy się w tym
roku nadzieją niezwykle obfitego zbioru. Sianokosy dały dużo dobrego siana.

Z R o s j i  doniesienia nie są zgodne; dotąd z pewnością wiemy tylko o 
dobrych urodzajach w Rosji południowej, na Podolu, Bessarabji i w prowincjach 
Nadbałtyckich.

*) Z innych stron Niemiec również o nieurodzaju chmielu donoszą. ( P .  R,}
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Gazeta rolnicza w nr. 32. donosi że urodzaje w ogóle w K r ó l e s t w i e  
P o l s  k i e  m są dobre. Płockie p r z e d  innemi celuje. W Rawskiem żyt a ,  psze­
nice, jęczmiona i grochy dobre ,  owsy tylko nie dopisały. Około Częstochowy 
zhiory pomyślnie wypadły, tylko kartofle psuć się zaczynają; toż samo w okoli­
cach Radomska,

Doniesienia z F r a n c j i  brzmią niepomyślnie; z wyjątkiem okolic połu­
dniowych gdzie słońce, i północnych doskonale uprawionych, gdzie siła ziemi 
paraliżowała niekorzystne wpływy klimatyczne, wszystkie inne okolice ucierpiały. 
Głównie w słomę zboże wybujało, kłosy zaś wagi nie mają. Pola pokryły chwasty 
głuszące zboże. To też mimo obfitości kóp wątpić należy czy spichrze będą pełne. 
Ziarno tegoroczne, które się już na targu  pojawiło, je s t  złej jakośc i ,  n ierów ne, 
zmieszane z pośladem i nasionami chwastów. Mąka będzie średnią i wyjątkowo 
chyba dorówna jakością mące z roku 1808. W ogolę nazwać można zbiory we 
Francji średniemi. {Jo u rn . i i  ai/r. p ra tiq u e .)

Hi s z p a n  j a  ma w tym roku zbiór średni.
W A m e r y c e  p ó ł n o c n e j  pszenica nadzwyczajnie się udała. Kukurudzę 

zaś poszkodziły w ostatnich czasach ciągle padające gwałtowne deszcze. Żyto; 
jęczmień i owies równie jak  pszenica dobrze się urodziły. Mimo tego urodzaju 
niema się jednak co obawiać konkurencji Ameryki z powodów w nr.  2. „Rolnika11 
wyłuszczonych. Daleko niebezpieczniejszemi, jak donosi „S c h le s . landu). Z tg .“, 
staną się dla nas exporta  z krajów blisko morza położonych nad L a p l a t ą .  
W B u e n o s - A y r e s  i w p r o w i n c j i  S a n t a - f e ,  n. p . :  Angielscy osa­
dnicy rozrządzający ogromnemi funduszami coraz bardziej obok hodowli bydła 
zwracają się do uprawy ziemi. Pługi parowe i inne maszyny już zaprowadzili, a 
akr wydaje 30— SO buszli ziarna ( %  morga — 0— 1S korcy. Takie ziemie nad 
c e n t r a l n ą  a r g e n t y ń s k ą  k o l e j ą  są w posiadaniu farmerów angie lsk ich ,  
którzy do lat kilku masami pszenicę wywozić będą.

Gospodarstwo domowe.

P r z y r z ą d  d o  w y ż y m a n ia  b ie liz n y .

Praktyczni Amerykanie pierw si już p rzed  kilku laty wynaleźli ten  pojedyn­
czy przyrząd. P rócz znakomitego oszczędzenia czasu i p racy  ludzkiej, ma on tę
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j e szcze  zaletę że nie uszkadza bynajmniej zgnieść się mogących części bielizny, 
jako to, guzików, liaftek i t. p., a zarazem chroni delikatne zwłaszcza tkanki 
od psucia i przerywania nici, które je s t  nieuniknione przy  mocnem wykręcaniu 

ręką.
Przy  wyżymaniu bielizny tą maszyną daleko mniej pozostaje w niej wody, 

aniżeli po najmocniejszem wykręceniu rękami, skutkiem czego bielizna o wiele 
prędzej wysycha.

Głównemi częściami składowemi tego przyrządu są dwa walce z gu taper­
ki, szczelnie do siebie przystające. Walce te, k tóre za pomocą korby w p rze ­
ciwnym ku sobie kierunku się obracają, pochwytują podaną im cienko złożoną 
bieliznę i w zupełności wodę z takowej wygniatają.

Elastyczność materjału, z którego walce są zrobione, sprawia to iż twarde 
przedmioty nieuszkodzone pomiędzy nie przechodzą.

Śruby, po bokach walców znajdujące się, służą do przyśrubowywania p rzy ­
rządu tego do lada szaflika lub balijki, co zresztą rycina uwydatnia.

Panewki, na których walce się obracają , należy częściej czystą oliwą 
smarować.

Przyrządów takich także z fabryki p. Max Bode dostać można w handlu 
żelaznym p. Schumana we Lwowie, przy placu Marjackim.

Cena ich w Wiedniu 18 złr.

Spraw ozdanie z wystawy rolniez© - przem ysłow ej
w W rocław iu .

(Dokończenie.)

B y d ł o  do chowu.
C. M e d a l e  b r o n z o w e .

1. Buhaj rcsy oryg. holenderskiej ,  p. Krell z Belmsdorf,  2 l/ 2 roku ,  nad­
zwyczajna grubość;

2. krowa rasy  oryg. holenderskiej ,  p. S c h e r r - T h o s s  z Biscliwitz, wiele 
rasy i szerokość wzorowa;

3. l le tna  jałówka holenderskiej rasy, wysoka r a sa ,  sprzedana za 100 ta­
larów, p. Schreibera  z Buselwitz; •

1. jałówka, czystej krwi holenderskiej ,  p. Donat z Chmielowitz, piękna rasa; 

g. cielę 21etnie (B erysch lag ) rasy szwajcarskiej, p. Gottschling z Glisch- 
witz, kwalifikacja do opasu;

6. jałówka 21ctnia holenderska, lir. Oppersdorf  z Nassiedel, piękna rasa;

N B .  P. Damaske, z Goldschmieden, przysłał  6 buhajów młodych, zastrzegając 
sobie że ocenienia ju ry  się wyrzeka i słusznie zrobił, bo bydło bez rasy 
i źle utrzymane.



P. L ehnervert, właściwie L ehnerl z G ross-H am m er w B randenburgji, 
wystawił 13 s z tu k , pomimo że nic dostał prem jum  , dwie sztuki sprzedał 
po 180 talarów ; bydło jego  odznaczało się mniej silną budową, ale wy­
soką rasą.

Hrabia S tracliw itz próbował mieszać rasę holenderską ze szląską 
[ L a n d -R a ę e ) ,  alo rezultat okazał się jak  najgorszy.

7. buhaj rasy  S horthorn  z O ldenburską, p. Lucke z Leubel ze Szląska, 
p rzeb ija  Sborlbo rn , rozm iary bajeczne;

P. A leksander z K lein-Jcnow itz na Szląsku ma bydło czysto holenderskiej 
rasy , żadna sztuka niepremjowana, ale na uwagę zasługują:

k ro w a , k tó ra  w ygrała zakład w R eichenberg  o w ydój, dała w roku
6400 kw art mleka;
krow a, rasowa, wielka, rozm iarów  nadzwyczajnych, daje rocznie 5090 kw art 
m leka, nadzwyczaj chuda, a dobrze u trzym ana;

krowa niezdradzająca wysokiej rasy, a dająea 4300 kw art mleka w roku, 
żada za te  krow-y po 200 talarów .
8. Roczniak ra sy  S h o rth o rn , p. U sner v. Gronow z Kalinow itz, bardzo

rasowy i pięknie zbudowany, sprzedany za 120 talarów ;
Hrabia W artersleben  z K rippitz próbow ał krzyżowania rasy  krów 

szw ajcarskich z liolcnderskiem i buhajami i uzyskał silną budow ę, sze­
rokość, przym ioty do opasu , przytem  mleko krów się nie zmniejszyło, ani 
co do ilości, ani jakości, tłuszczu nawet w m leku nie ubyło.

9. bujak jednoroczny rasy  Shortho rn , p. L andsberg  z M angschiitz, budo­
wy i rasy  wzorowej, sprzedany za 140 talarów-;

22 sztuk p. van Hees z N ie lesdorf odznaczało się jednostajnością rasy  i 
maści, rasa  w schodnio-fryzyjska (O s tfr iesen ) ;
10. krowa 4*/2 roku rasy  holenderskiej, p . h r. Perponchcr, bardzo rasowa, 

szerokość i kość uw agi godna;
11. bujak dw uletni, p. W oyrsch z P ilsn itz , rasy  h o lendersk ie j, budowa

i rasa  ; t ;
12. jałówka dwuletnia, tejże rasy , tegoż właściciela i te same zalety;

13. byczek 10 m iesięczny, p. E ieksted t z S ilberkopf, rasy  holenderskiej, 

piękna budowa;
14. i 15. krowy księcia P less, rasy  czystej holenderskiej, własnego chowu, 

budowa i m leczność rzadka, sprzedane po 120 talarów  sztuka;

16. krowa rasy  ho len d ersk ie j, p. Schottlander z Schutzendorf, budowa,
s z e r o k o ś ć  i d ł u g o ś ć ;

17. ciele tegoż w łaściciela, tejże rasy  dla pięknej rasow ości;

18. krowa, p. Kapsch z S teine, rasy  holenderskiej, bardzo m leczna;

19., 20. i 21- krowy rasy  holenderskiej m ieszanej ze szląską, bardzo rasowe, 
kość gruba, budowa piękna, nadzwyczaj m leczne;

22. krowa, p. R ust z B ingum , rasy  ho len d ersk ie j, piękna budowa i r a -  

sow ość;
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23. i 24. krowa i buhaj, pp . Achgelis e t Detmar z O ldenburga, rasy  ol­
denburskiej, rozm iary i rasow ość ;

25., 26. i 27. bydło braci Israeli z W ecner w Hanowerze, rasy  holender­
skiej, wzorowa budowa i rasow ość;

28. krow a cie lna, p. Gronefeld z W ilshausen, rasy ho lendersk ie j, piękna 
bardzo budowa;

29. bujak 2*/a roku rasy  szląskiej z K ram sta, ch łopski, niezm iernej sze­
rokości i wagi, kość bardzo gruba;

30. i 31. p. liauera jałówki rasy  Shorthorn .

Konie.
Konie rasow e, a głównie konie ezystej k rw i, były na tej wystawie bardzo 

słabo zastąpione, albowiem w Szląsku, jak  i ogołem w całych P ru s iech , z wy­
jątkiem  tylko kilkunastu obywateli, trudniących się importowaniem i hodowaniem 
czystej krwi angielskiej i dwóch stad rządow ych, produkujących czystą krew 
angielską, przew ażnie hodują konie praktyczne dla kraju  tego, pochodzące z mie­
szania rasy  P ercheronów  z klaczami krajow em i, nadzwyczajnie wielkich rozmia­
rów . W  Szląsku bowiem konia roboczego niżej 15. m iary i do w zrostu niemal 
niestosunkow ej grubości, prawic nie widać, o czem świadczą stajnie z Leopoldo- 
witz jeneralnego  dzierżawcy p. H ickenthier na Szląsku, nie daleko W rocławia, 
k tó ry  w łasnego chowu około 100 koni rzeczonego krzyżowania przeprow adził, 
konie te  były od 15. m iary do 17% , z nadzwyczajną budową kości i nadzwyczaj­
nie w ykształconą m uskulaturą.

Z koni zbytkow ych p r  zedewszystrjiem zasługuje na wzmiankę klacz k a ro - 
gniada h r. W alewskiego z Griiben na Szląsku, importowana z A nglji, lat 12 ma- 
ja c a , k tó ra  pomimo że 20 kursów  biegała i wiele z nich w ygrała, ma nogi tak 
c z y s te , jakby była zupełnie nieużywaną; źrebie je j ,  po angielskim  oryg. rasy  
o g ierze  , odznaczało się wysoką rasą  i bardzo pięknemi formami. Klacz ta o trzy­

mała złoty medal.
Z koni roboczych otrzym ały:

A . Z ł o t y  m e d a l :

1. Klacz kara, p. D. P e ters  z Siedenbolentin w 1’om eranji, lOlelnia k rzy ­
żowana z p e rcheronów , a pomimo tego krzyżowania kształtów  nadzwyczajnie
szlachetnych.

Ii. M e d a l e  ś r  e b r  n e.

1. Tarantow aty ogier odznaczający się  silną budow ą, a jeszcze silniejszą
m uskulaturą, niezbyt wielki, p. v. Schonerm ark z P rib o ru ;

2. dwa gniade wałachy zaprzęgowe, p ó łk rw i  angielskiej, odznaczały się 
nadzwyczaj dobrem  zestawieniem przeszło  16 m iary, p. Gemander z Belk na 

Szląsku;
3. dwie klacze złotogniade, p. jeneralnego  dzierżawcy H ickenthier z L eo- 

poldowitz, m iary przeszło  17. i odpowiedniej budowy, odznaczały się niezwykłą
sp ręży sto śc ią , pomimo bowiem ich ciężkiej budowy, przeprowadzane w kłusie
biegały jak  konie najleksze , co świadczy o wielkiem wykształceniu system u m u-
szkularnego.
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C. M e d a l e  b r ą z o w e :

Medale brązowe dostało koni ośm , wszystko konie robocze po większej 
części stanownc, w mniejszej zaś trzylatki,  wszystkie odznaczające się silną bu­
dową kości,  przy  bardzo w y k s z t a ł c o n e j  muszkulaturze. Wszystkich koni b y ło  184.

B y d ł o  o p a s o w e .
Najpiękniejsze okazy przedstawiała wystawa bydła opasowego, prawie 

wszystko bowiem bydło tam znajdujące się było rozmiarów i wagi u nas niewi­
dzianych a dla wielu i niesłychanych; ile z bydła wystawionego przekonać się, 
a od przytomnych tamże właścicieli tego bydła i rzezników dowiedzieć się mo­
głem, wypasający bydło, nie starają się tak jak u nas produkować wiele łoju, 
ograniczając się na produkcji  jak największej ilości mięsa , albowiem ten jeden 
artykuł znajduje odbyt za bardzo wysoką ccne, bo 20 talarów za cetnar w kraju, 
lub też z łatwością za jeszcze wyższą cenę przesyłany bywa do Anglji. Na do­
wód tego nadmienię tylko iż na wystawie były dwa woły, z których jeden miał 
żywej wagi 2429 funtów cłowych, a drugi 2459 funtów cłowych żywej wagi i 
obadwa zostały sprzedane pojedynczo po cenie 270 talarów. Woły te były rasy 
krajowej, miały po 5 lat i były wielkości, wysokości i grubośc i ,  j a k  już z po­
czątku powiedziałem, niewidzianej. Dalej krowa*jedna  trzyletnia 800 funtów 
cłowych wagi żywej mająca,  sprzedaną była za 130 ta la rów , a podobnych krów 
jeszcze t rzy  obok niej stało, za które rzeźnicy miejscowi tę samą cene ofiarowali.

Przegląd handlowy.

Nadeszła znowu pora, w której z całorocznej pracy zebrany plon rozli-  

czye potrzeba na rok  bieżący.
Statystyka gorliwie zbiera i podaje wynik żniw, uspakajając jednych, wska­

zuje drugim zkąd pokryć niedobór lub gdzie pozbyć korzystnie  zbytu, plon .

Przodkujaca Polsce Galicja wywiązuje się z tego obowiązku szczytnie, bo 
otóż przemawia‘w imieniu Towarzystwa gospodarskiego galic. do Oddziałów po­
wiatowych o potrzebie zaprowadzenia statystyki,  tern, słowy: „Państwo bez sta­
tystyki to jak gospodarz nieprowadzący rachunków i nieposiadający rejestrów 
na swoich folwarkach." Jego Excel, h r .  Alfred Potocki, który tak szczytnie w y ­
pełnia wysokie stanowisko ministra  rolnictwa Cesarstwa, spotęgował należną Mu 
cześć, dążąc do ułożenia statystyki rolniczej dla Galicji.

Stan zbiorów w tym roku przedstawia się mniej więcej nas tępn ie : W Eu-
•opie południowe kraje  austryjackiego państwa, jako też tyle lat już nieurodzajem

wiedzana Szwecja, Finlandja i kresy niektóre południowych krajów państwa
' 'T ' - ' s k i c m  i W ł o c h y  zebrały bardzo obfite żniwo. W ęgry, Francja , Niemcy, Anglja
10S.SJS • ° , cnrzet.  Północna Ameryka, a zwłaszcza ku zachodowi dalekiemu maia mierny s p i ^ *  J . _ . . . ,
)0łożone kraje  t e jż e ,  jak Jow a* Minnesota, oraz w południowej Ameryce kraje

f a  Polata cieszą się arcyświetnym urodzajem. Ku osta tn im , jako też do Buenos
A* s i S a n t a  F e , zwróciło się wiele k a p i t a ł ó w  angielskich, ażeby umiejętnem
i bogactwem" podsycanem wyzyskiwaniem, od przyrody już i tak najszczodrzej
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obdarzonej  s t r e f y ,  w yzyskać  j a k  największe  k o rzyśc i .  W ynik  ty c h  usi łowań 
świe tny.

Dla b raku  w ś ró d  nas odpow iedniego uksz ta łcen ia  i p o t rz e b n y c h  kap i ta łów  
wywozić j e s z c z e  d ługo  będz iem y  musiel i  nasze su row e p łody, j a k  i owe dzikie 
t .a  P la ta  i. t.  p. k ra je ,  zamias t  fabryka tów  z tychże .

To też  wiadomość o boga tem  w Galicj i  żniwie wywołała p ro je k t  o w yw o­
zie h a r to w n y m  zboża ko le ją  Czern iow iecko  -  Lwowską i K aro la  L udwika  do T r i e ­
s tu .  Zdaje się j e d n a k ż e  iż z tego  p ro je k tu  nic  nie będzie .  R achunek  bowiem w y­
kazuje  iż sko ro  od leg ło ść  Krakowa do Szczec in a  w ynos i  84 mil, a kosz ta  p r z e ­
wozu 16 sb r .  7  fn., czyl i  wedle te raźn ie jsze g o  k u r su  1 z ł r . ,  a o d leg łość  Lwowa 
od Szczec ina  130 mil, od k tó ry c h  za kosz ta  p rzew o zu  1 tal. 3 sb r .  6 fn. ( 2  z ł r . ) ,  
to n ik t  nic p o s p ie s z y  ze  Lwowa do T r i e s tu  179 mil d rog i ,  op łacając  po 2 ' / ,  cen ta  
od ce tna ra ,  czyli  4  z ł r .  3 ct ., sko ro  tę  d ogodność  okupić  sob ie  m oże  za tańsze  
p ieniądze.

N ieb ezp iec zn ie jszą  dla Galicji  j e s t  k o n k u re n c ja  linj i P e s z t - S z c z e c i n ,  bo 
k o s z t a  t r a n s p o r t u  na te jże ,  chociaż ma 140 mil ro z c ią g ło ś c i ,  t.  j .  10 mil d łuższa  
od  L w o w sk o -S z c z e c iń s k ie j ,  wynoszą  tylko 2 3  sb r .  (1  z ł r .  38 c t . ) ,  czyli 101/,, sb r .  
( 6 3  c t . )  tan ie j  od ce tnara ,  a niżeli na tamtej .

K o rzy ść  p o ś re d n ia  z d obrych  u rodza jów  Spłynęła  ju ż  dla Galicj i p rzez  
po d n ies ie n ie  się k u r s u  akcji  kolei  żelaznej K aro la  Ludwika,  k tó r e  tak  w Berl in ie  
j a k  i w Londyn ie  żywy m iały  obieg.

W  Anglji  u lewy w p ie rw sz y m  dniu s ie rp n ia  t rw a ją c e  p o d ro ż y ły  i p o g o r ­
szy ły  krajową, w pok o sa ch  leżącą naówczas pszen icę .

Handel zbożem  w p o r to w y c h  p r u s k i c h  m ias tach  jak  i w Berlinie , w Ham­
b u r g u  i M ag d eb u rg u  ożywia się coraz  więcej , chociaż k u p cy  i sp rzed a ją cy  n ie ­
śm iało  do czynu  p r z y s t ę p u ją ,  bo każdy  z n ich  lep szy ch  dla s ieb ie  w ygląda  k o n -  
j u n k tu r .

Obecnie  k s i e g u s u s z  g ra su je  w w schodnich  i zachodnich  P r u s a c h ,  na P o ­
m orzu  zachodniem , w B ran d en b u rg j i  i Saksonji .

P rz ed s ięw z ię te  en e rg ic z n e  ś ro d k i  ze s t ro n y  gmin i r ząd u  zapob iegną  za­
pew ne zaraz ie ,  a p łacen ie  za w cześn ie  zameldowane zarażone i zaraz  w yżgane 
bydło  u ła tw ia  wielce tam ow anie  złego.

C eny  na w ełnę  podnoszą  s ię  powoli, lecz c iągle .  O becn ie  stoją  o kilka 
ta la rów  nad najwyższe  ceny  w czasie  j a rm a rk ó w  czerw cow ych .  K lęska ,  ja k a  ow cza­
r z y  do tknę ła  zniżeniem nagłem  cen  na w e łn ę ,  wyw oła ła  w N iem czec h  p ra k ty c z n e  
S tow arzysze n ie  p ro d u c e n tó w ,  fabrykantów  i kupców  w e łn y ,  k tó rzy  sobie  wzięli  
za zadanie Czuwać nad wspólnym  in te resom , reg u lo w ać  wedle rzeczyw is tych  p o ­
t r z e b  k o n ju n k tu ry  t a r g u  i nic dozwolić ażeby  nap ły w  g o rsze j  lub rów nej,  ja k  na­
sze wełny,  zam orsk ie j ,  sp y c h a ł  naszą z ta rgow iska .

P rz y  coraz  d ro ższy c h  cenach  d rzew a i w obce t ru d n o śc i  p e łnych  n ieb ez ­
p ieczeńs tw  p r z y  dobyw aniu  węgla kam iennego , ważnym j e s t  sz e rz ący  się obecn ie  
sposób  przem ien ian ia  to r fu  w to rfow y węgiel .  T o r f  wypala się tak  samo jak  
d rzew o na zw ęglen ie  p rzezn aczo n e ,  z tą różn icą  iż g ru b sz ą  o b sy p u je  s ię  w ars tw ą  
ziemi i baczniej  s t r zeżo n y  być  musi  od dop ływ u pow ie t rza  w czasie  zw ę­
g lan ia  się .

13
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mienny.

W ęgiel torfowy jes t równie dobrym matorjałem palnym jak węgiel ka-

Do przedsiębiorstw  ułatwiających komunikacje handlowe z Ameryką poli­
czyć przedewszystkiem trzeba podmorskie telegra j .

Otóż teraz oprócz angielsko- i francusko -  amerykańskiego , ma byc zapio-

wadzony niemiecko ^  g ów nie  Amerykanie, widząc iż marynarka ku-
roje en y ^   ̂ angie lskiej. Ministerstwo rolnictwa

piecka niemieckad^oż o ^  centralnym gospodarskim pro-

Wkt do nrawa regulującego konieczny odbiór wody w stosunkach granicznych 
gospodarzy pomiędzy - b ą  Projekti te n s e s t  oparty na ^ £ 2 * * *

Ż r t S l i  : -  S  się tan!że prawomocne,n, a przez 
wiekowe' doświadczenia ulożonem zostało i może być za wzor brane.

& 14 n p Każdy właściciel ma prawo rowami lub .rurami przez o

terytorfum, ^ ^ t^ ijg ^ i^ a ^ w y n i^ o d zem e^ ^ sia d o w ^ m o U h rie* 1*̂ }!!
; t ta ? e r s T d y nap -e z  przekopywanie jego posiadłości jeżeli przez opuszczenia 
L io r a  lub stojącej wody, interes rolnictwa na tern zyskuje.

Exp0r t  bydła nagle przez w i n i e n i e  k s i ę d z u  przerw any, u o rg a n , 
zował się w ostatnich czasach zupełnie z miast poitoi y 
Elbląga, Królewca i Klejpedy. _

za 2000 funt. pr. i t. d.
Chełmno, dnia 19. sierpnia 1869.

C 1> m i e 1.
. na dobry zbiór chmielu bardzo były wątłe.

Z końcem l.pea m  średnieg0 zbioru spodziewać się nie można
Zewsząd donoszono o z Rac)lwila w W. Ks. Poznańskie.., pod datą
i tak pisano do Noidd. 8 . . ,  naszvch zaraza na chmiel.
24. lipca: Od dni kilku pokazała liściu,
Rośliny nią dotknięte poznać juz z da e a po ’ ‘ na n;m mndstw0
który z dołu usycha. Oglądając lisc z 1 - J  * ^
małych, żółtawych punktów, podobnych do ty łk u  * U j ;  P « , mil>,
. • owadów eden bladozielony długi na ' / 5 n n l im e  >

' J!i naiacy 1 mil. długości a %  mil. szerokości a kolor zielony I lerw - 
zas d r u g i n  j .  1 ^  r,ŚCLU od S0- 8 0 ,  zaś drugiego tylko 1 3 -2 0 . Zdaje
; ^ ro w Jw ię k sz y  jest choroby przyczyną. Z tego powodu nawet średniego

zbioru s i ę  nie spodziewamy.
V add landw. Ztg.“ piszą z Saatzu pod dniem 29. lipca. Widoki 

Do ej ze „ 0 smutne. Wpierw mnóstwo wszy obsiadło chmielarnie,
na zbiór chmielu nadei s$ muu v
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a tera z  i p o s u c h a  im szk o d z i. S p o d z iew a m y  s ię  za ied w o */,„ zb ioru  w  m ie ś c ie ,  

a  ‘/ s  na w s i* Za ch m ie le m  z roku  18G 8. p ytają  bardzo i p ła cą  do 1 1 0  z łr .

Później jednak  stan rzeczy nieco się poprawił i tak donosi Nordd. landw. 
Ztg. z N orym bergi z 8. sierpn ia : „Po sutych deszczach stan chmielu prawie 
wszędzie się popraw ił. Podług tego jak  dziś rzeczy stoją, spodziewać się można: 
w A u s t r j i :  Saatz m iasto i wieś */4 , Anscha */4 , Górna A ustrja  V4, S ty rja  Va 
zwykłego zb io ru ; Ba w a r  j a  w niektórych m iejscowościach */4 , a gdzieindziej 
'/.j zb io ru ; W i i r t e m b e r g  suto */2 , B a d e n  toż sam o, P o l s k a  */2 , F ranc ja  */a , 
A l t  m a r k  i B r u n ś w i k  '/ 3 zbioru. O A n g l j i  nic pewnego powiedzieć się nie 
da , w ogóle chmiel w A n g l j i  tak szybko rośnie że jeszcze w ostatnim  czasie 

popraw ić się znacznie może. Targowica chmielowa w Londynie je s t  apatycznie 
cichą, a ceny niższe niż na kontynencie. Cena chmielu z 1868. r .  od 20— S0 złr.

Doniesienia z N orym bergi z dnia 12. sierpn ia  potw ierdzają te  wiadomości. 
Zwłaszcza w Belgji spodziewają się 2/ s zbioru, k tórego część najw iększa idzie do 
Anglji. Dawnego chmielu zapasy są znaczne, nawet z roku 1867,

D z i a ł  u r z ę d o w y .

W yciąg * protokołów
posiedzeń Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic.

P osied zen ie  Komitetu dnia 3. lipca 1 8 6 9  r.
Przew odniczy: W. Henryk Strzelecki.
Obecni członkowie Komitetu pp. Józef Pajączkowski, M ieczysław M arasse, 

P io tr G ro s , E dw ard h r. D zieduszycki, Feliks S trzeleck i i M ieczysław Szcze­
pański.

I. Uchwalono w ysłać do Krakowa delegację na obchód pogrzebania zwłok 
króla Kazimierza W ielkiego, złożoną z 15 członków.

II. Upoważniono przewodniczącego do traktowania z ks, kuratorem  domu 
Oisoliriskich o dalsze wynajęcie ubikacji dla kancelarji Towarzystwa.

III. P rzy ję to  do wiadomości sprawozdanie p. Szczepańskiego w sprawach 
subwencyjnych i uchwalono wystosować pismo do M inisterstw a i w niem donieść: 
a )  iż Komitet nie może dziś już  przedstaw ić detajlicznego spraw ozdania, gdyż 
n iek tóre  kwoty dotąd rozdane nie są ; b) iż kwotę na zakupno buhajów zużyto 
c a ła , zaś prem ja rozdane zostaną w je s ie n i; c )  dalej przyjąć  warunkowe zezwo­
lenie na virem ent w granicach rocznych kwot subw encyjnych; ił) oświadczyć mi­
n isterstw u iż Kom itet zgadza się by całą p rzyrzeczoną na chovf' bydła subwencję 
7200 z łr. obrócić w yłącznic na zakupno buhajów; e )  nadto gdy M inisterstwo ofia­
ru je się z subw encją dla podniesienia chowu owiec i osuszania lub nawodnienia 
łą k ,  przedstaw ić odnośne wnioski subwencyjne.

IV. Zdaje spraw ę p . M arasse z czynności komisji statystycznej. Komisja 
ta odbyła dwa posiedzenia i wzięła do rozpoznania pytania przekazane je j przez

13*
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Komitet. Komisja zgodziła się na następujące zasady: iż należy przyjąć' tablice 
p rzez kongres p rzy ję te . Co do m etody oświadcza się komisja za metodą p rz y ­
puszczalną, na tych  samych zasadach, jakie  Komitet p rz y ją ł, t. j .  iż każde te ry -  
to rjum  Oddziału ma być podzielone na strefy . W tych strefach p rzy ję te  mają 
być gminy typowe, jedna w najlepszej, druga w średniej, a trzecia  w najgorszej 
glebie położona, a obok nich wykazane te  gminy, k tóre sposobem  zagospodaro­
wania do nich są zbliżone. W każdej gminie typowej obliczona ma być a rea ( 
jaka poświęcona je s t  pod każdą uprawkę i sprawdzona wydajność zboża, z czego 
wniosek na całość. O stateczny rachunek przeprowadzi się na m iejscu na pod­
staw ie przypuszczenia. Zgodziła się też komisja że organom  do zbierania dat 
statystycznych i pierw szym  je j czynnikiem mają być Rady oddziałowe. One to 
mają podział na s tre fy  uskutecznić i wskazać najzdolniejszych obywateli na dele­
gatów, k tórychby  Kom itet mianował do zbierania dat sta tystycznych w każdej 
strefie . Delegaci ci będą w bezpośrednim  związku z Komitem, a względnie z ko­
m isja bez pośrednictw a Oddziałów. Delegatom  będą przesłane osobne instrukcje 

kwota, jaka z rep arty c ji sumy subw encyjnej wypadnie. Zasady te  przedstaw ia 
kom isja Kom itetowi do uchwały i takowe przy ję te  zostają. N astępnie wnosi ko ­
m isja : Mianować kom isję sta łą  i tejże  poruczyć całe przeprow adzenie sta tystyki 
zbiorów, według zasad dopiero co p rzy ję ty ch , z zastrzeżeniem  iż nadejdzie sub ­
wencja i z dodaniem tejże kom isji osobnego płatnego re fe re n ta , k tó ryby  prow a­
dził całą p racę m echaniczną, komisja zaś tylko rozstrzygałaby punkta wątpliwe. 
W niosek ten  zostaje również p rzy ję ty  i zamieniony w uchwałę. Dodano tylko na 
w niosek p. Szczepańskiego iż dla kontroli ma być P rezes Kom itetu zarazem  P re ­
zesem  kom isji, a kom isja ma od czasu do czasu składać Komitetowi spraw ozda­
nie. W  końcu uchwalono: złożyć kom isję rzeczoną z pięciu członków (oprócz  
P rezesa  i re fe ren ta  K om itetu) i w skład tejże  powołać pp. P io tra  G ro sa , Mie­
czysława Szczepańskiego, Ottona H ausnera, Adolfa R udyńskiego i Kazimierza 
Chłędow skiego, tego ostatniego jako płatnego re feren ta .

V. Ponieważ nowy sta tu t zmienia organizację Tow arzystw a, uchwalono na 
wniosek Przew odniczącego p rzesłać  Oddziałom wraz z sta tu tem  stosowną 
instrukcję , do której ułożenia wybrano osobną kom isję z pp. dra. Białoskórskiego, 
Pajączkowskiego i Szczepańskiego.

VI. Uchwalono wysłać kom isję dla zlustrow ania Zakładu ogrodniczego 
w Snopkowie, do kom isji powołano pp. Szczepańskiego, Grosa i T ynieckiego.

VII. R eferuje p. Pajączkowski podanie p. Kubickiego w eterynarza , iż nie 
może wykonywać prak tyk i w e te ry n a rsk ie j, gdyż nie posiada obywatelstwa tu te j­
szego; uchwalono poprzeć podanie p. Kubickiego u rządu.

VIII. Ten sam re fe ren t przypom ina iż premjowanie bydła ma się jeszcze 
odbyć W dwóch strefach, a to podolskiej i p o d g ó rsk ie j, wnosi dla pierw szej Ho- 
rodenke, dla drugiej Sam bor. Na sędziów zaś proponuje dla Sam bora pp. T ch o rz - 
nickiego Kazim ierza i Dybowskiego Z ygm unta, dla llorodenki W ybranowskiego 
Leonejusza i Głowackiego.

IX. Uchwalono życzenie by kom isja statystyczna wypracowała co rychlej 
szem ata i instrukcje  odnośne.

Henryk Strzelecki, 
zastępca Prezesa .
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P osiedzen ie  Komitetu dnia 17 . lipca 1 8 6 9  r.

P rz e w o d n ic z y :  W . H enryk  S t rz e leck i .

Obecni cz łonkow ie  Komitetu  pp. J ó z e f  P a ją c z k o w s k i , d r .  E lig jusz  B ia ło -  
skó rsk i ,  E d w a rd  h r .  D z ieduszyck i  i M ieczysław Szczepański .

I. Na zapytanie  m in is te r s tw a  do 1. 765. w przedm iocie  wydania, a raczej  
prze t łum aczen ia  tab l ie  g o sp o d a rcz y ch  H a r t in g e ra  na j ę z y k  po lsk i  i r u s k i ,  u ch w a­
lo no :  Oświadczyć się  za p rze ło żen iem  w szy s tk ich  tablic  se r j i  I .  na j ę z y k  po lsk i  
i ru sk i  i w skazać  iż za odpowiedniem  w ynag ro d zen iem  zająć s ię  może p r z e k ł a ­
dem na oba kra jow e ję z y k i  Szkoła D ublańska.  Zarazem  zawiadom ić  o tem  Radę 
szkolną, a to ze  w zględu  iż Rada szkolna zamyśla  z funduszów  k ra jo w y ch  wydać 
takowe i w te j  m ierze  ju ż  odnosiła  się do Kom ite tu  T o w a r z y s t w a , co do tablic  
ru sk ich ,  oświadczono się za k i r y  l i  c ą.

II. Rozp isane  p rz e z  m in is te rs tw o  n a g ro d y  p ien iężne  od  4 0 0 — 50 dukatów 
za plantac ję  d rzew  m orw ow ych  w ro k u  1 8 7 1 . ,  u chw a lono :  P odać  do wiadom ości  
T ow arz ys tw u  jedw abn icze m u  w Brzeżanach ,  tudz ież  odnośnych  Oddzia łów i s t ron ,  

k tó r e  s ię  u p raw ą  d rzew  m orw ow ych  zajmują.

III. W  sku te k  r e s k r y p tu  m in is te r s tw a  do 1. 781.  w sp raw ie  za radzen ia  
do tychczasow em u sprow adzan iu  z zag ran icy  nasion,  ja k o  też  żywych roś l in  o g r o ­
dowych i polnych ,  uchwalono na wniosek re fe re n ta  p. S z c z e p a ń s k ie g o : i .  O dn ieść  
się do Izb  handlow ych  z zapytaniem  : Jaką  o b ję tość  posiada  handel  nas ionam i 
w ich  ob ręb ię ,  j ak ie  nasiona, w jakiej  ilości i k tó rzy  p r z e m y s ło w c y  sp ro w a d z a ją ?  
2. T oż  samo zapy tać  D y re k c je  kolei  K arola  Ludw ika o ilości sp ro w a d z o n y c h  n a ­
sion w osta tn ich  t r z e c h  latach  3. Zapytać  Oddziały  czy w ich  ob ręb ie  t r u d n ią  
sie osoby  p ry w a tn e  p ro d u k c ją  nas ion  na w iększą  skalę  i czy p r z y  n ie jak iem  za ­
chęcen iu  dałaby się znacznie jsza  p ro d u k c ja  obudzić  i w ja k ic h  m ie jscow ośc iach?

IV. W  sku te k  zw róconych  p r z e z  p. Pod lew sk icgo  do 1. 640 ,  200  z ł r . ,  na 
założenie dwóch sz k ó łek  gm innych w L isow cach  i L eszcz ańcach  p rzezn aczo n y c h ,  
uchw alono  (w  uw zględnien iu  w nies ionych  podań do 1. 685- 7 0 1 ) :  P odać  do m i­
n is te rs tw a ,  aby kwota ta u ży tą  być m ogła  na subw encjonowanie  założonej  p rz e z  
k s .  W o l iń sk ieg o  szkółki  w T u d o ro w ie ,  tudz ież  założonej p rz e z  O ddzia ł  B ireck i  
szkółk i  powiatowej w B irczy ,  z tem  zas t rze żen iem  iżby dawano szczepy  po  c e ­
n ach  nade r  n isk ich ,  p rz e d e w sz y s tk ie m  i w linji p ie rw sze j  włośc ianom .

V. R e fe ru je  p .  lir.  Dzieduszyck i  r e s k r y p t  m in is te r ja lny  p rz y z n a ją c y  T o ­
w arzys tw u  na r .  b. 2000  z ł r .  subw encj i  na podnies ien ie  u p ra w y  lnu. Zapadają 
uchw a ły :  1. W y s ła ć  j e d n e g o  techn iczn ie  i g ospoda rcz o  w yksz ta łco n eg o  tak ,  aby 
z poży tk iem  s tud ja  m óg ł  o upraw ie  lnu i konopi o d b y w a ć ,  na r o k  j e d e n  za g r a ­
nicę do m ie jsco w o śc i ,  k tó r e  mu K o m ite t ,  a  w zględn ie  kom isja  lniana w s k a ż e ;  
2. na u trzym anie  tegoż  i podróż  p rzeznacza  się  1000 z ł r . ;  3.  ro zp isać  konkurs  
z t e rm in e m  do 13. sieypnia ;  4- ub iega jący  się ma p r zed ło ży ć  p la n ,  w k tó ry m  
K om ite t  ma p raw o  modyfikacje  po czy n ić ;  8. w ys łany  j e s t  obowiązany po p o w ro ­
cie zużytkować w iadomości  naby te  dla uży tk u  ogólnego w k ra ju  na p ra k ty c z e m  
s tanowisku,  dawać Komitetowi każdego czasu  zażądane wyjaśnienia , a naw et  p r z e z  
t r z y  la ta  p ie rw sz e  sp e łn ia ć  funkcję  in s t r u k to ra  na wezwanie K om ite tu  za s to s o -  
wnem  w y n a g ro d z e n ie m ;  6. co do użycia  p ozos ta łe j  r e s z ty  (1 0 0 0  z ł r . )  z subw enc j '
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a r  b odesłać do kom isji lnianej dla przedłożenia odpowiednich w n.oskow ; 
7. komisji wyrazić uznanie za gorliwe zajęcie się sprawami je j poruczonem . > 
p ro sić  o dalszą pomoc i w spieranie K om itetu; 8. Zamieścić konkurs we w szyst­

kich czasopism ach polskich. S tr ze le c k i ,

zastępca Prezesa .

O k ó l n i k
do szanownych Rad wszystkich Oddziałów c. k. Towarzystwa gospo­

darskiego galicyjskiego.
Ces. król. Namiestnictwo rozesłało  następujący okólnik:

„L. 37.251. Do w szystkich Panów c. k. Starostów .
W skutek wys. rozporządzenia c. k. m inisterstw a rolnictwa ma c. k. Towa­

rzystw o gospodarskie Lwowskie we wschodnich, a c. k. Towarzystwo gospodarsko- 
rolnicze Krakowskie w zachodnich częściach Galicji sporządzić dokładny s ta ty ­
styczny wykaz zbiorów tegorocznych do końca października b. r.

Aby ta  praca p rzez rzeczone Towarzystwa dokładnie wykonaną być mogła, 
wzywam pana , aby tak ze strony c. k. S tarostw a, jakotcż z urzędu podatkowego
i budowniczego osobom , z ram ienia wymienionych Towarzystw  do zbierania dat
statystycznych wysłanym, udzieloną była wszelka pomoc i żądane wyjaśnienia.

Lwów 9. sierpn ia  1809. r .  P o ssingcr m. p .“
Co zechcą szanowne Rady podać do wiadomości pp. Delegatów strefow ych 

przy  przesyłce  odezwy i druków do 1. 817.
Z Kom itetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.

Lwów 18. sierpnia 1869. r .
Zastępca P re z esa : S e k re ta rz :

H en ryk  S t r z e le c k i , J .  G relinger ■ G relińsk i.

Ogłoszenie.
Komitet c. k. Tow arzystw a gospod galic. przyją ł na Instruk to ra  uprawy i 

wyprawy lnu p. W a t t e y n e ,  zaszczytnie znanego z czynności swej w M ahrisch- 
Sehónberg, jako też w Saksonji —  i w ysłał go do Polany, własności p. Hudetza, 
celem założenia tamże roszczarni na sposob Belgijski.

Wzywa się zatem uprzejm ie w szystkich panów producentów  lnu i konopi, 
k tórzyby z pomocy p. W a t t e y n e  korzystać p ra g n ę li, aby się  rychlej zg łosić 
zechcieli z żądaniami swemi do b ióra Towarzystwa.

Z Komitetu c. k, Towarzystwa gospod. galic.

Lwów dnia 20. sierpn ia  1869.

Zastępca P rezesa : S e k ie ta rz .
H en ryk  S tr z e le c k i .  J- G re lin g e r - G relińsk i.
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Do prześwietnego c. k. Towarzystwa gospodar­
skiego galicyjskiego w e Lwowie.

Niżej podpisany składa uniżenie p ierw sze sprawozdanie o sw ojej czynności 
przy uprawie i przyrządzaniu lnu, którą to ezy n n o śc , stosując się  do otrzym a­

nego polecenia, w Bródkach u p. Hudctza rozpoczął.

Dnia 3 . b. 111. w yjechałem  w tow arzystw ie przydzielonego nn p. M eruno- 
wicza ze Lwowa do Dawidowa, gdzie dzierżawca p. Knee uprawą lnu się  zajmuje. 
Po obejrzeniu je g o  pól, pojechaliśm y dalej przez Toleów . W T olcow ic zatrzy  
m aliśm y sic u księdza dziekana M erunowicza, upraw iającego len również na do­
sy ć  wielkim  o b szarze , obejrzeliśm y jeg o  lny, poczcm  po południu przybyliśm y
do B ródek, zkar! jeszcze  tego sam ego dnia piechotą udaliśm y się  do Polany,
gdzieśm y na polu tak lny w łościańsk ie, jako też należące do p. Hudetza oglądali.

Podczas tej podróży sp ostrzeg łem  z prawdziwą przyjem nością że w tej 
okolicy, produkującej bardzo w iele  p ięknych  ln ó w , otwarte j e s t  szcrok .e p ole dla 
mojej działalności'. Okazawszy już w kilku krajach i ku największem u zado-  
wolnieniu różnych  T ow arzystw  roln iczych  moją b ieg łość  w uprawie i przyrzą­
dzaniu tego  produktu, spodziewam  się że i tutaj prześw ietnem u Tow arzystw u, a

w ięc i całem u krajowi pożytecznym  będę.
Zważywszy jednak ż« każdy początek trudnym  być m usi, upraszam  p rze ­

św ietne T ow arzystw o o trochę cierp liw ości i łaskawe p op a rc ie , a w takim razie  
czując sie  zu p ełn ie  uzdolnionym , śm iało m ogę zapew nić że ce l zam ierzony w zu­
p ełn o śc i osiągniętym  zostanie i ja zaufania we mnie p o łożon ego  m e zawiodę.

Stosując się  do wyżej wzm iankowanego polecenia, jestem  obecnie w Bród­
kach u p . Hudetza , który jak wiadomo len na wielką skalę uprawia. Znalazłszy  
znaczny zapas lnu p rzeszłoroczn ego , w ziąłem  się n iezw łocznie do w yszukania tutaj 
takiego m iejsca, k tóreby do roszczenia było o d p o w ied n ie , a znalazłszy g o , za­
rządziłem  sporządzenie roszn icy  (R o stk a stc n ) , która zdaje się  w ty ch  dniach  
będzie gotowa. Z nalazłszy na folwarku pana Hudetza wielką ilo ść  nagrom adzanej 
onojówki, urządziłem  tym czasem  jam ę do roszczen ia  (R ó stg ru b e), gdzie po na­
puszczeniu  gnojówki do dzisiaj .n ie tylko 10 cetnarów  suchego lnu w yrosc .łem , 
ale i drugich 10 cetnarów , które jutro będą uroszczone, u łożyłem .

Pomimo ty le  dni już trwającej s ło ty , kazał p. H u d etz, o ile  było  m ożna, 
len w ybierać i tym  sposobem  wyrwano około 10 m orgów . Podczas tej roboty  
m iałem  sposobność z sąsiednich  w si przybyłym  robotnikom pokazać jak się  len 
w ybiera, a razem jak się  łod ygi m etodą belgijską w stożki ustaw ia.

Dotąd obeznało sic z tą p ierw szą przy zbiorze lnu robotą około 30— 40tu  
robotników i by łoby  do życzenia żeby ro ln icy  u sieb ie  także pow yższy tak k o ­
r z y s tn y  sposób zaraz naśladowali, o czem  jednak w ątp ię , sp o strzeg łszy  u nich  
wielkie niedow ierzanie. Dopiero gdy rezultat mojej roboty zobaczą, przekonają  

s ię  , uw ierzą i będą naśladować.
Pod mojem kierow nictw em  robią już niektóre do wyprawy lnu potrzebne  

narzędzia jak tłuczk i (B otth a m m er), trzepaki (S ch w in g m esser ) i trzepaczki 

(S c h w in g sto c k e ).
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Co do p. M erunowicza donoszę żc po p rzy sw o jen iu  sobie sposobów  przy  
rwaniu  i ustawianiu  lnu p rzeżeran ie  p o k a z y w a n y c h , p rzy  czem  ja k  na jw iększą  
g o r l iw ość  dla p rzed m io tu  w ogóle o k a z a ł ,  u d a ł  się p r z e d  p a rą  dniami w okolice 
R u d e k ,  G ródka  i Janow a żeby  tam gdziehy  sobie  tego  ż y c z o n o ,  be lg i j sk ą  m e ­
todę  us taw ian ia  w stożki pokazał .  D ru g im  celem wyjazdu p. M crunow icza  j e s t  
w yszukan ie  m ie jscow ości  tak ich ,  gdzieby  po łożen ie  i woda dozwalały zak ładan ia  
m oczydeł ,  poczem  bym  j e  dop ie ro  osob iśc ie  zwiedzi ł.  Dotąd  j e s z c z e  p .  M e ru -  
nowicz do B ró d e k  nie p o w ró c i ł ,  d la tego nie m ogę nie  w ięcej  o j e g o  działalności 
donieść,  czego j e d n a k  za je g o  po w ro tem  uczynić  nie omieszkam.

Żeby  się późnie j  można z a b ra ć  en e rg iczn ie  do p rzypra w ien ia  w yroszonego  
lnu, b y łoby  do życzenia  żeby  p r z e św ie tn e  T ow arz ys tw o  zakupiło  k i lka  m a s z y n ,  

k tó r e  znając, zalecić m ogę.  Te s ą :

W  W roc ław iu  paten tow ana m aszyna Fricdlaudera .
A m ery k ań sk a  t e r l ic a  m a s zy n o w a ,  do nabycia  u am ery k ań sk ieg o  konzula 

w  Dreźnie .
Jako  b ardzo  d o b rą  zalecić  także  m ogę r ę c z n ą  maszynę do ta rc ia  lnu, w y ­

rab ianą  p r z e z  p. R o t t e r a ,  fab rykan ta  m aszyn  • we F ra n k s t a d t  koło M a h r is ch -  
S c h o n b e rg .  K osz tu jąc  ty lko  SO z ł r .  nada je  się. zupe łn ie  dla m n ie jszych  go -  

s poda rs tw .
Kończąc na t e raz  moje sp raw ozda n ie  dodać  m uszę  źe  w k ró tc e  spodz iewam 

się zap ro s ić  p r z e ś w ie tn e  T ow arz y s tw o  do B r ó d e k ,  w celu p rz e k o n a n ia  o r e z u l ­

ta tach  moich p r a c  te raźn ie jszy c h .
W at t ey ne .

Sprawozdanie
z ogólnego Zgromadzenia Oddziału gospodarskiego  B u c z a c k o -C z o r t -  

k o w s k o -Z a le szcz y c k ieg o ,  w  Buczaczu na dniu 6. czerw ca  r. b.

O becnych  członków  32.

P o s iedz en ie  zagai ł  P rzew o d n iczący  nas tęp n ą  p r z e m o w ę :

„Pow ołany  p rz e z  W as Panowie do p rzew odn iczen ia  Oddziałowi, witam S z a ­
nowne Z grom adzen ie ,  jako  p ie rw sz e  p o łączonych  t r z e c h  O d dz ia łów ,  z tą  nadzżeją 
że pow iększen i  w s i ły  i fundusze ,  k o rzys tn ie j  naszem u zadaniu odpowiemy.

Je d n ą  z n a jchw alebn ie jszych  i n a jzaszczy tn ie jszych  p r a c  j e s t  p raca  około 
roli,  bo j e s t  żmudna, c iąg ła  i k o n ieczn a ,  o raz oznaka p o s tę p u  i cywilizacji ,  l ą  
p r a c ą  podn ies ie m y  is to tne  bogactw o k r a j u , k tó re  nas do te j  ziemi p rzyw iązu je ,  
d la tego p raca  około roli  by ła  i będzie  zaszczytną., jako  ł ą c z n ik  na jsz lach e tn ie j ­
sz ych  ce lów i ja k o  n iezbędny  czynnik  ludzkiej  e g z y s t e n c j i , z tego  powodu S to ­
w arzy sz eń  ro ln ic zy ch  nie należy lekceważyć,  tem bardz ie j  u n a s ,  w k ra ju  w y łącz ­
nie  ro ln iczym , gdyż  na tem  polu m ożem y p rz y n ie ś ć  k o rzy śc i  k r a j o w i , bo te  w y­
łączn ie  od nas sam ych  zależą i w naszych  rę k a c h  spoczywają.

P ra c u je m y  ciężko około ro l i ,  n ie k tó rz y  nawet z wielkiem p o św ięcen iem , 
pomimo tej p r a c y  nie  m am y wielk ich  k o r z y ś c i ,  bo nie p ra c u je m y  w s p ó ln ie ,  ale
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pojedynczo  każdy dla s i e b i e , a tylko wspólną p r a c ą  i łącznem  dz ia łaniem  
osiągają  s ię  w yższe  cele  i w ybitn ie jsze  ko rzyśc i  dla w sz y s tk ic h .  P rz y p a t r z m y  
się innym kra jom  , k tó re  znajdowały  się p ie rw otn ie  w g o rszy ch  od nas w a r u n ­
kach  , a znajdziem y l iczne dowody co w s p ó ln ą , gorl iw ą i sz c z e rą  p ra c ą  o s ią ­
gnąć  można.

Dzis, gdzie  u s ta ła  p a t ry a rę h a ln o ść ,  gdzie  stosunki familijne i p rzy jazn e  nie 
tw o rzą  takiej spójni  j a k  p ie rw ic j ,  a w szys tko  o g a rn ą ł  i n t e r e s ,  dziś więc moi P a ­
nowie obowiązkiem naszym  j e s t  s ta rann ie  p ie lęgnow ać  wszelkie  S tow arzyszen ia ,  
w k tó ry c h  nas łączy  i n t e r e s , ho rozd robn ien i  na a tom y nic n igdy ani dla siebie ,  
ani dla k ra ju  nie zdzia łam y i wszelkie  nasze  p r a c e  będą bezp łodne .

Dlatego weźmy się sz cze rze  do p r a c y ,  p r a c u jm y  każdy  w sw ym zak res ie ,  
dążąc do w spó lnego  c e lu ,  w sp ie ra jm y  się w za jem nie ,  a odnowimy te n  gmach 
tak  że nam w nim w szys tk im  d obrze  będzie  i os iągn iem y t o ,  czego  każdy z nas 
p ra g n ie ,  widzieć k ra j  w szczęśc iu ,  a o jczystą  ziemię w kw iec ie .1*

N a s tę p n ie :

1. W .  W aler jan  Podlewski o d czy ta ł  sp raw ozdan ie  z p o p rzed n ieg o  ogólnego 
Z grom adzen ia  w C zortkow ie ,  k tó r e  p rzy ję to .

2. JW .  Adam br. Heydel odczytu je  sp raw ozdan ie  z czynności  Rady  O d ­
działu od dnia 22. kw ietn ia  ( p ie rw s z ą  część  opuszcza  s i ę ,  ponieważ w „Rolniku** 
dnia 13. maja ju ż  um ieszczona b y ła ) :

o )  W  celu podnies ien ia  zaniedbanej u nas bardzo ważnej gałęzi  g o sp o ­
d a r s tw a ,  mnożenia  i sz tucznego  chowania r y b ,  s p ro w ad z i ł  P rz e w o d n i ­
czący je d n ą  m aszynkę do rozmnażania r y b ,  k tó rą  się p rzed s taw ia  og ó l ­
nem u  Z grom adzen iu .  Nauka chowania i rozm nażan ia  ryb  , r ak ó w ,  p i ja ­
wek , sk re ś lona  w b ro sz u rz e  p. L i n d e s a , skoro  nadejdzie  cz łonkom  
ro zes łan ą  będzie  , z tym  dodatk iem że k toby  z sz anow nych  cz łonków  
zechc ia ł  m ieć podobną  m aszynkę  i zapłodnioną i k r ę , jak iegoko lw iek  g a ­
tunku  r y b ,  r aczy  się zg łos ić  do R a d y ,  k tó ra  bezzw łoczn ie  zajmie się 
sp row adzeniem .

ó )  Sp ro w ad zo n e  p a s y  do m aszyn p rzed s taw ia  s ię  na o k az ,  z t ą  uw agą że
s topa  j e d n a  kosz tu je  73 k r .  w. a., k tó r e  za p o śred n ic tw em  R ady  na żą­
danie członków  sp row adzone  będą.

o )  N adesłane z kom ite tu  c. k. T ow arz ys tw a  g o sp o d a rs k ieg o  2 funty n a s ie ­
nia buraków  c u k r o w y c h , dla spóźnionej  p o ry ,  nie m og ły  by ć  s tosownie  
do życzenia w różne  m ie jsca  r o z d a n e ,  posadzono w ięc  z tego  nas ie ­
nia l/ z funta w C z a rn o k o ń c a c h ,  l l/ t  funta w R ossow ie  u W . Michała 
Bogdanowicza.

d )  S tan  kasy  z dniem dzis ie jszym  p rzed s taw ia  się n a s tę p n ie :

z by łego  Oddziału Buczackiego . . 184 z łr .  31 kr .
„ „ C z ortkow sk iego  . 126 „ 78  „
„ „ Zaleszczyck iego  . 124 „ 13 „

Razem . 433 złr . 42 kr.
w kładek od 26 c z ł o n k ó w ....................  280 „ - »

Sum a . 713 z łr .  42  kr .
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R o z c h ó d :  Na sp ro w ad ze n ie  s tudn i  s y s t e m u  N or thona  . . 337  z ł r .  85 k r .
J( „ pasów  z A A ie 'd n i a ..................  79  „ 43 „

P o r to r j a  i p o t r z e b y  k a n c e l a r y j n e .......................  8 „ 5 „
AA. Ł ukasiew iczow i za szafę na akta  . . . 15 „ „
Do T o w arz y s tw a  g o sp o d a rs k ie g o  odes łano  . . 130

Razem . . . 570  z łr .  33 k r .

P ozos ta je  r e s z ta  k a s o w a ...................................  445 z ł r .  9 k r .
Za lcg łośe i  na cz łonkach  do końca  1869. . 605

P o z o s t a j e   7 5 0  ?-łr. 9 k r . ,  o ile szanowni

członkow ie  z r a t  za leg łych  u iszczać  się zech c ą .

3. Na cz łonków  O ddzia łu  p r z y j ę to :  .AA. AVtodzimierza S i e m ia n o w s k ie g o ,  
B runa  B a ła b o ń s k ie g o , AAładysława C za jk o w sk ieg o ,  Alfonsa Czajkow skiego  , J u r -  
cz y ń s k ie g o ,  A po l inarego  AAoińskiego, K u k u r u d z ę ,  J a n a  M ie rz w iń s k ie g o , Karola  
W ró b lew sk ieg o ,  Rudolfa Popie la ,  L udw ika  J a ro s z y ń s k ie g o .

Obecnie  O ddzia ł  l iczy członków  po 15 z ł r .  w. a. 52.
„ po 5 „ „ 72.

Razem . . . .  124.

4 .  Na w niosek  Rady  uchwalono z funduszów  T o w a rz y s tw a  100 złr . w. a. 

dla s e k re ta rz a .
5. Uchwalono cz łonków  z dawneini za ległościam i u pom nieć  by  w p r z e c ią g u  

t r z e c h  m ies ięcy  uiścili  się z za ległośc i  od daty  dzis ie jzzej .

Co do innych cz łonków u pom nieć  p isem nie  dwa razy ,  jeże l i  k tó r e n  z c z ło n ­
ków w p rz e c ią g u  ro k u  wkładki nic uiśc i,  w y k reś l ić  z lis ty  członków  T o w a rz y s tw a
i na  p r z y s z ło ś ć  na cz łonka ty lk o  w tedy  p r z y ję ty  b y ć  m o ż e ,  jeże l i  w szy s tk ie

wkładk i od czasu  w y k reś len ia  zapłaci.
6. Dla s tacji  m e teo ro log ic zne j  w D ublanacb uchwalono subw encj i  15 z łr .  w. a_

7. AA celu  zniżenia t a r y f  na ko le jach  k ra jo w y ch  uchwalono by w ys łan i  
de legaci  na Z g ro m ad zen ie  do L w ow a ,  na ogó lnem  Z g ro m ad zen iu  w n io se k  p o s t a ­
wili i pop ie ra l i ,  o p rócz  te g o  upoważniono Przew odn iczącego  do napisania  p e tyc j i  
i p r z e s ła n ia  w imieniu  Oddziału  do s to sow nych  w ładz .

8. Na de lega tów  do Lwowa o b ra n o :  AA. E razm a  AAolańskiego, AA. AAalerjana 
Podlew skiego ,  AA. S tan is ław a  P ień ezykow sk iego .  JAA. E d w ard a  b r .  B łażowskiego 

na zas tępcę .
9. AA. Leonc jusz  AAybranowski, jako  r e f e r e n t ,  odczy tu je  „ P r o j e k t  spółki  

hand low ej" ,  k tó r e n  z m ałem i popraw kam i p rz y ję to .

10* P rz ew odn iczący  zawiadamia że ogólne  Z g r o m a d z e n i e  we Lwowie  o d b ę ­

dzie  się 30.  c ze rw ca  r .  b.
11. P rz ew o d n iczący  odczy tu je  sp is  nag ró d ,  rozdanych  różnym  osobom  za ­

s łużonym  w gałęz i  sadowniczej .
12. Co do s tudn i  N or thona ,  uchwalono by Rada w ybra ła  m ie jsce  do p ró b  

i każdym  razem  uwiadamiała  członków i najb liższe Rady powiatowe i k o rp o ra c je  

gminne,  k tó r e b y  z p r ó b y  k o rz y s ta ć  mogły .
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13. W miejsce W. Michała Bogdanowicza, k tóren  z Rady wystąpił, wybrano 
na członka Rady W. Włodzimierza Cieleckiego, na zastępcę W. Stanisława Sza- 
włowskiego.

14. Na wniosek Przewodniczącego podpisano na nagrody dla ekonomów, 
u k tórych w jesieni po robotach konie robocze najlepiej wyglądać będą, pozosta­
wiając Radzie ułożenie warunków, 104 złr. w. a.

Po wyczerpaniu porządku dziennego posiedzenie zamknięto.

Z Rady Oddziału gospodarskiego Buczacko -  Czortkowsko -  Zaleszczyckiego.

Czarnokońce, dnia 15. lipca 1809.
Przewodniczący :

E ra zm  W olański.

S p r a w o z d a n i e
z w ystaw y gospodarskiej w dniu 19 .  i 2 0 .  czerw ca 1 8 6 9  r. w  Jaro­

sławiu odbytej.

Dnia 19. czerwca r  b. po odprawioncm o 9. godzinie rano nabożeństwie 
w kościele Ja ros ław sk im , udali się członkowie Oddziału Jarosławskiego Towa­
rzystwa gospodarczego na miejsce wystawy, które położone obok stacji kole i ,  a 
mające wygodne budynki i obszerny ogród, ustąpione zostało na ten cel bezpła­
tnie przez h r .  Wilhelma Siemieńskiego, i gdzie postawione były także budynki 
prowizoryczne dla umieszczenia bydła, do których pobudowania pożyczyli ks. J e ­
rzy  Czartoryski i hr.  Wilhelm Siemieński potrzebne materjały, przez  co mogły 
być wszystkie okazy bardzo wygodnie i bez wszelkich kosztów ustaw ione ; w te j  
wystawie, która trwała  tylko przez dwa dn i ,  wzięli udział nie tylko właściciele 
obszarów dworskich i fabrykanci, ale także wielu przedmieszczan i włościan.

Wszystkie  okazy zostały podzielone na cztery działy, a mianowicie:

I .  D z ia ł  kon i .

II. Dział bydła, do którego z powodu małej ilości okazów, dodano także 
nicrogacizne, owce i drób.

III. Dział maszyn i narzędzi rolniczych.

IV. Dział okazów zboża i różnych wyrobów gospodarczych i p rzem y ­
słowych.

a d  1. Dział koni obejmował 68 sztuk rasy angielskiej,  a rabsk ie j,  żmudzkiej 
i krajowej. Wystawcami działu tego byli:  h r .  Wilhelm Siemieński, ks. 
Adam Sapieha, ks. Je rzy  Czartoryski, ks.  Je rzy  Lubomirski,  hr. W ło ­
dzimierz Dzieduszycki, pp. Zygmunt Dembowski, Edward Micewski’ 
Aleksander Terlecki i wielu przedmieszczan i włościan.

a d  5. Dział bydła obejmował sztuk 97 rasy holenderskiej Airshire ,  Galloway, 
szwajcarskiej , tyrolskiej i krajowej.  Wystawcami działu tego b y l i : hr.  
Włodzimierz Dzieduszycki, lir. Stefan Zamojski, h r .  Wilhelm Siemieński,  
ks. Je rzy  Czartorysni, ks. Adam Sapieha, pp- Gustaw i F ry d ry k  Jahno-
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Wic Edward M iecew sk i ,  Otto  S zw a tz ,  T e r k e k i ,  K o z ło w s k i , W y s o c k i ,  
Kwaśniewski i wielu także  p rz e d m ie sz c z a n  i w łościan.

a d  3. Dział  m ach in  i na rzędzi  ro ln iczych  obejm ow ał  okazów 81 sz tuk .  W y ­
stawcami działu tego  by l i :  F a b ry k i  Z ie len iew skiego  , P e t e r s e jn a  z K ra ­
kowa, L am peckiego  z Z a rz e c z a ,  w ars ta ty  fo lwarczne z dóbr  Z arzeck ich  
h r .  W ło d z im ie rza  D z ie d u s z y c k ie g o , mechan ik  D ornwald  z Ujkowie i k o ­
wal D ąbrow ski  z T u c z e m p ;  nadto w ys taw ione b y ły  n a rzęd z ia  ro ln icze  
z maja tków k s .  J e rz e g o  C z a r to ry s k ie g o ;  pp. Krafta ,  Jalina, M icewskiego 

i Anlaufa.
a tl  4. N aresz c ie  dział  czw arty  obejm ow ał  ró żn e  w yroby  i drobiazgi ,  g dz ie  w y -  

' stawcami b y l i :  Ks. J e r z y  C z a r to ry sk i  w yrobów  se ra  na sposób  l im b u rs k i  
i sz w a jca rsk i ,  okazów p ięknych  d r z e w a ,  desek  i g o n tó w ,  ula . l z ie r -  
żonow skiego i oleju t e r p e n ty n o w e g o ;  k s .  J e r z y  Lubom irsk i  piwa l a g r o ­
wego- h r .  W ład y s ław  Badeni maki z młyna am ery k ań sk ieg o  w p ieczyw ie;  
pp. Z y g m u n t  D e m b o w s k i ,  Zdzisław  Zaklika ,  ks .  Switalsk i  i M arkiewicz 
okazów zbo ża ;  p .  Gella z Krakowa kape luszów  s ło m ia n y c h ,  p .  B a tu ro -  
wicz z R adym na  ró ż n y c h  w yrobów  p o w ro ź n ic z y c l i , p .  Zdzisław  Zaklika 
z Ł opuszank i  g ipsu  palonego;  p. Łojow ski  kowal z J a ro s ła w ia  angie lsk ich  
podków  i p. D ąbrow ski  kowal  .z  T u c z ę p  w eloc ipedu  o t r z e c h  k o ł a c h ;  
p je n e ra ło w a  S k rz y n eck a  z K ra sn e g o  nades ła ła  b uk ie t  z 120 roz r e -  
m on tan tó w ;  p. Anlanf p sz czo ły  w łosk ie  w szafie s z k l a n n e j ; p .  J ó z e f  A r -  
gas ińsk i ,  b e d n a rz  z J a ro s ła w ia ,  beczko  na piwo z łożoną bez o b rę c z y  i 
inne w y roby  b e d n a r s k i e ,  n a re sz c ie  o g ro d n ik  p. Enge l  n a d e s ła ł  w c z a ­
sie w ystawy b u k ie t  z 1000 r ó ż ,  u łożony  w odpowiedniej  p i ram id z ie  
z og ro d u  lir. W ładys ław a  B aden iego  w S uchorow ie .  Dodać  należy  że 
p r z y  dziale byd ła  um ieszczono  kilka okazów owiec ra sy  N e g re t t i ,  
kilka sz tuk  t r z o d y  nades łan y ch  p r z e z  pp .  H ar tm ana i L iso w sk ie g o ,  oraz 
kilka okazów drob iu  ra sy  k o ch inch iósk ie j  i am erykańsk ie j  pp. H ar tm ana 

i Raczyńsk iego .

Sędziowie mieli  og ro m n e  zadanie by w zby t  k ró tk im  czasie  ocenić na leży ­

cie okazy działów swoich.
C k. M in is te rs tw o  ro ln ic tw a raczy ło  nades łać  13 medal i s r e b r n y c h ,  a c e n ­

t ra lny  kom ite t  g o sp o d a rcz y  we Lwowie n a d es ła ł  300 z łr .  dla p rem jow an ia  ca łych  
sta jen  i po jed y n czy ch  sz tu k  b y d ła ;  wielką także  zas łu g ę  po ło ży ł  ten że  ko m ite t  
cen tra lny  że delegow ał  p. K u b ic k ie g o , w e te ry n a rz a  i p ro fe s o ra  z I l u b la n , k tó ry  
g ru n to w n ą  nauką i w sze c h s t ro n n ą  znajom ością  w dziale koni i b yd ła  u ła tw ił  są 

dzioin zadanie.

Dnia 19. czerw ca o godzinie  czw arte j  po po łudn iu  robiono p ró b y  w y s ta ­
wionych maohin  i na rzędz i  ro ln iczych  w obec  komisji  do tego  w yznaczonej ,  p r z y  

licznie zgrom adzone j  publiczności .

Poczem  udała  się kom isja  na pole, p r z y  udziale  w yborowej p u b l icznośc i ,  
w celu w ypróbow ania  p ługów  i innych narzędzi  ro ln iczych .  Kilkanaście  p ługów  
r ó ż n e g o  k sz ta ł tu  i n a z w y  pusz czo n y ch  w ru c h ,  p rzed s taw ia ło  znakomitą  ro zm a i to ść .  
Z t y c h  po zoraniu  zagonów i szczególnej  uwadze  na właściwości  dobre j  orki ,  a 
racze j  dow olnej ,  p ły tk ie j  lub g łę b o k ie j ,  p łask ie j  lub więcej sz e rok ie j  ork i ,  w y -
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różniono jako  naj lepsze  p ług i  w y ro b u  zarządu  dó b r  Z arzecza  h r .  W łodz im ierza  
D z icduszyck iego ,  fabryk i  Z ie len iew skiego  z K rakow a i fab ryk i  Dornwalda  z U j-  

kowic.

Dnia 20. cze rw ca  o godzin ie  p iątej po po łudn iu  sędziowie  złożyw szy  
szczegó łow e sp raw ozda n ie  z sw ych c z y n n o ś c i ,  udal i  s ię  w raz z cz łonkami Rady  
oddziałowej na t r y b u n ę , g dz ie  p rzew odn iczący ,  ks.  J e r z y  C z a r to ry sk i  po o d p o -  
wiednej  t r e śc iw e j  m o w ie ,  w obec  licznie zgrom adzone j  p u b l icznośc i ,  ro zp o czą ł  
rozdz ie lan ie  medali, n ag ró d  p ie n ię ż n y c h ,  l is tów pochw alnych  i innych  w y szcze ­
góln ień .

I. W  dziale k on i ,  do k tó re g o  by l ł  p rzezn acze n i  sędziow ie  pp. E d w a rd  
R unge ,  Marceli  Masłowski i W ło d z im ie rz  Younga,  a zas tępcą  p. D e m b o w s k i , zo­
s ta ły  rozdane  n as tępu jące  n a g ro d y :

a )  Medale nades łane  p r z e z  J E .  M inis tra  ro ln ic tw a :

1. Medal ś r e b r n y  o t rz y m a ł  h r .  W ilhe lm  S iem ińsk i ,  a p r z y tę m  l is t  pochwalny 
ze s t r o n y  T o w a rz y s tw a  Oddziału  J a r o s ł a w s k ie g o , za okazy bardzo  p iękne  i s t a ­
r anne  u t rz y m a n ie  m łodzieży ,  odznaczającej  się dobrym  w z ro s t e m ,  p ro p o rc jo n a l -  
nemi ksz ta ł tam i,  s i lnem i kośćm i i lekkiemi rucham i.

2. Medal ś r e b r n y  za klacz s i w o - h r c c z k o w a t ą ,  pochodzen ia  a rab sk ieg o  ze 
ź reb ięc iem ,  d o s ta ł  k s .  Adam Sapieha .

3. Medal ś r e b r n y  za klacz fo rnalską ,  r a sy  k ra jow ej,  jak o  odpowiednią  z u ­
p e łn ie  budow ą sw oją celowi, do k tó re g o  j e s t  p rze z n a c z o n ą ,  o t rzy m ał  p. Z yg m u n t  
D em bow ski,  z R okie tn icy .

b)  N a g ro d y  Oddziału  Ja ro s ła w sk ie g o  :

4. L is t  pochw alny  za og ie rk a  c z a r n o - t a r a n t o w a t e g o , r o czn iak a ,  o d zn a ­
czającego się szczegó lną  m aścią  i p ięknym  w zrgs tem , p. E d w a rd  Miccwski.

5. L is t  pochw alny  za dw ule tn ią  ź r eb icę  szpakow atą  od robocze j  klaczy 
p rzy ch o w an ą ,  mocno  zbudowaną,  p. Adolf  W eiss .

6. N a g ro d y  2S z ł r .  za klacz d e re sz o w a tą ,  41etnią, p rzedm ieszc zan in  J a r o ­
s ła w sk i ,  Jakób  Nessel .

7. N a g ro d y  25 z łr .  za  klacz kasz tanow atą  z ź reb ięc iem , p rz e d m ie sz c z a n in  
J a r o s ł a w s k i ,  J ę d rz e j  L ichoński.

8. N a g ro d y  20  z ł r .  za konia s iw e g o ,  włościanin z M a n a s te rz a ,  Marcin
P o rta s .

9 .  N ag ro d y  15 z ł r .  za  klacz gniadą, w łośc ianin  z M a nasterza ,  P io t r  Matej.

10. N ag ro d y  10 złr .  za klacz d e r e s z o w a tą ,  p r z e d m ie sz c z a n in ,  W ojc iech
Brodowicz .

11. N a g ro d y  10 z łr .  za o g ie ra  k a s z tan o w a teg o ,  włościanin z W ierzbny ,
Michał Wilk.

12. N a g ro d y  10 z ł r .  za  ź reb ię  gn iade  l r o c z n e ,  włościanin z Woli P e l -

k ińsk ie j ,  J a n  Wariczycki.

II. Dział bydła .  Do tego  działu byli wybran i  na sędziów pp. E d w a rd  Mi- 
cew ski,  A leksander  K raf t  i Antoni H ar tm an ,  , na zas tępców  pp. h r .  K om orow sk i ,  
P rz y s ie c k i  i D em bow ski  i rozdane  zo s ta ły  n as tępu jące  n a g ro d y :
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« )  Jako prem jc rządowe z kwoty 500 z łr . nadesłanej, od komitetu centralnego 
Tow arzystw a e. k. gospodarskiego galic.

1. 50 z łr. za oborę rasy  holenderskiej i A irshire  w Rożniatowie, h r .

W łodzim ierz Dzieduszycki.
2. 50 złr. za oborę rasy  holenderskiej w W ysocku, lir. Stefan Zamojski.

3. 40 z łr. za Sletnią krowę rasy  k ra jow ej, w łośeianka, Antonina Gó-

rócka, z Pcłkin. , .
4 . 40 z łr. za krowę rasy  krajow ej, p. L eonard W ysocki, z przedm ieścia

Ja ro s ła w sk ie g o .
5. 30 z łr. za krowę białą, rasy  krajowej, ks. Je rzy  C zartoryski, z Pełk .n .

6. 30 z łr. za jałów kę czystej krwi szw ajcarskiej, h r. W ilhelm Siemieiiski.

7. 30 z łr. za woła roboczego rasy  k rajow ej, p. Ludwika Terlecka-

z Cieszacina.
8. 30 z łr. za krowę Sletnią rasy  krajowej , P io tr Kwaśniewski, z p rzed ­

m ieścia Jarosław skiego; razem  300 z łr. wal. au str.

ó ) Medale c. k. M in is te rs tw a  ro ln ic tw a :

9 . Medal sreb rn y  , za k ierunek w ytknięty w hodowli rasy  holenderskiej,

h r. Stefan Zamojski.
10. Medal sreb rny , za odznaczające się na swój wiek wielkością, piękno­

ścią i budową Cielęta rasy  holenderskiej i A irsh ire , z Z arzecza, h r . W łodz.m ie-

rza  D zicduszyck iego .
U . Medal sreb rn y , za piękne okazy rasy  A irsh ire , z Krasiczyna, ks. Ada-

dama Sapiehy.
12. Medal śreb rn y , za piękne okazy razy ho lenderskiej, z Pełkm , ks. J e ­

rzy C zartoryski.
c ) L isty  pochwalne Oddziału Jarosław sk iego .

13. L ist pochwalny za staranne utrzym anie bydła, p. Otto Schw arz, dz ie r­

żawca z Pełkiń.
14. L ist pochwalny za staranne utrzym anie b yd ła , p. Gustaw 1 F ry d ry k

Jalin, z Łowiec i Ludkowa.
15. L ist pochwalny za do re  i staranne cbodowanie jałow nika, lir. W il­

helm Siemieiiski.
111. Dział machin i narzędzi rolniczych. Sędziami pp- Bobow ski, Różański 

i F ry d ry k  Jalin, zastępca p. llartm an.

o )  Medale c. k. M inisterstw a ro ln ic tw a.

1 Medal ś re b rn y  za ogół wystawionych przedm iotów , odznaczających się 
praktycznością, dokładnem  wykończeniem roboty i umiarkowaną ceną. P . Ziele­

niew ski, fabrykant z Krakowa.
2 Medal śreb rn y , za pługi i narzędzia rolnicze a mianowicie: Za pług 

popraw ny do dworskiej orki, p łużek do ogartyw am a kartofli , płuzek trzysk.bow y
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do przyorywania, z warstatu  zarządu dóbr Zarzecza, hr. Włodzimierza Dziedu- 
szyckiego.

3. Medal s reb rny  za młockarnię z wytrzęsaczami i elewatorem, odznacza­
jąca  się dokładnem wykończeniem i ruchem, oraz za kierat  osobny o sile 6 koni 
poprawnej konstrukcji  p. Lampeckiego, fabrykanta w Zarzeczu.

6 )  Nagrody Oddziału Jarosławskiego :

4. List  pochwalny za ogół wystawionych przedmiotów odznaczających się  
taniością i dokładną robotą,  p. Dornwald z Ujkowic.

5. List  pochwalny za ogół wystawionych przedmiotów, a mianowicie do­
brej sikawki, p. Pe tersejn  z Krakowa.

6. Nagrody 13 złr. za pług własnego pom ysłu ,  p. Dąbrowski,  kowal 
z Tuczęp.

7. Uznanie za sprowadzone pługi z Poznania, p. Jahn z Łowiec.

8. Uznanie za pług szląski, p. Anlauf z Bystrowic.

9. Uznanie za ogół wystawionych machin i narzędzi gospodarczych, ks.  
Je rzy  Czartoryski.

IV. Dział wyrobów różnych i drobiazgów. Sędziowie pp. Paprocki,  W il­
czyński i Cicliarzewski, zastępca p. Lisow'ski.

a )  Medale c. k. Ministerstwa ro ln ic twa:

1. Medal sreb rny  za mąkę z młyna amerykańskiego, podziwianą w p ię­
knem pieczywie, hr. Władysław Badeni z Surochowa.

2. Medal srebrny  za wyroby sera na sposób limburski i szwajcarski,  ks- 
Je rzy  Czartoryski z Czerwonej Woli.

b)  Nagrody Oddziału Jarosławskiego:

3. List  pochwalny za wyrób dobrego piwa, ks. Je rzy  Lubomirski z P rz e ­

worska.
4. List  pochwalny za okaz pięknej pszenicy w ziarnie,  p. Zygmunt Dem­

bowski z Rokietnicy.
3. List pochwalny ogrodnikowi Englowi za bukiet z 1000 róż, z ogrodu 

kr.  W ładysława Badeniego w Surochowie.
(i. Nagrody 3 z ł r .  za wyroby bednarskie ,  p. A rg as iń sk i , bednarz z J a ­

rosławia.
7. Nagrody ii złr. za wyroby powroźnicze, p. Baturow icz , powroźnik 

z Radymna.
8.  Uznanie za bukiet nadesłany z 120 pięknych róż, p. jenerałowa Skrzy­

necka z Krasnego.
Po ukończeniu tej czynności,  po niezbyt długim p rzes tanku ,  rozpoczął 

przewodniczący ks. Je rzy  Czartoryski z t rybuny losowanie fantów, między k tó- 
remi była piękna klacz, bydło, narzędzia rolnicze i inne drobiazgi.

Po losowaniu zamknięto wystawę, której pierwsza próba ogianiczona tylko 
na powiat Jarosławski i na najbliższych sąsiadów tego powiatu, udała się nad
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w szelk ie  sp odz iew an ie  i daje n adzie ję  że J a ro s ła u  m oże byc b ard zo  dogodnym  
p unk tem  dla w ystaw  g o sp o d a rcz y ch  i naw et targow y oh.

Ja ro s ła w , dnia 28. czerw ca  1809.
Z. Dem bowski.

W y s ta w y  r o ln ic z e
we września.

2 .__ 10. w rześn ia . H a m b u r g .  M iędzynarodow a w ystaw a og ro d n icza .

4 . _ S .  „ A m s t c t t c n  (w N iż sz e j A u s tr j i) .  R olnicza w ystaw a ta rg o w a .

4  7  b S a l z b u r g .  W ystaw a ro ln ic za  i p rzem y sło w a p o łączona
z fe sty n em  ludow ym .

7  K i r c h b e r g  am W alde (w  N iższej A u s tr j i)  W ystaw a r o l ­
n icza  pow iatow ego  Tow . S e h re n sk ie g o .

1 0 .— 20. „ M i i r z z u s c l i l a g  (w  S ty r j i ) .  W y staw a b y d ła  ro g a teg o .

1 1 .— 15. ,. L i n z .  W ystaw a płodów  ro ln ic z y c h , p rzem y sło w y ch  i byd ła
ta k  z k ra ju  ja k  i z zag ran icy , po łączo n a  z fe ­
s ty n em  ludow ym .

11.— 25. „ P i l z n o  (w  C z e c h a c h ) . W ystaw a ręk o d z ie ln icza , p rzem y sło w a
ro ln icza  i lcśn icza .

 22 . „ H o r o d e n k a .  W y staw a ro ln icza .

19 .— 25. „ N a m  u r  (w  B e lg ji) . W y staw a ro ln icza .

2 0 . - 3 0 .  ,. M o n t e  p u l c i a n o  (w e W ło sz e c h ) . W y staw a ro ln icza .

2 1  .__22. -  T r o f a j a c h  (w  S ty r j i ) .  W ystaw a b yd ła .

3 0  n O p a w a .  W y staw a p łodów  jed w ab n ic tw a .

■i() n Ma l s .  W ystaw a b y d ła  ro g a te g o  z rozdan iem  n ag ró d .

W e w rześn iu . K r u m a u  (w  C z e c h a c h ) . W y staw a p szczeln icza .

M a r i e j i b a d  (w  C z e c h a c h ) . W ystaw a p sz cze ln icza . 

R o t t e r m a n n  (w  S ty r j i ) .  W ystaw a b y d ła  ro g a te g o . 

J u d e n b u r g  (w  S ty r j i ) .  W y staw a  byd ła  ro g a te g o .

M u r a ń  (w  S ty r j i ) .  W ystaw a b y d ła  ro g a te g o .

„ l r d n i n g  (w  S ty r j i ) .  W ystaw a b y d ła  ro g a te g o .

„ N e u s t a d t l  (n a  M oraw ach). W ystaw a p łodów  ro ln iczy ch .


